
K r. 1 1 BA
Cena egz. 21U groszy. T o ru ń , 2  lu te g o  —  ś ro d a  1 9 2 8 R o k  1

। Cena ogłosrefi

xs miejsce milimetrowe na ko 

lumnie 9 lam. 15 gr. Reklamy 

za tekstem na stronie 44am. za 

miejsce milimetr. 30 gr., w tekście 

50 gr.. na stronie 1-szej 70 gr. 

Ogłr szenia drobne wiersz napi­

sowy 15 gr., każde dalsze słowo 

5 gr. Przy ogłoszeniach skomple­

towanych lub też przy specjalnym 

wyborze miejsca oblicz, w każdym 

wypadku do 20 nadwyżki.

Telefon administracji 402.
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Administracja 

przy ul. Różanej 5
Redakcja

przy ul. Strumykowej 9

Przedpłata miesięczna

wynosi w miejscu w ekspedycj 

zł 2.50; w ajencjach zł 2.75; 

z od roszeniem do d mu zł 3.—J 

pod opaską wprost z ekspedycj' 

w Polsce zł 3. zagranicą zł. 6.-

Redakcja nadesłanych rękopisóv 

nie zwraca.

Telefon Redakcji 393.

zaiakacene? @ dniu imienin p. Prezydenta Rzpiitej
Warszawa ( te ł . w !.) . W  d n iu im ie n in p . 

P re z y d e n ta n a  Z a m k u  o d b y ło  s ię w  k a p lic y  n a ­

b o ż e ń s tw o , n a k tó re m  p ró c z p . P re z y d e n ta  b y li  

o b e c n i w s z y s c y c z ło n k o w ie je g o ro d z in y , 

o ra z c z ło n k o w ie d o m u w o js k o w e g o i c y w iln e ­

g o . Z  p o w o d u c ię ż k ie j ż a ło b y  p o s tra c ie s y n a  

p . P re z y d e n t n ie p rz y jm o w a ł o f ic ja ln y c h ż y ­

c z e ń . P rz y ją ł ty lk o p rz e d s ta w ic ie li lu d u w ie j­

s k ie g o  z e S p a ły  i w  p o łu d n ie w s z y s tk ic h c z ło n ­

k ó w  g a b in e tu .

L w ó w . (P A T .) W  d n iu im ie n in p . P re z y ­

d e n ta R z e c z y p o s p o lite j Ig n a c e g o M o ś c ic k ie g o  

o d b y ło s ię w  b a z y lic e a rc h  { k a te d ra ln e j u ro c z y ­

s te n a b o ż e ń s tw o , w  k tó re m  'w z ię li u d z ia ł w o j.  

B o rk o w s k i, in s p e k to r a rm ji g e n . N o rw id -N e u - 

g e b a u e r , d o w ó d c a O . K . g e n . S ik o rs k i, z a s t.  

k o m is a rz a rz ą d u p ro f . M a ta k ie w ic z . n a c z e ln ic y

Po powrocie delegatów polskich z Moskwy 
W Moskwie omówiono termin przyszłych rokowań

Warszawa, 1. 2. ( te l . w ł.) P o  p o w ro c ie d e ­

le g a tó w  rz ą d u p o ls k ie g o z M o s k w y d o  W a r ­

s z a w y , ro z p o c z ę ły s ię z a ra z u M in is tra S p ra w  

Z a g ra n ic z n y c h k o n fe re n c je , n a k tó ry c h n a c z e l­

n ik  w y d z ia łu p . H o łó w k o  z d a ł ra p o r t z p rz e b ie ­

g u  ro z m ó w  w  M o s k w ie . W  ro z m o w a c h  z o rz e d -  

s ta w ic ie la m i p ra s y p . H o łó w k o p o d k re ś li ł , ż e . 

s p ra w a ro k o w a ń  o  tra k ta t h a n d lo w y  m a b a rd z o  

p o w a ż n e z n a c z e n ie i d la te g o  w y m a g a n a le ż y -

Sprawa rokowań <

Warszawa. (AW.) N a c z e ln ik W y d z ia łu  

W s c h o d n ’e g o M . S . Z . p . H o łó w k o p o d łu ż s z e j 

k o n fe re n c ji z M in . S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h Z a le s ­

k im  u d z ie li ł o b s z e rn e g o w y w ia d u p rz e d s ta w i­

c ie lo m  p ra s y . N a w s tę p ie p . H o łó w k o z a p rz e ­

c z y ł w ia d o m o ś c io m  o ja k ic h k o lw ie k  ro z ru c h a c h  

w  M o s k w ie . Z a ró w n o  w  M o s k w ie ja k  i n a p ro ­

w in c ji p a n u je c a łk o w ity s p o k ó j. P o u k o ń c z e n iu  

w a lk z o p o z y c ja n a s tą p iło  ra c z e j p e w n e o d p rę -

W tresce o dobro naszej emigracji
Wkłady oszczędnościowe w P. K. O.

W a rs z a w a , (P A T .) . W  d n iu 1 . b m  w y je ­

c h a li d o  o ś ro d k ó w  e m ig ra c ji p o ls k ie j w e F ra n ­

c ji d e le g a c i P . K . O . p p . d r . Z a k rz e w s k i i D z ie ­

w o ń s k i c e le m  p o in fo rm o w a n ia n a s z y ć  e m ig ra n ­

tó w  o w p ro w a d z e n iu n rz e z P . K . O . s p e c ja l­

n y c h w k ła d ó w o s z c z ę d n o ś c io w y c h d la n ic h  

i z o rg a n iz o w a n ia w  p o ro z u m ie n iu z k o n s u la ta ­

m i n a s z y m i o d p o w ie d n ie j p ro p a g a n d y ty c h  

w k ła d ó w . C h o d z i o u m o ż liw ie n ie e m ig ra n to m  

s k ła d a n ia ic h o s z c z ę d n o śc i w  in s ty tu c ji k ra jo ­

w e j i o z a b e z p ie c z e n ie b e z w z g lę d n e j p e w n o ś c i

Awantura w austryjackiej Radz e Narodowej
Bójka socjaldemokratów z członkami Związku Chłopskiego.

Wiedeń. (PAT.) N a p o s ie d z e n iu a u s tr ia c ­

k ie j R a d y  N a ro d o w e j p rz y s z ło  d o  b ó jk i m ię d z y  

s o c ja l-d e m o k ra ta m i i c z ło n k a m i Z w ią z k u  

C h ło p s k ie g o . P o w o d e m z a jś c ia b y ła m o w a  

w ic e k a n c le rz a H a rtle b a , k tó ry z a rz u c ił s o c ja l­

O p ó r k ó ł a g ra rn y c h  s p o tk a ł s ię w s z a k ż e  

z g o rą c y m  i e n e rg ic z n y m s p rz e c iw e m d o ln o ­

ś lą s k ie j i z a c h o d n io -n ie m ie c k ie j c z ę ś c i p rz e m y ­

s łu n ie m ie c k ie g o i e k o n o m is tó w n ie m ie c k ic h . 

G lo s w s p o m n ia n y c h s fe r p rz e m y s ło w y c h n ie  

m ó g ł m in ą ć b e z e c h a , te rn b a rd z ie j , ź e  

p ra s a o b o z ó w  u m ia rk o w a n y c h z a c z ę ła w s k a ­

z y w a ć n a o g ro m n e d e f ic y ty h a n d lo w e g o  b ila n ­

s u N ie m ie c , s ię g a ją c e g o  3 0 0 m iljo n ó w m a re k  

m ie s ię c z n ie . S ta n o w is k o s fe r n a c jo n a lis ty c z ­

n y c h , n ie u m ie ją c y c h p rz e c iw s ta w ić g ro ź n y m  

c y fro m  ty m  ja k ie jśk o lw ie k c y fry d o c h o d o w e j, 

s ta ło  s ię  te rn  b a rd z ie j tru d n e , ż e P o ls k a  u s u n ę ła  

ja k o p ie rw s z a d ra ż liw ą k w e s tje o s ie d le n ia . N a  

d o m ia r w s z y s tk ie g o , z a c z ę ło  s ię w s z y s tk o ta k  

s k ła d a ć , ż e P o ls k a u z y s k a ła p o ż y c z k ę s ta b ili ­

z a c y jn ą , c e n y n a p ro d u k ty  s p o ż y w c z e w  N ie m -  

s z e c h p o d s k o c z y ły w  g ó rę , a s fe ry h a n d lo w e ,  

p rz e m y s ło w e i k u p ie c k ie z a c z ę ły  s z u k a ć z b li­

ż e n ia z u g ru p o w a n ia m i p rz e m y s ło w e m i w  P o l­

s c e . R o k o w a n ia te n ie je d n o  w y ja ś n iły i p rz e ­

z w y c ię ż y ły n ie je d n a tru d n o ś ć  n a d ro d z e k u  p o ­

ro z u m ie n iu .

Uroczyste nabożeństwo na Zamku.

u rz ę d ó w  i w ła d z , k o rp u s o f ic e rs k i i td . P rz e d  

k a te d ra u s ta w iły s ię o d d z ia ły w o js k o w e w s z y ­

s tk ic h ro d z a jó w  b ro n i. P o n a b o ż e ń s tw ie o d -

b y ła s ię o b o k p o m n ik a M ic k ie w ic z a d e f ila d a  

w o js k o w a , k tó rą o d e b ra ł g e n . Z a w is to w s k i.  

P o d o b n e n a b o ż e ń s tw a o d p ra w io n e z o s ta ły w  

k a te d rz e o rm ia ń s k ie j, k a te d rz e g re c k o -k a to lic -  

k ie j, w  c e rk w i p ra w o sła w n e j, s y n a g o d z e p o s tę ­

p o w e j i k o ś c ie le e w a n g e lic k im . W  p o łu d n ie o d ­

b y ł s ię k o n c e r t o rk ie s tr w o js k o w y c h , w ie c z o ­

re m  z a ś u ro c z y s te p rz e d s ta w ie n ie o p e ry M o ­

n iu s z k i „ S tra s z n y D w ó r“ w  te a trz e W ie lk im , 

k tó re p o p rz e d z o n e z o s ta ło p rz e m ó w ie n ie m  n a  

c z e ś ć P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j i o d e g ra ­

n ie m  h y m n u n a ro d o w e g o . M ia s to je s t u d e k o ­

ro w a n e f la g a m i o b a rw a c h p a ń s tw o w y c h .

te g o  p rz y g o to w a n ia . Z  p o s łe m  P a tk ie m  w  M o s ­

k w ie n a s tą p iło  u z g o d n ie n ie  s ta n o w is k , p rz y c z e m  

o m ó w io n o te rm in p rz y sz ły c h ro k o w a ń , c o  b y ło  

z a sa d n ic z y m  c e le m  p o d ró ż y  d e le g a tó w  p o ls k ic h  

d o M o s k w y . N a k o ń c u p . H o łó w k o z w ró c ił  

u w a g ę n a  a la rm  p o d n ie s io n y p rz e z p ra s ę n ie ­

m ie c k ą w  z w ią z k u  z w y ja z d e m  n a g ły m  p rz e d ­

s ta w ic ie li rz ą d u  p o lsk ie g o  z M o s k w y . S t. Z .

traktat handlowy

z e n ie p o lity c z n e a g łó w n y m  p u n k te m  z a in te re ­

s o w a ń s ą z a g a d n ie n ia e k o n o m ic z n e . D e le g a c i 

p o lsc y  o m a w ia li z m in . P a tk ie m  s p ra w y z w ią ­

z a n e z p e r tra k ta c ja m i o tra k ta t h a n d lo w y p o l­

s k o -s o w ie c k i z e w z g lę d u n a k o n ie c z n o ś ć g ru n ­

to w n e g o  p rz y g o to w a n ia p e r tra k ta c y j i to  b y ło  

z a s a d n ic z y m  c e le m  p o d ró ż y . Snrawa rokowań 

nie wyszła jeszcze ze stadjum pierwszych przy­
gotowań.

ty c h w k ła d ó w . Z a z n a c z y ć n a le ż y , ż e p o ls k ie  

in s ty tu c je k re d y to w e , w  k tó ry c h e m ig ra n c i 

s k ła d a li s w e o s z c z ę d n o śc i, z lik w id o w a ły s w a  

d z ia ła ln o ś ć , ta k , ż e o b e c n ie e m ig ra n c i p o ls c y  

w e F ra n c ji p o z b a w ie n i s ą z u p e łn ie m o ż n o ś c i  

k o rz y s ta n ia z u s łu g  in s ty tu c ji f in a n s o w y c h p o l­

s k ic h c e 'e m lo k o w a n ia o s z c z ę d n o ś c i, a o s z ­

c z ę d n o ś c i te s ą  z n a c z n e . K o n s u la ty  p o lsk ie w e  

F ra n c ji o b lic z a ją  • je n a k ilk a d z ie s ią t m ilio n ó w  

f ra n k ó w  ro c z n ie .

d e m o k ra to m , ź e o b ra z il i ż a n d a rm e rię , p rz e c iw ­

k o c z e m u s o c ja l-d e m o k ra c i o s tro p ro te s to w a li . 

P o d c z a s b ó jk i p o tu rb o w a n o  w ie lu p o s łó w . S te ­

n o g ra m  p o s ie d z e n ia z o s ta ł p o d a r ty p rz e z s o c ja ­

l is tó w . P rz e w o d n ic z ą c y p rz e rw a ł p o s ie d z e n ie .

S ta n o w is k o  S tre s e m a n n a , z a ry s o w u ją c e s ię  

te ra z w  w y ra ź n ie js z y c h k o n tu ra c h , s p o tk a s ię  

n ie w ą tp liw ie  w  c a łe j P o lsc e  z s y m p a ty c z n a  o c e ­

n ą , b y le b y ło  s z c z e re , a n ie p o d y k to w a n e 'k o ­

n ie c z n o śc ią c h w ili . K o n ie c z n o ść ta k a w y s u n ą ć  

m o g ły p rz e d e w s z y s tk ie m o s ta tn ie d n i u b ie g łe ­

g o ty g o d n ia , k ie d y to  c a ły  ś w ia t w s k a z y w a ł  

p a lc e m  n a B e r lin , ja k o  g łó w n e g o p o d rz e g a c z a  

L itw y i s u f le ra p ro fe s o ra W a ld e m a ra sa , z k tó ­

ry m  S tre s e m a n n f in a liz o w a ł n ie ty lk o tra k ta t  

h a n d lo w y n ie m ie c k o - lite w s k i, a le k u ł z a p e w n e  

p rz y s z łe p la n y c o d o s ta n o w is k a , ja k ie L itw a  

c h c e z a ją ć p rz e d fo ru m  R a d y L ig i N a ro d ó w ,  

p rz e d k tó re s p ra w a p o ls k o - lite w s k a m a p o w ę ­

d ro w a ć z p o w ro te m  w ła ś n ie w s k u te k ta k ty k i 

te g o ż W a ld e m a ra s a .

N ie z b łą d z im y  m o ż e , je ż e li u z n a m y  w s z y s t­

k o to . c o p o w ie d z ia ł o n e g d a j S tre se m a n n p o d  

a d re s e m  P o ls k i, ja k o o fe r tę , s k ie ro w a n a d o  

W a rs z a w y  w ra z z p o d a n ie m c e n y z a d a ls z ą  

o b je k ty w n o ś ć N ie m ie c w o b e c p ro c e su p o ls k o -  

l ite w s k ie g o . m a ją c e g o  ro z e g ra ć s ie n ie z a d łu g o  

w  G e n e w ie ...  L P.

Błędne obliczanie
ciężaru podatkowego

N ie z d ro w y c a łk ie m , n ie d o s to s o w a n y d o  

c h a ra k te ru  i w a ru n k ó w  n a s z e j s tru k tu ry  g o s p o ­

d a rc z e j s y s te m  p o d a tk o w y n is z c z y d u ż o w a r ­

to ś c i m a te r ia ln y c h  i m o ra ln y c h . K to  m a s ty c z ­

n o ś ć z s z e ro k ie m i s fe ra m i w a rs tw p ro d u k u ją ­

c y c h  i p o ś re d n ic z ą c y c h , te n p a trz y n a l ic z n e  

b a rd z o  tra g e d je , ja k ie ro z g ry w a ją s ię c ic h o  n a  

t le z a ła m a n y c h i z n is z c z o n y c h p rz e z z ły s y ­

s te m  p o d a tk o w y e g z y s te n c ji . G in ą w  te n s p o ­

s ó b  d la  k ra ju  lu d z ie  p rz e w a ż n ie b a rd z o  w a rto ś ­

c io w i, o c h a ra k te ra c h p ie rw s z o rz ę d n y c h , k tó ­

rz y  z e ś w ię ty m  z a p a łe m  z a b ra li s ię . d o  b u d o w y  

g o s p o d a rc z e j k ra ju , z a p rz ę g li d o  p ra c y ż e la z n ą  

w o lę , i d łu g o le tn ie d o ś w ia d c z e n ie . c a * v w y s ilil i 

ro z u m , o s z c z ę d n o ś ć p o s u n ę li p o z a o s ta tn ie  

g ra n ic e i le g li m im o  to  —  n ie  p rz e z  s w o je w in y .

N a le ż a ło b y  .p rz y p u s z c z a ć , ż e te n  n ie z d ro w y  

s ta n rz e c z y w id z ą ta k ż e w ła d z e n a k ła d a ją c e  

p o d a tk i i p o c z n ą m y ś le ć n a d n o p ra ,v - s to s u n ­

k ó w . N ie s te ty  ta k  n ie je s t. P o k a z a ły  n a m  n ie ­

d a w n o o b ra d y  w  R a d z ie M ie js k ie j m ia s ta P o z ­

n a n ia . ż e w  M a g is tra c ie m ia s ta P o z n a n ia  is tn ie ­

je ra c z e j —  m im o w s z y s tk o  —  w c ią ż je s z c z e  

s iln a te n d e n c ja d o p o w ię k s z e n ia c ię ż a ró w  p o ­

d a tk o w y c h . m ia n o w ic ie  przez podwyżkę stawek 

podatkowych.

• W ię c m u si tu  z a c h o d z ić  w ie lk ie n ie p o ro z u ­

m ie n ie c o d o  c ię ż a ru  o ra z s k u tk ó w  s p o łe c z n v c h  

i g o s p o d a rc z y c h ro z k ła d u p o d a tk o w e g o . L u ­

d z ie d o b re j, w o li, k tó ry m  d o b ro k ra ju i ro z w ó j 

g o s p o d a rc z y n a sz e g o  P o z n a n ia le ż y n a s e rc u

c h o ć n ie n a le ż ą d o g ro n a ra d n y c h m ia s ta , p o ­

w in n i z a ją ć s ię ja k n a js z e rz e j w y ś w ie tle n ie m  

te g o z a g a d n ie n ia .  , t

W  k w a r ta ln ik u  „ K ro n ik a M ia s ta P o z n a n ia "  

w  n r . 4  p a n  ra d c a W ła d y s ła w  K u ltv s . d e c e rn e n t 

f in a n so w y  m a g is tra tu p o z n a ń s k ie g o , w  b a rd z o  ’ 

z re s z tą in te re s u ją c y m  a r ty k u le : „ S łó w k ilk a

o z a g a d n ie n iu f in a n s o w o -s k a rb o w v m “ ro z p ra ­

w ia s ię z ż a la m i p o d a tn ik ó w  n a z b y tn ie o b c ią ­

ż e n ie ic h p o d a tk a m i, k tó re to  ż a le u w a ż a w  re ­

z u lta c ie z a n ie s łu s z n e , a w s k a z u ją c n a w z ro s t 

k o s z tó w  z a sa d n ic z y c h w s z e lk ic h p o trz e b  k o ­

m u n a ln y c h . d o c h o d z i d o  tw ie rd z e n ia , ż e lu d n o ś ć  

m ia s ta P o z n a n ia , c y fro w o b io rą c , o b e c n ie n ie  

p ła c i w ię c e j n a rz e c z  m ia s ta , a n iż e li p rz e d  w o j­

n ą ś w ia to w ą , a p rz y re la c ji z ło ta , n a w e t p o ło ­

w ę m n ie j.

Z d a n ie s w o je p . ra d c a K u lty s i lu s tru je cy­
f ra m i, w e d łu g k tó ry c h p rz y p a d a ło n a g ło w ę  

m ie s z k a ń c a p o d a tk ó w m ie jsk ic h  w  ro k u 1 9 2 5  

z ł 3 3 .0 8 (w  re la c ji z ło ta  7 0  4 %  z ro k u 1 9 1 3 ) z a ś  

w  ro k u 1 9 2 6 z ł 3 8  5 1 '5 4 %  z ro k u  1 9 1 3 ) .

I tu p rz y c h o d z im y d o ją d ra z a g a d n ie n ia .  

M a g is tra t m . P o z n a n ia p o s łu g u je s ię p o ję c ie m  

„ludność" i Jia głowę mieszkańca" i p rz y te j 

fo rm u łc e p rz y c h o d z i d o p o ż ą d a n e g o d la s ie b ie  

d o w o d u , ż e d z is ie js z e p rz e z n ie g o n a k ła d a n e ' 

i ś c ią g a n e p o d a tk i s a p rz e c ie ż n ie w y g ó ro w a n e  

i n iż s z e o d ty c h , ja k ie p ła c o n o w  ro k u 1 9 1 3  

W ię c w ła ś c iw ie d ro g a d o w y ż s z y c h je s z c z e  

s ta w e k p o d a tk o w y c h n a ro z c ie ż o tw a r ta .

P o m ija m  n ie w ła ś c iw o ś ć g e n e ra ln a , p o le g a ­

ją c ą n a p o ró w n y w a n iu d o b ro b y tu o b y w a te li 

m ia s ta w  ro k u 1 9 1 3  z tru d n a s y tu a c ją o g ó ln a  

ty c h ż e  w  ro k u 1 9 2 6 c z y 1 9 2 7 . s ą d z ę je d n a k , ż e  

o b lic z a n ie c ię ż a ru n a „ g ło w ę m ie s z k a ń c a " i n a  

„ lu d n o ś ć " p ro w a d z i n ie o m y ln ie d o  b łę d n e j o c e ­

n y s k u tk ó w  c ię ż a ru p o d a tk o w e g o , a w  k o n s e k ­

w e n c ji d o c o ra z to w ię k s z y c h ż ą d a ń p o d a tk o ­

w y c h .

POWRÓT MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO. 

Z Krynicy.

Warszawa 1. 2. (tei. wi.). Po blisko tygodinowej nie­

obecności w stolicy powrócił z Krynicy do Warszawy 

marszałek Piłsudski, witany na dworcu kolejowym. przw 

członków gabinetu z wicepremierem Bartlem na czeie
O l. z *

PIERWSZE LISTY OKRĘGOWE W STOLICY.

Zła zabawa.

Warszawa, 1. 2. (tel. wł.) W komisji wyborczej na 

okręg Warszawa miasto zgłoszono następujące dwie li­

sty miejscowych kandydatów do Sejmu 1 ierwsza nos 

nazwę Wyborczego komitetu bezpartyjnego mieszkań­

ców stolicy. Otwiera ia kapral wojsk polskich Grzegorz 

Ciepliński, następnie ida naprzemian artyści warszaw­

scy i podoficerowie, m. i na liście umieszczony jest te­

nor Opery Warszawskiej Stanisław Gruszczyński, reży­

ser Franciszek Prechel. artysta dramatyczny Jozef Wę­

grzyn. reżyser Jan Janusz. Węgrzyn zawiadomił Okrę­

gowy komitet, iż zrzeka sie kandydatury. Lista ta bę­

dzie unieważniona albowiem na 16 mieiscu kandydatuje 

nieletni obywatel stolicy. .
Druga listę okręgowa zgłosił żydowski robotniczy 

komitet wyborczy Poalei Sion. Lista ta odpowiada państ­

wowej liście ńr. 5. Obejmuje ono 10 nazwisk, przyczcrr 

na czele figuruje literat Jakób Witkin. radny feel Lev 

i dziennikarz A Ruk«taum. St Z

S tre se m a n n . z ja w ia ją c y s ię w  P a r la m e n c ie  

n ie m ie c k im  b o d a j ra z  ty lk o  n a k w a r ta ł , w y g ło ­

s i! w  u b . p o n ie d z ia łe k p ó łg o d z in n e , s z c z e g ó ło ­

w o  o p ra c o w a n e e x p o s ć , k tó re z e w z g lę d u n a  

s w a tre ść d o ty c z ą c a P o ls k i, w y w o łu je i u n a s  

z ro z u m ia łe z a in te re so w a n ie . S z k o d a ty lk o , ż e  

głos je g o  o b ija ł s ię o  p u s te  p ra w ie ła w y  p o s e l­

s k ie , * .• s z k o d a , ż e n ie d o ta r ł b e z p o ś re d n io d o  

tych, d o  k tó ry c h  b y ł p rz e d e w s z y s tk ie m  s k ie ro ­

w a n y , —  d o n a c jo n a lis tó w , ju n k ró w , a rg ra rju -  

s z y , d o  te j c a łe j p le ja d y o p o z y c jo n is tó w , k tó ­

rzy g ru p u ją  s ię  o b e c n ie  ju ż  n ie w o k o ło  W e s ta r -  

p a , a n i O ld e n b u rg a -Ja n u s c h a u —  le c z m ło d e g o  

w o jo w n ic z e g o  d e m a g o g a F r ic k a . c o  to  k ilk a  d n i  

temu lż y ł b e z k a rn ie re p u b lik ę n ie m ie c k a i n ie ­

m ie c k i u s tró j re p u b lik a ń s k i. N a c jo n a liśc i w ie ­

d z ie li n a jw id o c z n ie j , z g ó ry , ź e  S tre s e m a n n  p o ­

ru s z y . o p ró c z s p ra w , z w ią z a n y c h ś c iś le z p a k ­

te m  lo c a rn e ń s k im . z e w a k u a c ją s tre fy N a d re ń -  

s k ie j , u k ła d e m  g o s p o d a rc z y m  z L itw a —  n ie ­

z m ie rn ie w a ż n e z a g a d n ie n ie , d o ty c z ą c e u n o r­

m o w a n ia s to su n k ó w  m ię d z y P o lsk a a N ie m c a ­

m i, to  te ż  m o ż n a  b y ło  ic h  p o lic z y ć  w  P a r la m e n ­

c ie n a  p a lc a c h . C a łe ic h gros s k o n c e n tro w a ło

s ię w  c h w ili, g d y  S tre s e m a n n w y g ła s z a ł s w a  

m o w ę  —  w  c y rk u  B u s c h a . g d z ie  d z ie ń  p rz e d te m

z a p a d ła z n a n a ju ż c z y te ln ik o m  n a s z y m  z a c ie k ­

ła re z o lu c ja , L a n d b u n d u , w z y w a ja c a rz ą d R z e ­

s z y - d o n a ty c h m ia s to w e g o z e rw a n ia ro k o w a ń  

g o s p o d a rc z y c h  z P o ls k ą .

P rz e m ó w ie n ie S tre s e m a n n a ś w ia d c z y n a j­

w y ra ź n ie j o  s z c z e ry c h  c h ę c ia c h d o jś c ia z P o l­

s k ą - d o . ja k ie g o ś p o ro z u m ie n ia , p rz y g o to w y w a ­

n e g o z re s z tą -p rz e z p rz e d s ta w ic ie li s fe r g o s p o -

d ą rę z y c h  P o ls k i i N ie m ie c , k tó rz y  u k o ń c z y li c p -  

ty lW o s w e k ilk u d n io w e o b ra d y w  W a rs z a w ie . 

R e p re z e n ta n c i n ie m ie c k ie g o  p rz e m y s łu h a n d lu

I ro ln ic tw a , s k ła d a ją c y  f re w iz y tę p rz e d s ta w ic ie ­

lo m  p o ls k ie g o  p rz e m y s łu , ro ln ic tw a  i k u p ie c tw a .  

z n a le ź li w  W a rs z a w ie z a p e w n e p e łn e p o tw ie r ­

d z e n ie te g o , c o  u s ły s z e li p rz e d m ie s ią c e m w  

B e r lin ie , a p o n a d to  m ie li n ie z a w o d n ie m o ż n o ść  

b e z p o śre d n ie g o  p rz e k o n a n ia s ię o  p rą d a c h , n u r ­

tu ją c y c h w ś ró d p o ls k ie g o s p o łe c z e ń s tw a o ra z

o  d o b re j w o li, ja k ą o ż y w io n e  s a n a s z e o d n o ś n e  

in s ta n c je rz ą d o w e . O  d o d a tn ic h w ra ż e n ia c h , 

w y w ie z io n y c h p rz e z re p re z e n ta n tó w n ie m ie ­

c k ic h  z  W a rs z a w y  b v ł S tre se m a n n  n ie z a w o d n ie  

ja k n a jd o k ła d n ie j p o in fo rm o w a n y i te rn te ż m o ­

że n a le ż y  t ło m a c z y ć s o b ie e n e rg ic z n y  je g o to n  

przy, ro z p ra w ie n iu s ię z n a c jo n a .is ta m i, u tru d ­

niającymi m u  d o jś c ie  d o  p o ro z u m ie n ia  z  P o ls k ą .

P ie rw s z y  k ro k  n a d ro d z e  k u  n a p ra w ie s to ­

s u n k ó w  z P o lsk ą  u c z y n ił S tre s e m a n n ju ż w  l i­

s to p a d z ie u b . ro k u , k ie d y to  p rz y  z e tk n ię c iu  s ię  

z n a s z y m p o s łe m  p . O ls z o w s k im  d a ł m u d o  

z ro z u m ie n ia , ż e g a b in e t R z e s z y u s ta li ł m a te r -  

ja ln e p o d s ta w y p o ls k o -n ie m ie c k ic h ro k o w a ń . 

T e ra z p o s u n ą ł s ię S tre se m a n n z n a c z n ie d a le i 
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wania g o s p o d a rc z e m e ty lk o , ż e h ę d a n a d a  

k o n ty n u o w a n e , a le d o p ro w a d z a n ie z a d łu g o  d o  

z a w a rc ia h a n d lo w o - g o s p o d a rc z e g o tra k ta tu  , 

z P o lsk a .

J e ż e li w ię c to . c o  p o w ie d z ia ł S tre se m a n n , j 

nie m y 'i. —  to  n a le ż y  s p o d z ie w a ć s ie . iż z b liż a - ; 

mv s ie w re sz c ie  k u  p o ro z u m ie n iu . W o jn a h a n - ; 

d - lo w a P o ls k i z N ie m c a m i to c z y  s ię o d d w ó c h  

p rz e sz ło  la t. ś c iś le w z ią w s z y o d 1 5 -g o c z e rw c a  

1 9 2 5 ro k u . B y ło  c o p ra w d a ju ż k ilk a p ró b n a ­

w ią z a n ia z e rw a n y c h  n ic i, o d k ą d  je d n a k d o  rz ą ­

d u R z e s z y w e sz li n a c jo n a liśc i H e rg t K u e d e ll .  

a z w ła s z c z a m in is te r a p ro w iz a c ji S c h ie le ~  

ro k o w a n ia . n a p o ty k a ły n a n a jro z m a its z e tru d ­

n o ś c i; a ż w re s z c ie u tk n ę ły b e z n a d z ie jn ie n a  

m a r tw y m  p u n k c ie . S ta ło  s ię to , o i le n a s p a - ।  

m ię ć n ie z a w o d z i w ła śn ie  ro k  te m u , w  p ie rw s z e j 

p o ło w ie lu te g o , k ie d y to d o s te ru rz ą d u d o s z ­

ła n o w a k o a lic ja c e n tro w o - lu d u w o -n a c jo n a li- 

s ty c z n a .

W y tw o rz o n y  - w ó w c z a s s ta n rz e c z y w  

N ie m c z e c h , z a n ie p o k o ił b a rd z o p o w a ż n ie z a ­

g ra n ic ę , w e jś c ie d o g a b in e tu R z e s z y z w o le n n i­

k ó w  m o n a rc h is ty  W e s ta rp a w z b u d z iło  s iln e p o ­

d e jrz e n ie w P a ry ż u  i L o n d y n ie , a z e rw a n ie z  

P o ls k ą , w  ty d z ie ń p o  u tw o rz e n iu  s ie rz ą d u k o ­

a lic y jn e g o , d z iw n e z a is te n a d a w a ło z a b a rw ie ­

n ie ó w c z e s n y m  z a p e w n ie n io m  S tre s e m a n n a , ź e  

p o lity k a  lo c a rn e ń s k a  n ie d o z n a ła ż a d n e j a b s o ­

lu tn ie z m ia n y .

A liś c i w  g ru d n iu  p rz y s z ło  d o  s p o tk a n ia m in . 

S tre se m a n n a z m in is tre m  Z a le s k im , p o c z e m  n a ­

s tą p iła  b liż sz a  m ię d z y  n im i w y m ia n a  z d a ń , p rz y ­

ję ta p o w sz e c h n ie ja k o z a p o w ie d ź ro z p o c z ę c ia  

i w z n o w ie n ia p e r tra k ta c ji p o ls k o -n ie m ie c k ic h .  

I k to  w ie . c z y b y  ro k o w a n ia m ię d z y  je d n ą  a  d ru ­

g a s tro n ą n ie b y ły p o s u n ę ły s ię p o w a ż n ie n a ­

p rz ó d , g d y b y n ie s p rz e c iw ia ł s ię im  p o p ie ra n y  

g o rą c o p rz e z a g ra r ju s z y m in is te r a p ro w iz a c ji 

Śchiele.
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G dybyśm y m ieli dziś ustaw y podatkow e  
identyczne z tem i, jakie obow iązyw ały w Poz ­
naniu w roku 1913, to jeszcze m ożnaby zgodzić 
się na taki system obliczania ciężaru podatko ­
w ego, choć spraw iedliw a i obiektyw na ocena  
w ym agałaby uw zględnienia m im o w szystko  
zubożenia, jakie spow odow ała w ojna św iatow a. 
A le po tych w szechstronnych i gruntow nych  
zm ianach ustroju podatkow ego, jakich jesteśm y  
św iadkam i, .liedopuszczalnem jest brać za pod ­
staw ę porów naw czą „ludność“ , i „głow ę m iesz ­
kańca"; m oże później, gdy stosunki odnośne  
przybliżą się do  norm alnych z roku 1913 będzie  
m ożna do tej form ułki w rócić, ale obecnie z  
niej korzystać w żadnym  razie się nie pow inno.

Z rozum iałem to jest jeśli uw zględnim y. że  
„ludność" decernenta finansow ego m . Poznania 
to np. 10491 obyw ateli płacących podatki do ­
chodow e w  r. 1926 na ogólną liczbę m ieszkań ­
ców  226.789, a w ięc ty lko 4,6 w  tym  w ypadku  
N ie inaczej przedstaw ia si ęspraw a przy podat­
ku przem ysłow ym (obrotow ym ), 
ż dochodam i stanow i w iększość  
datkow ych. W  roku 1926 płaciło  
m ysłow y w Poznaniu ty lko 8.363  
Inny obraz daje nam jednak rok  
czas płaciło w Poznaniu gm inny

który razem  
w pływ ów po- 
podatek prze- 
osób. G rubo  
1913. W ów - 
podatek do ­

chodow y 48.346 obyw ateli na ogólną liczbę  

m ieszkańców  165.030, a zatem  293 .
W idzim y stąd, że do zupełnie fałszyw ych  

cyfr poglądow ych dochodzi się przy zastosow a- 
w aniu form obliczeniow ych daw niej używ a ­
nych. Chcąc uniknąć niszczących skutków cię­
żaru podatkowego koniecznem lest obecnie po­
liczyć obciążenia na głowę podatnika, a nie na 
głowę mieszkańca, czy ludności.

Pan radca K ultys przyznaje w sw ych w y ­
w odach, że na rzecz pafatwa ludność m . Pozna­
nia zapłaciła podatków  w  roku 1926 w ięcej 8,21  

razy niż w roku 1913. —  licząc znow u na gło ­
w ę m ieszkańca. D o w prost zastraszających  
doszlibyśm y cyfr, gdybyśm y ten rezultat za­
stosow ali racjonalnie na głow ę płacącego po ­

datki.
Z fałszyw ej drogi należy najśpiesznej na ­

w rócić nim pow staną w iększe jeszcze szkody  
dla gospodarstw a krajow ego. R eform a jest pil­
na. N ic nie pom oże, budżetow e w ydatki gm in, 
należy uzależnić ty lko od siły " zdolności płat­

niczej obyw ateli. D zisiejszy sposób m usi pro ­
w adzić do katastrofy . •

Szkoda ty lko, że te praw dę- nasze m agistra ­
ty odsuw ają od siebie, jak złe tridm o. W. I.

Imieniny p. Prezydenta Rzpl tel
Z pow odu żałoby p- Prezydent nie przyjm uje oficjal­

nych życzeń.

W arszaw a, 1. 2, (tel. w t). W  dn. 1 lu tego ob ­
chodzi sw ego patrona p. Prezydent Ignacy M ościcki. 
Z  pow du żałoby  po zgonie syna p. Prezydent spędza  
dzisiejszy dzień w ścisłym  gronie najbliższej rodzi­
ny. nie przyjm ując żandych oficjalnych życzeń im ie­
ninow ych. Prezydent m iasta w ezw ał lud W arsza­
w y. aby na znak sw ej czci dla głow y Państw a ude­
korow ała w  dniu dzisiejszym  sw e dom y w  chorąg ­
w ie o barw ie narodow ej.

Zemsta komunistyczna
krw aw y porachunek  partyjny.

W arszaw a, 1. 2. (tel. w ł.). N a Pradze nastąpił 
krw aw y porachunek partyjny kom unistów . M łody  
robotnik Stanisław Śm iech pełnił funkcje inkasenta  
Z w iązku m łodzieży kom unistycznej, zbierając skład ­
ki na t zw . czerw oną pom oc. O godzinie 9-tej w ie­
czorem  w rócił do dom u. Z a nim posuw ało się kilku  
m ężczyzn, z których  jeden  w pew nej chw ili oddał w  
kierunku Sm iecha kilka strzałów rew olw erow ych. 
Śm iech trafiony kulam i w  ciągu kilku m inut zm arł 
przed  przybyciem  pogotow ia ratunkow ego. N a pod­
staw ie śledztw a policyjnego stw ierdzono, że Śm ie- 
cha zastrzelili tow arzysze partyjni, poniew aż ucho­
dził w  organizacji kom unistycznej za „niepew nego".

St Z.

Położenie w Małopoisce Wschodniej
Zw. Lud. Nar. udaremn ł znowu powstanie polskiej koalicji

Lwów, (A W .). O brady kom itetu porozu ­
m iew aw czego stronnictw polskich w M alopol- 
sce w schodniej w szczęte z in icjatyw y C h. D . 
nie doprow adziły do pozytyw nego rezultatu . 
Po kilkugodzinnej konferencji narady nad  
stw orzeniem  koalicji polskiej zostały przerV a^ 
ne w obec opuszczenia około 2-giej w nocy sali 
obrad przedstaw iciela Z . L . N . który odm ów ił 
w zięcia udziału w dyskusji nad konkretnem i

Opfynm zapowiedź row polsko• litewskich 
Zm nim nastro'ów w stosunku do Polski

B erlin , I. 2. (PA T .) K orespondent kow ieński 
B eri. T ageblattu donosi, że rozw ażna i ostrożna 
taktyka polska przy pokonyw aniu trudności, stoją ­
cych na drodze do rozpoczęcia rokow ań polsko-lj-^  
tew skich, w yw ołała na L itw ie w ielkie w rażenie. 
O pinja publ. zaczyna obecnie rozum ieć, że nicda się 
uniknąć rokow ań z Polską i że trzeba się starać o  
doprow adzenie tych rokow ań do pom yślnego dla  
L itw y w yniku. B eri. T ageblatt stw ierdza katego­
rycznie, że w  ustrojach litew skich w stosunku do  
Polski nastąpiła pow ażna zm iana. N astroje te nie  
są obecnie tak nieprzyjazne, jak jeszcze przed nie­

Konflikt między nacjonalistami a centrowcami 
na tle przemówienia Stresemanna 

Nieuzasadnione zarzuty
Berlin. (PAT). Na dzisiejszem posiedzeniu  

R eichstagu w  ciągu  dalszej dyskusji nad ekspese m in  
Stresem anna doszło do ostrej scysji m iędzy dw om a  
stronnictw am i rządow ym i, m ianow icie m iędzy frak ­
cją centrow ą a stronnictw em niem iecko-nardow em . 
K onflik t w ybuchł na tle w czorajzego przem ów ienia 
przedstaw iciela frakcji niem iecko-narodow ej posła  
von Freytag-L ornighoven. który zajął stanow isko  
w yraźnie opozycyjne w obec polityki zagr. m inistra  
Stresem anna. W zw iązku*  z tern przem ów ieniem  
dzisiejszy m ów ca frakcji centrow ej prałat ks. U H tz- 
ka ze Śląska om aw iał spraw ę ew akuacji N adrenii, 
rozbrojenia w reszcie stosunku do Polski przyczem

Cicżkie oskarżenie pod adresem Niemiec
Tworzą znowu wicltfi sztab generalny pjzygotowufąeu odwet

Jednostki zaś. które opow iadają się szczerze za  
pokojem oskarżane są w N iem czech o zdradę  
stanu. W  roku 1925 skazano z tego pow odu  
500 osób na ciężkie roboty . Senator zakończy  1 
w yrażeniem nadzieli, że Francja nie w yrzeknie  
się żadnych gw arancji, jakie posiada na m ocy  
traktatów  pokojow ych.

Paryż. (PAT.) W dalszym  ciągu dyskusji 
w senacie zabrał głos senator E ccard, który  
zaznaczył, że w brew T raktatow i W ersalskiem u  
N iem cy stw arzają na now o w ielki sztab gene ­
ralny, kierujący arm ją niem iecką i oczekujący  
niecierpliw ie chw ili uw olnienia sie od obow iąz­
ków traktatow ych oraz przygotow ujący odw et.

'3

Gość z Kowna
podejm ow ano  po staropolsko.

W arszaw a, 1. 2. (tel. w ł.) Staraniem  T ow arzy­
stw a B adania Z agadnień M iędzynarodow ych odbył 
się na sali Pom pejańskiej w  H otelu E uropejskiego  
podw ieczorek na cześć przybyłego z K ow na profe­
sora B irżysko. N iezw ykle licznie zebrane grono  
profesorów  i przedstaw iecieli sfer urzędniczych i po ­
litycznych serdecznie w ita vo gościa kow ieńskiego. 
Z ebranie zagaił prof. H andelsm ann. następnie prof. 
B irżysko w długiem doskonaleni przem ów ieniu  
scharakteryzow ał w ysiłki narodu litew skiego w  kie­
runku w ytw orzenia w łasnego życia um ysłow ego  
i podkreślił istn iejące na L itw ie silne tendencje do  
porozum ienia kulturalnego z Polską. N astępnie za­
bierali glos prof. B orzyński. Szober. A ntoniew icz, 
gen. B abiański. W śród m iłej pogaw ędki i serdecz­
nego nastroju zebranie przeciągnę’© się do godziny  
8-m ej w ieczór. M . in . obecni byli ks. rektor Szla­
gow ski. m inister Staniew icz, prof. Z ieliński, b. m in. 
prof. M akow ski, prorektor H ryniew iecka senator 
Posner i w ielu innych. St Z 

propozycjam i porozum ienia.
W  zw iązku z tern stronnictw a na terenie  

M ałopolski w schodniej pow róciły do daw nej 
koncepcji bloków politycznych: 1) centropraw u  
złożonego z Z . L . N . i Piasta. 2) rządow ego ze  
Z w iązkiem N apraw y. Praw icą N arodow ą i C h. 
D . Pozatem m ają zam iar w ystaw ić listy, sa ­
m odzielnie stronnictw o chłopskie i P. P. S.

daw nym  czasem . C oraz w yraźniej zarysow uje się 
na L itw ie kierunek, który obiecuje sobie w iele po  
porozum ieniu z Polską, przynajm niej pod w zględem  
gospodarczym . Pudróż prezesa kłajpedzkiej Izby  
handlow ej Jahna do W arszaw y, jest —  zdaniem  
dziennika —  w ydarzeniem nie bez głębszego zna­
czenia. Pozatem w yjazd prof. B irźyszki m a jako­
by na celu przygotow anie pew nych kontaktów , m o­
gących odegrać pow ażniejszą rolę w nadchodzą­
cych rokow aniach. Pan B irżyszka m a naw iązać 
w pierw szej lin ji stosunki z polskiem i kołam i poli­
tycznym i.

pow tarzał od daw na znane  ośw iadczenia o  korytarzu  
polskim  i ośw iadczył, że żądania, jakie Polska staw ia  
pod adresem  G dańska, nie są zgodne z charakterem  
G dańska jako w . m iasta. W reszcie poseł U litzka  
jako  duchow ny centrum  ze Śląska om aw iał obszernie 
spraw y śląskie, zarzucając Polsce niedotrzym anie  
kom prom isu genew skiego w  spraw ie szkolnej. Prze ­
m ów ienie sw e w  spraw ie polskiej zakończył poseł 
U litzka ośw iadczeniem , że stronnictw o centrow e z 
radością pow itało m ow ę m inistra Z eleskiego, m usi 
jednak żądać od Polski uszanow ania  praw  m niejszo­
ści niem ieckiej w  Polsce.

Zapowiedź trnhtntu Mo-wesierM 
wyo’uJe znn’epoKoien’e

B ukareszt, (PA T ). D ziennik C avantul płsze, że  
najw ażniejszym w ynikiem rozm ów prow adzonych  
m iędzy rum uńskim m inistrem T itulescu a M ussoli- 
nim  jest ośw iadczenie prem jera w łoskiego w  spraw ie  
traktatu w łosko-w ęglerskiego, który w yw ołał w  
państw ach M alej E ntenty duże zaniepokojenie. Są­
dzono bow iem , że traktat ten zaw iera postanow ie ­
nia. odnoszące sie do spełnienia życzeń terytorial­
nych W egier. N a konferencji z m inisterm  T itulescu  
M ussolini ośw iadczył, że R um unia niem a się czego  
obaw iać. W łochy bow iem  nie poprą bynajm niej dą­
żeń W ęgier zw róconych przeciw R um unii, D zien ­
nik donosi dalej, że w szystkie specjalne życzenia  
R um unii zostały om ów ione w  rokow aniach m iędzy  
T itulescu i M ussolinim . R um uński m inister spraw , 
zagr. przesłał prem ierow i B ratianu spraw ozdanie, w  
którem  w yraża się z w ielkiem  zadaw oleniem  o w y ­
nikach sw ej w izyty w  R zym ie.

____________________________________ Str. X

Ks. Teofil Skalski
O fiara czerw onego ftroru ks. T eofil Skalski 

skazany onegdaj przez sad bolszew ików na 10 lal 
w ięzienia, urodził się na U krainie w e w si T irejów cń  
na Podolu w 1877 r. z rodziców  polaków  stanu szła-, 
checkiego. którzy, jako dzierżaw cy, utrzym ują sit 
z pracy ną roli. .

D zieckiem w  w ieku lat 9 stracił ojca i strata ta 
w yw arła decydujący w pływ na charakter jego 
i przyszłość. W ów czas już zaczął m yśleć o pow o­
łaniu kaD * lańskiem i cała sw ą dziecięcą energio ' 
do tego celu-skierow ał pod troskliw ą opieką m atki, 
która w w ielkim niedostatku pięcioro sw ych ‘dzieci 
starannie w ychow yw ała w zasadach m iłości do  
B oga i O jczyzny, m arzenia te zostały ziszczone. 
Po ukończeniu gim nazjum w N iem irow ie m łodzie­
niec w 17-tym roku życia w stąpił do sem inarium  
rzym sko-katolickiego w  Ż ytom ierzu, które ukończył 
z odznaczehiem . ale w w ieku tak m łodym , że w y ­
św ięcenia na księdza m ógł dostąpić ty lko na m ocy- 
specjalnego pozw olenia biskupa. U znając jego zdol­
ności ńm ysłow e i niezw yźłe pow ołanie do pracy  ka­
płańskiej w ładze kościelne w ysłały go do A kadem ji" 
katolickiej w Petersburgu, którą z odznaczeniem  
ukończył. W ów czas pozostał w najbliższych sto- 
surtkach z rektorem A kadem ji i późniejszym arcy- 
bislclupem  ks. C ieplakiem , który był jego spow iedni- . 
kiem i kierow nikiem duchow ym .

ne. Jarzyny i ow oce. Z a szkłem  piram idy ja ­
błek i pom arańcz, ułożone, jak stożkow ate sto ­
sy kul arm atnich, ryte na starych m iedziory ­
tach, przedstaw iających arsenały . W śród nich  
gładka, lakierow ana rzeźba. Śm iejący się 
W łoch, przekupień, niosący w inogrona.
i H anka w ysuw a z pod płaszcza rączkę, ob- 
ciśniętą w rękaw iczkę i otw iera szklane d.zw i. 
W chodzi.

C hclafabym  zobaczyć się z panem  C or- 
da,

W  ukłonie podchodzi ku niej zażyw ny ku ­
piec o w yglądzie dość dobrodusznym , choć nie  
pozbaw ionym  groteski. W argi m a  
rykaturalnie szerokie. Przypom ina  
co W łocha na w ystaw ie.

—  Służę pani.
—  L ekkie zarum ienienie się  

głego zakłopotania. L ecz H anka sklep ten  
uw ażyła nie poraź pierw szy i nie po raz pierw - ■ 
szy chciala dcń w ejść na rozm ow ę.

—  Pan jest tym , którego nazw isko um iesz- > 
czone jest na szyldzie?

— - T ak —  brzm i odpow iedź nieco sztyw na  
—  i pochlebiam sobie, iż potw ierdzić to m oże  
każdy z m oich sąsiadów .

—  C zy m oglibyśm y gdzieś sw obodnie po ­
rozm aw iać z sobą?

D w ie dziew czyny sprzedające, których po ­
liczki św iecą się od tłuszczu, spoglądają na się 
pytająco i ciekaw ie, lecz przystojny i ruchliw y  
m im o tuszy pan ich i szef, zm usza je grom klem  
oraz ognislem spojrzeniem do spuszczenia  
w zroku. Słow a jego dźw ięczą nieco nienatu­
ralnie

Po ukończeniu A kadem ji ks. Skalski został m ia­
now any profesorem sem inarium w Ż ytom ierzu  
i w krótce potem inspektorem . N a tem stanow isku  
zdobyw a uznanie i m iłość zarów no kolegów , jak i 
uczniów , którzy czcili w „im nietylko pracow itość  
i niezw ykłą dobroć serca, ale rów nież w olę nie­
złom ną i szlachetność charakteru . M ianow any  
w krótce kanonikiem i prałaiem ń kapituły żytom ier*  
skiej, rozpoczyna w szechstronną działalność paster*  
ską i prace społeczną w zakresie dobroczynności 
i ośw iaty , nie ustając w  niej ani na chw ilę, pom im o  
trudności. M ianow any na stanow isko proboszcza w 
K ijow ie ks. Skalski otrzym uje m ożność działania  
na bardzo obszernym  i w dzięcznym  terenie. N ietyl­
ko ludność katolicka otacza go czcią i m iłością, lecz  
i w śród inow ierców zdobyw a on pow ażne uznania  
i podziw sw ą ofiarnością i praktyką m iłosierdzia 
chrześcijańskiego dla w szelkiej nędzy, w tak cięż­
kich chw ilach, jak okres w ielkiej w ojny i rew olucja  
rosyjska.

Pod rządam i bolszew ickiem i ks. Skalski obej­
m uje adm inistrację części diecezji łucko-żytom ier- 
skiej, pozostającej na m ocy traktatu pokojow ego w 
R ydze pod w ładzą sow ietów . N a tem stanow isku  
zostaje m ianow any infułatem i protonotariuszem  
apostolskim . W ów czas rozpoczyna się now y okres  
pracy pasterskiej ks. Skalskiego, zakończony w ię­
zieniem , procesem o zdradę stanu i groźbą kary  
śm ierci. W  tych w arunkach postać praw dziw ego 
sługi C hrystusa w yrasta stopniow o do m iary bo­
hatera i m ęczennika. W stępem do tego okresu był 
jubileusz 25-lecia kapłaństw a ks. Skalskiego, obcho­
dzony w  K ijow ie przez ludność katolicka I niekato- 
licką w w arunkach w prost niepraw dopodobnycłl 
w r. 1925 . E ntuzjazm , czułość, niepow strzym yw t-  
ne niczem  objaw y czci 1 m iłości ze strony nnejsco-  
w ej ludności, a przedew szystkiem  sfer robotniczych, 
były podstaw ą późniejszego stosunku władz sowiec­
kich do ks. Skalskiego, nieustannych ataków na 
kościół, ciągłych konfiskat, aresztów , umykania w. 
czrezw yczajce, m onstrualnych podatków i wreittit'; 
odbytego obecnie procesu o zdrado  stanu. - ; ■i?

PRZECIW DEKRETOWI OSADNICZEMU

„B erlinąr T ageblatt** poruszając ponowni* w ; 
w ydaniu popołudniow em sprawę dekretu, regulują. \ 
cego kw estję osiedlenia się w pasie pogranicznym , 
ośw iadcza, że regulow anie przez Polskę w drodzę 
w ew nętrznego  aktu adm inistracyjnego kwestji, co do 
której toczą się rokow ania dyplom atyczne, mud 
w yw ołać w N iem czech niem iłe zdziw ienie.

D ekret ten na szerokim  terenie pogranicznymi 
a zw łaszcza w  całym  korytarzu pozbaw ia w  prali*  
tyce m ocy polsko-niem iecką um ow ę osiedleńcze, 
która nie została w praw dzie dotychczas podpisana*  
ale co do której osiągnięte już zostało porozum ienia. 
Z tego też pow odu w ydanie dekretu obecnie jest 
uderzające. D ziennik w yraża przekonanie, że spra* ■ 
w a dekretu zajm ie dużo m iejsca w rokow aniach 1 
w arszaw skich. D otychczas nie da się pow iedgię&  
w jaki sposób N iem cy przeciw staw ią się tem u no* 
w em u atakow i na m ienie i w łasność niem iecką.

Kobiety w daty, muszą się starać o usunięcie ka>» ' 
dego zaparcia stolca przez używanie naturalnej wody 
gorzkiet Franciszka Józefa. Kierownicy uniwersyteckimi : 
klinik chorób kcb ecych, chw alą lednogtośnie naturalna • 
w odę Franiszka Józda. gdyż łatwo się ją zażywa | ła­
godne działanie takow ej bez ubocznych skutków nastę­
puje w krótkim czasie. I0T|

Mieczysław Smolarski 10

Lalka Hanny Corda
Powieść fantastyczna

Sa chw ile, gdy sam otność jest jedynym  na ­
szym  tow arzyszem . R ozm aw iam y z nią, zw ie­
rzam y się iej. Słucham y jej dobrych rad, lub 
.okrutnych, bolesnych podszeptów . T ym gło ­
sem , który słyszym y w ów czas jest odgłos na ­
szych  w łasnych ruchów , rytm  naszej krw i i naj­
tajn iejsze rady naszej siły lub słabości. H anka 
zTugo schodziła po schodach-. Pozostaw ał  
i rzed nią jaszcze jeden próg do przebycia. Sień  
H ornu, szafka z przegródkam i na listy , bram a, 
' tóra przechodziło się setki razy i w reszcie 
W yjście, w poranny ruch ulicy. Szlaki dom ów  
chłodne, w ysokie, kam ienne. Szarość betono- 
: ych chodników . I oto w tej chw ili, gdzieś na  
*k>m ow em ognisku zgasł ostatni blask płom ie­

nia. który krzepił ciało i ogrzew ał serce. Postać  
.kobiety m łodej i pięknej, tak nikła w obec ob- 
J aru m iasta tak niew idoczna w obec przestrze-  

św iata, zeszła drobnem i stopam i na bruk.
1 Izie ją pow iedzie? I jaka tajem nica kryla się  

tem , iż opuszczała na zaw sze sw ój dom .

V III.

M łoda kobieta spojrzała na m ały zloty ze- 
um ieszczony w skórzanym pasku, któ- 

. płatał przegub jej dłoni. Jedyny klejnot 
. .m y przez zapom nienie. W skazów ki stoją  
' m ię razem i rów no. R ozlega sie dw anaście
.ych, ledw o uchem uchw ytnych, uderzeń. Jest dość bogate, choć bynajm nlel nie w ykw int

D źw ięk godziny obojętnej praw ie dla tych, któ ­
rzy w iodą życie zw yczajne. K rótkie spojrzenie  
na zegar. O kres rachuby codziennego czasu. 
O tej porze V alm y przyjm uje w sw ym biurze  
A m erykanina, nie w iedząc jeszcze, jaki ów po  
odejściu sw em  w prow adzi zam ęt w jego m yśli. 
D ora Św iecka, nucąc coś półgłosem , dotyka  
pędzelkiem karm inow ej farby, bv kończyć ak ­
w arela ilustrację do tom u poezji m odnego poe­
ty . Inżynier Ł ąka w edług tego, co opow iada  
w okół sam o sobie, nie robi nic, oddaje się le ­
nistw u. L udw ik C orda w rócił dopiero przed  
dw u go ’dzinam i. Śpi, nie dom yślając się. co go  
czeka. Przebudzenie jego jednak nie będzie  
sm utne. C hełpi się, iż nie jest sentym entalny.  
M argery ,.star‘* teatrzyku „Ć m a" m odli się w  
tej chw ili. Z dolna do uczuć sprzecznych i skraj­
nych przypom ina sobie, iż zgrzeszyła w czoraj.

A A rfa?
Jedno jest ty lko istnienie, dla którego  

dźw ięk zegaru był czem ś w ięcej. Stał się datą. 
H anka podąża przez ulice. Płaszcz jej, prze­
siąknięty perfum am i, zostaw ia za sobą sm ugę  
w oni. Postać jej i złote w łosy przy czarnych  
oczach, patrzących z pod pow iek przym rużo ­
nych i cudnie długich, zw racają uw agę. N ie  
dba o to . Przyzw yczajona jest do podziw u. 
M a przed sobą dw ie godziny, dzielące ją od  
spotkania z Szeliga. O baw ia się go nieco. 
C hce czem ś zająć w zrok. Z atrzym uje się  
przed w ystaw am i, budząc w sobie sztucznie, 
lecz dość łatw o kobiecą ciekaw ość. N agle  
drgnęła... C zyta jakieś nazw isko. Z am yśla się. 

Przypatruje się w nętrzu zauw ażonego sklepu.

ka- 
m e-

pełne i 
tw arzą

Z
C hw ila na  

za

—  Porozm aw iać m ożna ze m ną zaw sze*  
zw łaszcza w godzinach południow ych 1 w ie­
czorem zam knięciu in teresu. M usze uprze- < 
dzić jednak, iż salonów nie m am , na patrona  
m ego, św iętego W aw rzyńca.

U przejm y gest. O tw arcie drzw i do przy ­
ległego pokoju. N ieco św iatła od podw órza. 
Stół i dw a krzesła. K ilka skrzyń. Szereg ko ­
szów z w ikliny, w ypełnionych ow ocam i. Spora  
w aga dziesiętna. Sześcian pakunkow ego papie­
ru . R esztki pólzgnilych zielenin , podm iecione 
w  róg niedbale. W ielkiego porządku  nie m ożna  
w okół zauw ażyć.

W łaściciel uśw iadam ia sobie to nagle na  
w idok strojnej dam y. W inę w łasnego niedozo- 
ru przelew a z lubością w uczucie w ściekłości z  
pow odu niedbalstw a dziew czyn sklepow ych,  
lecz pokryw a je uprzejm ym  gestem .

—  N iech pani usiądzie. Posiada pani za­
pew ne ogród? C hce podjąć się dostaw y w a­
rzyw .

—  Pan m yli się. Przyszłam tu z przyczyn  
innych. N azyw am się rów nież C orda.

Z ainteresow anie się kupca w zrosło . Z lu ­
bością uderzył w arga o w argę.

—  Piękne nazw isko, śliczne nazw isko, na  
św . W aw rzyńca.

—  Posiadam y je w spólnie, a należy ono do  
tak rzadko spotykanych, iż przechodząc, w stą­
piłam do pana, by dow iedzieć się, czy  
w ie czegoś bliższego o rodzinie m ego  
N ie znam jego pochodzenia, krew nych  
’ości.... '

—  Pani jest żoną L udw ika C orda
■ .?: (C iąg dalszy nastąpi'

pan nie  
m ęża?  

przesz 'V

J 1
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K ronika
K aterdarz rzym -hat.: 

Czw artek O . N . M . P»  
Piątek Błażeja b- m .

K alendarz s ow iański: 

Czw artek M iłosław  
Piątek Błażej 
sionce . w schód 7.16 za- 

chód 16,22
K siężyc : w schód 14,32 za r 

chód 3,59

—  Poradnia przeciwgruźłica (ulica W ielkie 
G arbarv) bezpłatna, czynna w e w torki i piątki 
od 14™  15.KJIHGFEDCBA

—  P o r a d n ia d la  w a tk i i d z iec k a . P . T. O pieki 
nad D zieckiem (ulica W ały obok Straży O gnio*  
w ej) bezpłatna, qzvnna w poniedziałki i czwart­
ki od 2— 4.

—  A p te k a d y ż u r n a , „Pod O rłem “ —  St. 
Rynek, tel. 7.

-  K sią żn ic a M ie jsk a  im . K o p er n ik a (ulica  
W ysoka 12) otw arta w dnie pow szednie od  
9,30— 12 i od 16— 19,30.

—  M u z e u m  M ie jsk ie (R a tu sz , II . p .) o tw a r ­
te w niedzielę, w torki i piątki od godziny 11 
do 13-tej.

— • B ib lio te k a T . C . U  (ulica W ysoka 12) 
otw arta w dnie pow szednie od 11— 13 i od 15,30 
do 18,30: filja I. (ulica D ubiecka 44) tylko w  
niedziele od 14— 15; filja II. (ulica Sienkiew icza  
6-8) w e w torki i piątki od 17— 18.

— B ib lio te k a W o jsk o w a D . O . K . V III . 
(ulica Żeglarska, obok kasyna garniz.) otwarta  
w  dnie pow szednie: w ypożyczalnia książek od  
15— 20 i czytelnia czasopism od 15— 21.

C O  W Y Ś W IE T L A J Ą  W  K IN A C H ?

K ino „Św iatow id* 4 —  „Svengali“ . W  roli gt Pa­
w eł W egener, Irm a G reen i A nita D orris. Ponadto  
nadprogram .

K ino „Pan 44 —  „D am a Pikow a* 4 w edług now eli 
Puszkina i opery Czajkowskiego.

K ino „Corso 44 —  „Robinzon w dżungli . W ielki 
obraz podróżniczy. _____

K Ł A M S T W E M  Ś W IA T  P R Z E J D Z IE S Z , 

le cz w r ó c ić n ie p o tr a fisz ? !
„Słow o Pom orskie“ w Toruniu, opisując 

przebieg pew nego w iecu na K aszubach, podało  
szereg kłamliw ych infonnacyj, uw łaczających 
p. kap. W andtkem u, znanem u i niezm iernie łu­
bianem u oficerow i instrukcyjnem u w K artu ­
zach.

W praw dzie „Słowo Pom orskie** pow ołało  
sie na „W iarusa K aszubskiego**, który podał 
pierw sze w spom niane inform acje, lecz nie spro­
stow ało dotychczas w iadom ości, chociaż red. 
pism a w ie doskonale, że członek redakcji „W ia­
rusa K aszubskiego**, niejaki Czechow icz, zo­
stał w ydalony z w ydaw nictwa z racji dostar­
czenia inform acji nietylko fałszyw ych, lecz je­
dnocześnie szkodliw ych dla endecji, ze w zglę­
du na oburzenie społeczeństw a tamtejszego, 
w yw ołane tak ohydna m etoda w alki.

* P IA S T O W I K A N D Y D A C I  
Z  p . K u ler sk im  n a  c z e le .

W  dniu 21 stycznia odbyło sie w G rudzią- 
0!zu zebranie w ojewódzkiej rady P. B. L. Piast, 
na którem ustalono listę kandydatów do Sejm u 
I Senatu. N a pierwszem m iejscu do Senatu 
t na pierwszem m iejscu do Sejm u z okręgu 
grudziądzkiego figuruje p. K ulerski, z Torunia 
ta pierwszem m iejscu do Sejm u p. Rząsa i z 
Ikręgu tczewskiego b. starosta p. D ąbrowski.

w  p o j e d y n k ę
Id z ie N . P . R . le w ic a .

N . P . R . lewica postanow iła iść sam odziel­
nie do w yborów na Pom orzu, ustalając ostate­
cznie listę kandydatów ’, która będzie nosić nr. 
2 1 . Z  Torunia kandydow ać m aja pp. dr. K o­
nieczny i Paprocki, z G rudziądza p. Baliński. 
G rym aszew ski ł Stożko. a z Tczew a p. W idz- 

gow ski.
—  Z Teatru Pom orskiego. W e czw artek, dnia 

2. II. o godzinie 4-tej po południu w raca na afisz 
św ietna kom edia Picarda p. t. „K iki“ , która w toku  
pełnego pow odzenia została w ycofana z repertuaru  
w skutek dłuższej choroby jednego z głów nych w y ­
konawców , p. A . Bystrzyńskiego. Jej niezrów nany  
hum or, uw idoczniający się szczególnie w doskona­
łej Interpretacji naszych artystów z pp. riszerów - 
ną Balcerzakiem . Bystrzyńskim , Jerzm anow ską, 
M ariańskim i O rliczem na czele, przyczyni się nie­
w ątpliw ie do szczelnego w ypełnienia w idow ni, 
zw łaszcza, że dyrekcja zniżyła na to przedstaw ienie 
ceny m iejsc od 20 gr do 2.40 zł.

W  piątek dnia 3 b. m . o godz. 8-m ej w ieczo­
rem gen.-alna tragedia Szekspira p. t. „O tello**, in­
scenizow ana w 9-ciu w spaniałych obrazach przez 
kierow nika artystycznego naszej sceny p. J. Le­
śniew skiego. która dzięki bogatej stylow ej opraw ie 
scenicznej oraz grze zespołu z pp. Rygierem . Zieliń­
ską. Jerzm anow skim , Leśniew skim , Balcerzakiem, 
M ariańskim  i O rliczem na czele należy do najśw iet­
niejszych w idow isk w Sezonie bieżącym . Ceny  
m iejsc zniżone (od 20 gr do 2.40 zł).

—  M istrzostw o Pom orza w  je ź d z i©  f ig u r o ­
w ej. W niedziele dn. 5 b. m . odbyć sie m ają, 
o ile pogoda dopisze, zawody o m istrzostw o  
Pom orza w jeżdzie figurow ej na łyżw ach. W  
zawodach tych, urządzanych przez T. K . S. na 
torze ślizgaw kow ym brać m ają udział panow ie  
i panie, stale zam ieszkujący na Pom orzu, 
W żgisdriie na terenie O . K . V III. Zgłoszenia 
kierow ać należy do firm y Sport-B łoch w  To­
runiu, ul. K atarzyny 5. tel. 276.

— K u uw adze w ła śc ic ie li sa m o c h o d ó w . 
Izba Przem ysłow o-H andlow a w Toruniu (ul. 
Żcdarska 1) w yda  je w sw ym okręgu odnośne 
zaśw iadczenia dla uzyskania zw olnienia od  
podatku, nałożonego od przedm iotów zbytku 
na śam ochody. jeżeli dany sam ochód s łu ż y  
w yłącznie dia celów z a r o b k o w y c h , •

D nia f  2. O r. _____
___1-.. -L 1 • - -  ■   - -•  —   ■■ ' ■   ww lir iiib ii

Kaidy kats lik, a
któremu na sercu leży

dobro narodu i pastwa
głosować bąSzie na lisie

Kat Unii Ziem Zachodnich

Komitety wyborcze Kat. Unji Z. Z. na Pomorzu
W  dniu w czorajszym zaszły pew ne zm ia­

ny w składzie kom itetów w yborczych K atolic­
kiej U nji Ziem Zachodnich:

K om itet O kręgow y w Toruniu, przewodni­
czący radny K azim ierz Barciszew ski, zastępca  
p. Jan Śląski, członkowie Tadeusz O drow ski, 
Zygm unt Tom aszewski.

K om itet w G rudziądzu przewodniczący 
Stefan W oodw ud, zastępca Józef Czajkow ski, 
członkow ie J. N ow ak, Leon Sobociński i Feliks 
W ojciechow ski.

Państwowa komisja wyborcza
Unieważniła listy nr, 16, 23 i 32

W a r sz a w a . (A W .) Pod przew odnictwem  
głów nego kom isarza w yborczego w icem inistra  
Cara odbyło się piąte posiedzenie głów nej ko­
m isji w yborczej. Po dłuższej dyskusji u c h w a ­
lo n o u n iew a ż n ić lis tę n r . 1 6 P . P . S . le w ic y , 
z w ią z k u S iły C h ło p sk ie j n r . 2 3 i lis tę n r . 3 2  
„ S a m o p o m o c * * . M otywem uniew ażnienia tych 
list są informacje okręgowych kom itetów w y­

Z ostalniej chwili
Skarb państwa

Roztoczy opieko nad b. więźniami poili

Warszawa, 1. 2. (tel. wU- W najbliższym czasie 
Rada Ministrów zatwierdzić ma projekt dekretu, przy­
znającego b. więźniom politycznym stale zaopatrywanie 
z skarbu państwa. Dekret dotyczy wszystkich b. więź­
niów wszystkich zaborów. Na mocy tego dekretu mają 
być udzielone zasiłki uczestnikom powstań narodowych, 
a wreszcie wdowom i sierotom. St. Z.

Wymiana depesz
Z  p o w o d u  z g o n u m a r sz . H a ig h a .

W a r sza w a . (PA T.) Z racji zgonu m arszał­
ka lorda H aigha p. m inister Zaleski w ysłał na  
ręce p. m inistra Cham berlaina następującą de­
peszę: J. E. A ustin Cham berlaine m inister spraw  
zagr. Londyn. W  im ieniu rządu polskiego, jak  
rów nież w sw ojem w łasnem m am zaszczyt 
przestać za pośrednictwem W . E. najserdecz­
niejsze w spółczucie rządow i J. K r. M ości z po­
w odu śm ierci m arszałka Lorda H aigha. A ugust 
Zaleski.

W  odpow iedzi na pow yższą depeszę p. m i­
nister A ugust Zaleski otrzym ał następujący te­
legram : J. E. A ugust Zaleski m in. spraw zagr. 
W arszawa. Spieszę w yrazić W aszej Eksc. 
sw e szczere podziękow anie za dow ód sym patji, 
w yrażony w depeszy pod m oim adresem , skie­
row anej przez rząd polski do narodu brytyjskie­
go z pow odu śm ierci lorda H aigha. Cham ­
berlaine.

W A LNE ZEBRA NIE

K oła „Rodziny W ojskow ej** w Toruniu  

odbędzie się dnia 14 lutego 1928 r. o godzinie 7-m ej 
w iecz. W  razie braku statutem w ym aganego kom ­
pletu. W alne Zebranie odbędzie się o godzinę póź­
niej. bez w zględu na ilość obecnych członkiń.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) W ybór pre­
zydium W alnego Zebrania. 3) O dczytanie sprawoz­
dania z działalności Stow arzyszenia za czas od 1. I. 
1927 do 1. I. 1928. 4) O dczytanie sprawozdania ka­
sow ego. 5) O dczytanie Protokółu K om isji Rew izyj­
nej. 6) A bsolutorium dla Zarządu. 7) W ybó^ człon­
kiń Zarządu na m iejsce ustępujących. K om isji Rew i­
zyjnej i Sądu Rozjem czego. 8) W ybór delegatek na 
W alne Zebranie Slow . „Rodzina W ojskowa** w  W ar­
szaw ie, 9) W olne w nioski i interpelacje.

Z E Z W IĄ Z K U  K Ó Ł E K .

p a rc e la c y jn o  - o sa d n ic zy c h

W dniu 30 stycznia odbyło się w Grudziądzu zebranie 
Rady Nadzorczel Związku Kółek parcelacyjno - osadni­
czych na którem obecni byli również dyrektor Central­
nej Kasy w Toruniu p. Kallas, prezes Związku Rewizyj­
nego p. Hulewicz, oraz przedstawiciel Państwowego Ban­
ku Rolnego. W dyskusji podkreślano rozwój Związku, je­
dnakże niektórzy mówcy wskazali na hamowanie dzia­
łalności organizacji przez Ministerstwo Reform Rolnych 
I Okręgowy Urząd Ziemski. Głównie zarzuty tego ro­
dzaju podnosili członkowie Piasta.

—  K r o n ik a p o lic y jn a , W  T o r u n iu  d n . 3 0 . 1 . 
1928 przytrzymano:

W aikowiaików nę M arjanne — za w łóczę­
gostw o.

O ram s H elene —  za nierząd zarobkow y.
K ecińską Janine —  za nierząd zarobkow y. 
M odniew ską Leokadje — za paserstw o, 
Chuderow icza Jana — za kradzież.
Zgłoszono do policji w  Toruniu —  kradzież  

sukien i torebki ręcznej — ogólnej w artości 
120 zl na szkodę Sarem y Rozalji z Torunia, 
oraz kradzieży portfelu z zaw artością 50 dola­
rów i 110 zl, jak rów nież książeczki w ojskowej 
—  na szkodę Przepiórki Selig z A leksandrow a  
K ujaw skiego. ___

K om itet w Tczewie przewodniczący p. St. 
W ilga, zastępca A ndrzej Szczygielski, sekre­
tarz Janina Paw likow ska, członkow ie pp. O r- 
cholski W ładysław, Fabian Franciszek, Pilarp  
Jan, M aciejew ski Teodor.

W ojew ódzki K om itet K atolickiej U nji Ziem  
Zachodnich oraz G łów m y K om itet w Toruniu  
m ieszczą się przy ul. M ostow ej 36, telefon 451.

O kręgowy K om itet w G rudziądzu G łów ny  
Rynek 15, telefon 713.

O kręgow y K om itet w Tczew ie, ul. H alle­
ra 8, telefon 29.

borczych. iż osoby podpisane na listach nie są 
zgłoszone w spisie w yborców . Po dokladnem  
rozliczeniu okazało się, że ilość podpisów nie 
odpowiada przepisom ordynacji.

D ecyzja w spraw ie listy kom unistycznej 
zapadnie na szóstem posiedzeniu głów nej ko­
m isji w yborczej.

Zaioija me Francji W generale Hal$h
Paryż. (PA T.) Pism a poświęcają całe kolum ny  

w spom nieniom pośm iertnym o m arszałku H aigh  
przypom inając poszczególne etapy jego kariery  
i udział jego w e w spólnem zw ycięstw ie Francji 
i A nglji. Zdaniem pism francuskich śm ierć H aigha 
sprow adza żałobę także i na Francję. W  dziennikach 
ukazały się pełne w zruszenia deklaracje m arszałków  
Focha i Jofra, Clem enceau, m inistra Painleve, po­
św ięcone zm arłem u. Rząd francuski reprezentow any  
będzie w pogrzebie lorda H aigha przez m arszałka 
Focha i gen. Petaina.  : .

Skandaliczne oszustwa lombardowe 
w Berlinie

Berlin, 1. 2. (PA T.) Skandaliczne bankructw o  
i oszustw a w w ielkim zakładzi e lom bardow ym  
Bergm anna w Berlinie, zatacza coraz szersze kręgi. 
D otychczas aresztow anych zostało około 9 osób. 
M iędzy w ierzycielam i Bergm anna m a się rów nież  
znajdować siostrzeniec prezydenta H indenburga 
Prokurator dr. Jacoby, który podejrzany jest o w y ­
daw ani' o Bergm annie najlepszych referencyj 
i pobierania w zam ian za to stałych subw encyj od  
Bergm anna, został zaw ieszony w urzędow aniu.

Z J A Z D  IN S P E K T O R Ó W .

Warszawa. 1. 2. (tel. w!.). Dnia 3 i 4 lutego odbywa 
si ęziazd inspektorów szkolnych z całej Polski przy 
udziale około 300 osób. Ministerstwo Oświaty udzieliło 
uczestnikom zjazdu kilkudniowego urlopu. St. Z.
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Z Grudziądza
—  Z Izby K arnej w  G rudziądzu. W  tych dniach  

przed Izbą K arną Sądu O kręgow ego w G rudziądzu  
zasiadł na ław ie oskarżonych dozorca w ięzienny  
Józef M indykow ski z G rudziądza, podejrzany  o ułat­
w ienie ucieczki aresztantow i śledczem u, W alentem u  
Regule. O skarżał p. prokurator Zam brzycki, prze­
w odniczył prezes Sądu O kręgow ego, p. Lachecki. 
Po dłuższem w yczerpującem  przeprow adzeniu roz­
praw y. dzięki doskonałej rzeczow ej obronie p. m ec. 
dr. W ładysława Bortha został oskarżony uw olnio­
ny od w iny i kary.

D n. 11 stycznia r. b. zasiedli na ław ie oskarżo­
nych: G uzow ski W ładysław , robotnik z Tczew a, 
M alinow ski Rom an, m echanik z W arszaw y; Ja- 
rzyński Ludom ir z W arszawy i Łom nica Paw eł, ro­
botnik ze Śliw ic, oskarżeni o to, że G uzow ski i M a­
linowski w nocy na 31 lipca 1927 r. w D rzycim iu, 
pow . Św iecki, zabrali z urzędu pocztowego żelazną 
kasetę, zaw ierająca 1725 55 zł gotów ki, znaczki ubez­
pieczeniow e w artości 2580 zł, dokonując przytem  
zbrodni w łam ania, dalej oskarżono G uzow śkiego 
i M alinow skiego, Jarzyńskiego i Łom nicę, iż w  nocy  
na 2 listopada 1927 r. zabrali na szkodę K onstantego 
N ow aka w  Śliw icach  4 gęsi.

O skarżał p. prokurator Zam brzycki i w niósł o  
karę 5 lat w ięzienia. W  toku postępow ania karnego  
przesłuchano około 15 św iadków . O brońca oskar­
żonych. p. m ec. dr W ład. Borth —  czynione oskar­
żonym zarzuty zbijał punkt za punktem , przekony- 
w ując Sąd pod przew odnictw em p. dr. Steina, sę­
dziego Sądu O kręgowego o niew inności oskarżo­
nych. Po dłuższej naradzie S^d ogłosił w yrok uw al­
niający oskarżonych od w iny i kary.

—  Teatr M iejski. W  środę, z okazji im ienin p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej po południu, przedsta­
w ienie dla w ojska, w ieczorem przedstaw ienie galo­
w e. W  czw artek po południu „Jej chłopczyk**, w ie­
czorem w ieczór w okalno-taneczny z udziałem ba­
letu „Cassana** W  piątek „A dieu M im i“ .

—  U niw ersytet Ludow y. Ciąg dalszy w ykła­
dów  odbędzie się dopiero w  okresie w ielkiego postu. 
Zapow iedziany w ykład na w torek 31 stycznia dr. 
Bortha nie odbędzie się.

—  M iesięczne zebranie N iższych Funkcjonarju-  
szów Państw, w instytucjach w ojskow ych odbędzie 
się w  czw artek, dnia 2 lutego b. r. o godz. 7 w ieczo­
rem  w  lokalu p. Jabłońskiego, ul. 3 Maja.

' Ł StT. 'r
i........................... ............. .... ......... ......................... . .............■■■ni ....... ...

N a w id o w n i P o m o r z a .

Nie tędy droga ■■■
„G łos Robotnika** na bezdrożach dem agogii

O d kilku dni organ prasow y N . P. R. praw icy  
w  Toruniu atakuje K atolicką U nję Ziem Zachodnich, 
nazyw ając nasz blok w yborczy spółką paskarzy, 
która nastaje na dobro robotników i m as pracują­
cych w ogóle. M oglibyśm y pom inąć m ilczeniem te  
niem ądre objawy złego hum oru, zaniepokojonych o  
sw oje w pływ y w sferach robotniczych am bitnych  
prowodyrów partyjnych, poniew aż sądzim y, iż ta­
nie dow cipy i złośliw e aluzje autorów w spom nia­
nych artykulików i w ierszyków nie w yw rą innego  
w rażenia, jak uczucia niesm aku w śród czytelników  
„G łosu Robotnika**, lecz pragniem y przy te 1’ okazji 
zw rócić uw agę na.pew ną zasadniczą spraw ę, obcho­
dzącą żyw o zarów no sfery, nazyw ane „paskarza- 
m i“/jak też szerokie w arstw y pracujące. Spraw ą 
tą jest zagadnienie stosunku pracy do kapitału, któ­
rego  ujęcia w  sposób program ow y  dom aga się słusz­
nie opinja społeczna i które m usi być traktow ane 
jako podstaw a najlepszego pod w zględem  gospodar­
czym ustroju społeczno - politycznego. D opóki w  
im ieniu klasy pracującej w ystępow ać będą przy­
w ódcy kilku jednocześnie stronnictw politycznych, 
m ianujących  się jedynym i rzecznikam i interesów  go­
spodarczych w arstw y pracującej, —  nie uda się 
osiągnąć porozum ienia z kapitalistam i na tle podzia­
łu spraw iedliw ego bogactw narodow ych, poniew aż  
cel w łaściw y zagubi się zaw sze w  dążeniach ubocz­
nych czynników  partyjnych i konkurencja na tle po­
działu w pływ ów partji robotniczych, w yw oła de­
m agogiczną licytację haseł i żądań. O czyw iście te­
go rodzaju taktyka nie m oże przynieść korzyści za­
interesow anym  m asom  pracującym , poniew aż utrud­
nia obcow anie i w ypacza charakter ustosunkow ania 
się pracobiorcy w obec pracodaw cy, dając w rezul­
tacie kom prom isy przypadkow e, a dlatego nietrw ałe, 
bez w zględu na chw ilow e zyski czy straty obu stron.

G dybyśm y m ogli przypuścić, że w  naszem spo­
łeczeństwie pow stać m oże stronnictw o polityczne, 
reprezentujące w szystkich pracobiorców , pom ijając 
w zględność pojęcia pracow nika w licznych zaw o­
dach i w ypadkach, porozum ienie się tego stronnic­
tw a z kapitalistam i czy pracodaw cam i byłoby łat­
w e, lecz w ów czas stronnictw o to, w obec oczyw i­
stej przew agi liczebnej klasy pracującej, ujęłoby*  
w ładzę państw ową całkow icie w  sw oje ręce i tem - 
sam em zagadnienie pracy i kapitału sprow adziło­
by się w yłącznie do rzędu naukow ych teoryj zaspa­
kajania potrzeb obywateli tego państw a, kapitał zaś 
zostałby upaństw owiony, uspołeczniony, czy też 
uznany za w łasność pryw atną jednostek, zależnie od  
zapatrywań rządzącego zespołu na celowość tego  
czy innego pojęcia kapitału. W każdym razie w  
tym  ustroju polityczno-społecznym , który jest celem  
naszych obecnych stronnictw robotniczych, a które­
go pew ną form ą jest bezsprzecznie republika so­
w iecka, pow stała na gruzach państw a rosyjskiego, 
koniecznym w arunkiem  byłby harm onijny i trw ały  
stosunek pom iędzy praca i kapitałem , jako w spół­
czynnikam i w ytwórczości, aby społeczeństw o m o­
gło Istnieć i rozw ijać się pom yślnie. Jeżeli zaś dla 
w ielu pow odów natury m aterialnej i duchowej w y­
żej opisana organizacja państw owa jest nierealna  
i sprzeczna z dążeniam i istotnym i duszy ludzkiej, '■ 
gdyż organizacja taka m u  siałaby opierać się na ni­
w elacji um ysłow ej społeczeństw a, jak też biorąc  
pod uw agę głęboko zakorzenione pojęcie w łasności 
pryw atnej w  naszem społeczeństw ie, należy jednak ­
że znaleźć najlepszą form ę w spółpracy pracy z ka­
pitałem i um ożliw ienie bezpośredniego porozum ie­
nia się tych dw óch czynników  na gruncie ściśle go­
spodarczym i w yelim inow ania pośrednictwa czyn­
ników partyjnych.

Partje polityczne, których zadaniem  jest zapew ­
nienie pew nym odłam om klasowym społeczeństw a  
lub zespołom obyw ateli o w spólnych poglądach  
ustrojow ych należytych w pływ ów na rządy pań­
stw em , jako form ę w spółżycia społeczeństw a na da­
nym obszarze, nie pow inny dla sw oich celów szu­
kać zw olenników w organizacjach zaw odow ych, 
które w łaśnie m ają być rzecznikam i w obec praco ­
biorców i m usza posiadać całkow ita sw obodę w y­
pow iadania się w każdej spraw ie, dotyczącej inte­
resów gospodarczych sw ych m andatarjuszy. D la­
tego najlepszą byłaby jednolita form a organizacji 
zawodow ych oraz w ybór praw om ocnych reprezen­
tantów  pracow ników , jako też ich działalność w inny  
być ujęte w pew ne, przez państw o ustanowione 
i chronione nakazy. To sam o dotyczy pracodaw ­
ców , których spółdziałanie z pracobiorcam i przy  
określaniu w arunków w ytw órczości byłoby przez 
państw o nakazane.

PO GRZEB O FIA RY O BO W IĄ ZK U  
Ś. p. por.-pilota T. Fołtyna.

W  dn. 31 b. m . przed poi. od'bvla sie eks- 
portacja w ojskow a zw łok ś. p. por-pilota Ta­
deusza Fołtyna na dw orzec kolejow y Toruń- 
M iasto. celem przew iezienia zw łok do Sosnow ­
ca, gdzie spoczną w grobowcu rodzinnym . Ś. p. 

oor.-pilot Tadeusz Fołtyn z 4 p. lotn. zginął 
śm iercią lotnika w dn. 27 b. m . podczas lotu  
ćw iczebnego nad Barbarka pod Toruniem , z 
pow odu oberw ania sie skrzydła sam olotu.

K ondukt pogrzebow y, prow adzony przez  
ks. dziekana w ojskowego Sienkiew icza w asy­
ście dw óch innych ksieżv, w yruszył z kostnicy  
garnizonow ej do kościoła garnizonow ego na 
PI. św . K atarzyny. Za trum ną, w ieziona na  
kadłubie sam olotu, postępowała rodzina, narze­
czona, koledzy, delegacje innych pułków lotni­
czych, przedstaw iciele korpusu oficerskiego z 
p..gen. dyw . Ł. Berbeckim na czele, oraz licz­
ni w ojskow i i cyw ilni obyw atele Tprunia. N ad  
konduktem uposiło sie 6 sam olotów , poprze­
dzała zaś orszak żałobny orkiestra w ojskow a. 
Zm arły w w iośnie życia, bo 27 lat liczący, ś. p. 
nor. Fołtyn był starym żołnierzem , gdyż w r. 
1914 w stąpił do Legionów Polskich w Sosnow ­
cu, gdzie chodził do szkoły, jako 14-letni chło­
piec. N astępnie brał udział w w ojnie z bolsze­
w ikam i i odznaczony został K rzyżem W alecz­
nych. D o lotnictw a '-przeniósł sie z piechoty  
w roku ub. i po ukończeniu szkoły pilotów w  
Bydgoszczy; przydzielony został do 4 p. lotn  
Cześć Jego śM etlanei ^am icci!!

Redaktor odpow iedzialny: A leksander Czarlińsk 
w Toruniu W ydawca: „Ziem ia**. Spółka W ydaw - 
nicza. T. z o. o w Toruniu. Czcionkam i D rukarń  

„D ziennika Poznańskiego**
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K alendarzyk w yborczy na lu ty .

1 lu tego . K andydaci z list państw ow ych sk ła­
dają na ręce przew odn iczącego państw ow ej kom isji 
w yborczej ośw iadczen i o zgodzie na ub iegan ie się 
o m andat oraz stw ierdzen ie, że kandydat uw aża się 
za obywratela po lsk iego i że w ’ ed le sw ej najlepszej 
w iedzy posiada b ierne praw o w yborcze (art. 59 

ust. 1)
3 lu tego . G eneralny kom isarz w yborczy og ła­

sza w ..M on ito rze Polsk im " państw ow e listy kan­
dydatów (art. 60 ust. 1). t

Z g 'aszan ie okręgow ych list kandydatów (art. 
44 ust. 1)

5 lu tego . O kręgow a kom isje w yborcze przesy­
ła ją obw odow ym kom isjom w yborczym dw a egzem­
p larze ostateczn ie zatw ierdzonego sp isu w yborców , 
jednocześn ie trzecie egzem plarze sp isu przesy ła ją 
w łaściw ym naczeln ikom gm in (art. 40).

9 lu tego . Przew odn iczący obw odow ych kom i­
sji w yborczych w yk ładaja ostateczn ie zatw ierdzo­
ny sp is w yborców do pub licznego przeg lądu (art. 
43 ust. 1)

11 lu tego . K andydaci z list okręgow ych sk ła­
dała-na ręce przew odn iczącego okręgow ej kom isji 
w yborczej ośw iadczen ie o zgodzie na ub iegan ie się 
o m andat oraz stw ierdzen ie, że kandydat uw aża się 
za obyw atela państw a po lsk iego i że w edle sw ej 
najlepszej w iedzy posiada b ierne praw o w yborcze 
(art. 44 ust 2).

Pełnom ocn icy okręgow ej listy kandydatów sk ła­
dają na ręce przew odn iczącego okręgow ej kom isji 
w yborczej ośw iadczen ie o przy łączen iu listy okrę­
gow ej do listy państw ow ej (art. 57 ust. 1 i 2).

13 lu tego . O statn i dzień w yłożen ia do pub licz­
nego przeg lądu ostateczn ie zatw ierdzonego sp isu 
w yborców (art. 43 ust. 1).

21 lu tego . O kręgow e kom isje w yborcze dostar­
czają obw odow ym kom isjom w yborczym afisze z li ­
stam i kandydatów , celem rozp lakatow an ia (art. 
56 ust 3).

4 m arca. G łosow an ie do sejm u.

7 m arca. Posiedzen ie okręgow ej kom isji w y ­
borczej w  celu ustalen ia w yn iku w yborów do sejm u 
(art. 87 ust. 1).

24 m arca. G łosow an ie do senatu .

• 14 m arca. Posiedzen ie okręgow ej kom isji w y ­
borczej w  celu usta len ia w yn iku w yborów do sena­
tu (art. 87 ust. 1).

Łódź przed wyborami
Widoki bloku nar dowego.

Przedstaw ic ie l na okręg łódzk i Praw icy N aro­
dow ej, dr. Soleńsk i, udzie lił przedstaw ic ie low i A . W . 
nast. w yw iadu:

Sytuacja przedw yborcza w Ł odzi w ogó le, B lo ­
ku zaś W spółpracy z R ządem w  szczegó lności, jest 
jeszcze zupełn ie n iew y jaśn iona i trudno urob ić sob ie 
konkretna w te j spraw ie on in ję. W  każdym raz ie 
Praw ica N arodow a w  Ł odzi sto i na stanow isku , że 
utrzym uje się przy poparc iu listy rządow ej n ieza­
leżn ie, czy będzie ona m iała nazw ę listy 1-szej, czy 
też jakąko lw iek inną, jednak stanow iska tego n ie 
m ożna sprecyzow ać dopók i n ie w yłon ią się jak ieś 
realne kandydatury , do k tó rych m ożna zastosow ać 
tak i czy inny pog ląd . Jeżeli dziś jedno ze stron­
n ictw lew icow ych* * * * * * * * i * * I * 1 sprzeciw ia się tem u, aby na 
liśc ie rządow ej sta ł przedstaw ic iel przem ysłu, to 
stanow isko ow ego stronn ictw a jest w obec program u 
rządow ego zupełn ie n iezrozum iałe. R ząd m a ten­
dencję przez listę sw o ją sprow adzić do w spó lnego 
)n ianow nika cały szereg stronn ictw o odrębnej ideo- 
iog ji 1 na drodze przeprow adzen ia v sejm ie k ilku  
punk tów program ow ych, a przedew szystk iem po­
czyn ien ia pew nych zm ian w konstytuc ji, partje te 
pó jść m ają i pow inny pó jść razem . D rugorzędne 
£ą sprzeczności natury gospodarczej i spo łecznej. 
K tóre zresztą przy dobrych chęciach m ogą być zła­
godzone jak to m a m iejsce w  innych krajach .

UKŁAD ROZJEMCZY 

między Francją a Stan. Zjedn.

Paryż. (Pat.) „M atin "  potw ierdza w iadom ość, 

iż w stęp do trak tatu roz jem czego francusko-am ery- 

kańsk iego , k tó rego podp isan ia spodziew ać się należy  

w  najb liższej przyszłości, stw ierdzać będzie uroczy­

ste w yrzeczen ie się w ojny jako instrum entu po lity ­

k i narodow ej. W  tekście trak tatu Francja fo rm u łu­

je sw e zastrzeżen ia, w yn ikające ze zobow iązań, na­

łożonych przez n ią przez pak t L ig i N arodów , zaś 

St. Z jedn. zastrzeżen ia, w yp ływ ające z dok tryny 

M onroego.

REWOLUCJA W ROSJI POŁUDNIOWEJ? 

Wiadomości z Konstantynopola.

Londyn. (Pat.) „D aily  N ew s" donosi z K on­

stan tynopo la, iż k ilka p ism tu reck ich zam ieszcza 

w iadom ości o w ybuchu rew o luc ji w  R osji po łudn io­

w ej. W edług tych w iadom ości, w ładze sow ieck ie 

zm ob ilizow ały znaczne siły m orsk ie celem stłum ię 

n ia rew o lty . D ostęp do g łów nych portów krym ­

sk ich został zam kn ięty zapom ocą m in.

(op .) Z an im się dow iem y, jak ie druk i uw a­
żane są za n iedopuszczalne, ob jaśn im y naszych 
czy te ln ików , zaw sze na podstaw ie „D zienn ika 
U rzędow ego M in isterstw a Poczt i T elegrafów ‘
o postanow ien iach szczegó łow ych, dotyczacvch 
przedm io tów , k tó re należy uw ażać za druk i. 
U prasz się o ciszę... rozpoczynam y lekc ję drugą:

Z a druk i zw yk le uw aża się w szelk ie odb itk;
i reprodukcje, w ytw orzone w sposób m echa­
n iczny na pap ierze, pergam in ie lub tek tu rze. W  
w ypadkach nasuw ających w ątp liw ości, nadaw­
ca obow iązany jest udow odnić, że druk i w yko­
nane zostały w  sposób m echan iczny.

D ruk i w inny posiadać charak ter pow szech­
ności i n ie m ogą zaw ierać żadnych po odb ic iu 
dokonanych zm ian i dodatków , k tó reby w yka­
zyw ały na jaw ną lub uta joną korespondencję 
b ieżącą i osob istą m iędzy nadaw cą a odb iorcą. 
O w yjątkach z tych postanow ień pom ów im y ob­
szern ie innym razem .

Z a druk i d la ociem Jałych uw aża się: książ­
k i i p ism a sporządzone druk iem w ypukłym d la 
ociem nia łych , przyczem n ie czyn i różn icy , czy 
one przedstaw ia ją korespondencję osob istą, czy 
też odb itk i w ykonane sposobem m echan icznym

I jeszcze jeden przep is: Jeden druk m ożna 
w ytw orzyć różnorak im sposobem m echan icz­
nym no. część druk iem , część litografią , część 
hek tografją i t. p. T e jednak różne sposoby m u­
szą bvć tak uży te, aby część w ykonana innym 
sposobem łączy ła się z częścią poprzednią, 
w zg lędn ie stanow iła je j ciąg dalszy lub uzupeł­
n ien ie.

A  teraz proszę p iln ie uw ażać i notow ać 
skrzętn ie jak ie przedm io ty w yłączone sa od 
nrzesy łan ia jako drak i, a w ięc: druk i, zaw iera­
jące notatk i o charak terze b ieżącej i osob iste j 
korespondencji.

D ruk i, na k tó rych um ieszczono jak ieko l­
w iek znak i w zbudzające podejrzen ia, że stano­
w ią język um ów iony łub tak ie, k tó rych tekst 
po odb ic iu u leg ł zm ianom , o ile zm iany pow yż­
sze n ie stanow ią w yjątków , o k tó rych jeszcze 
pom ów im y.

D alej: znaczk i i druk i pocztow e, przezna­
czone do u iszczania op łat, bez w zg lędu na to , 
czy są opatrzone odcisk iem datow n ika czy n ie. 
—  dale j w szelk ie drak i posiadające znam iona 
pap ierów w artościow ych, jak rów n ież przed­

O ZNIESIENIE OKUPACJI NADRENJI.

Paryż. (Pat.) W  zw iązku z poruszoną przez 
m in. Stresem anna spraw ą zn iesien ia okupacji w  
N adren ii, „E cho de Paris" p isze, że w edług n iek tó­
rych źródeł B riand zam ierza podobno zaproponow ać 
N iem com ponow ne zm nie jszen ie stanu liczebnego 
w o jsk okupacy jnych o 100Q 0 ludz i.

NIEMCY O ZNACZENIU PRZYSZŁYCH WYBO­
RÓW W POLSCE.

„D eutsche Presse" z dn. 23. I. p isze o przy­
szłych w yborach do sejm u w  Polsce zaznaczając, iż  
będą one m iały w przeciw staw ien iu do w yborów 
francusk ich i n iem ieck ich przedew szystk iem zna­
czen ie w ew nętrzno-po lityczne. gdyż w yn ik ich oka- 
że, czy M arszałek P iłsudsk i isto tn ie posiada zaufa­
n ie w iększości narodów . Skutk iem trudności w ew - 
nętrzno-po litycznych M arsz. P iłsudsk i, k tó rego n ie 
na leży uw ażać za absolu tnego przeciw n ika N iem iec, 
n ie m ógł dotychczas w brew w łasnem u przekonan iu 
postępow ać w po lityce zagran icznej tą drogą, k tó­
rą m ogłaby doprow adzić do daleko idącego odprę­
żen ia stosunków z N iem cam i. Pełne jego zw ycię­
stw o da m u w olną ręką nazew nątrz i w ew nątrz i  
w ykaże, jak iego ducha jest dzieck iem .

m ioty zaliczone do w yrobów pap ierow ych w  
ścislem tego słow a znaczen iu , o ile tekst n ie 
stanow i n iew ątp liw ie isto ty przesy łk i.

W reszcie: druk i d la ociem nia łych zaw iera­
jące dodatk i w ykonane zw yk łem p ism em lub 
zw yk łym druk iem .

W  przep isach zaś w ykonaw czych do roz­
porządzen ia, znajdu jem y następu jące postano­
w ien ia szczegó łow e tyczące druków n iedopusz­
czalnych i dow iadu jem y się, iż : oryg inały w y ­
konane odręczn ie lub m aszyną do p isan ia uw a­
żane są jako druk i n iedopuszczalne, jak rów ­
n ież: odb itk i z oryg inałów , uzyskane zapom ocą 
prasy do kop jow an ia lub zapom ocą kalk i. D oz­
w olone są natom iast odb itk i uzyskane sposo­
bem m echan icznym np. m ultip likato rem , cyk lo- 
sty low ym aparatem do kop jow an ia, szap irogra- 
fem itp .

D alej n iedopuszczalne są: odb itk i uzyskane 
zapom ocą drukark i recznej; pap ier dziu rkow a­
ny , przeznaczony do uży tku w  autom atycznych 
instrum entach m uzycznych ; f ilm y  fo tograficzne
i k inem atograficzne; opatrzone lub n ieopatrzo- 
ne odcisk iem datow n ika znaczk i i druk i poczto­
w e, przeznaczone do u iszczan ia op łat, jako teź 
znaczk i stem plow e, statystyczne, dobroczynno­
ści i inne z podaną na n ich w artością.

W  dalszym ciągu : drak i, posiadające zna­
m iona pap ierów w artościow ych np.: losy lo te­
ry jne. kupony itp .; odręczn ie w ykonane rysun­
k i, obrazy , p lany , nuty ; w yroby pap ierow e 
(pap ier w arkuszach, kartk i, koperty listow e, 
czyste albo z nadrukow anym znak iem f irm y ,  
nazw iska lub nazw y), o ile tekst n ie stanow i 
n iew ątp liw ie isto ty przesianego przedm io tu ..

W yczerpu jąc na dzisiaj przew idzianą por­
cje przep isów w ym ien im y jeszcze n iedopusz­
czalne załączn ik i druków .

D o druków zw yk łych n iew o lno do łączać: 
korespondencji b ieżącej i osob iste j w fo rm ie 
listów , kartek itp .; próbek (np . czystego pap ie­
ru lub innych przedm io tów , a do cenn ika, 
przedm io tów tym cenn ik iem ob jętych).

Przesy łk i tego rodzaju w inny być trak to­
w ane jako przesy łk i m ieszane.

W reszcie do druków d la ociem nia łych n ie 
w olno do łączać dodatków w ykonanych zw y­
k łem p ism em lub zw yk łym druk iem .

N o. na dzisia i dosyć’

Jeżeli chodzi o stosunek nasz do innych ugru­
pow ań, w chodzących w  sk ład b loku rządow ego, to 
będzie on stosunk iem łączącym różne stronn ictw a 
p różnej ideo log ji d la osiągn ięc ia pew nych w spó l- 
lych celów . M ożem y w ięc iść razem w  pew nych 
cw estjach czysto gospodarczych , k tó re idą rów no- 
eg le do po lityk i rządu. Pożałow an ia godnym jest 

ob jaw , że w śród pew nych ugrupow ań w ystępu ją 
dyw ersje, k tóre, jak się zdaje, są w yn ik iem czysto 
osobistych am bicy j jednostek , sto jących na czele 
tych ugrupow ań. Jest to robo ta bezw zg lędn ie 
szkod liw a, gdyż z jednej strony osłab ia rządow y 
b lok w yborczy, z drug iej zaś rozproszkow uje sam o 
spo łeczeństw o, k tó re w skutek tego trac i orien tac ję. 
N ależy się jednak spodziew ać, że w  ostatn iej chw ili  
do jdzie do porozum ien ia w szystk ich ugrupow ań 
i w rócą one do w spó lnego b loku rządow ego.

Ł——ImWI tli

LISTY OKRĘGOWE
Jeszcze odbywają się przetargi

Warszawa, 31. 1. (te l. w l.). D o te j chw ili  
okręgow ych list n iem al jeszcze n ie złożono. 
Poszczegó lne b iu ra w yborcze w strzym ują się 
Ł opub likow an iem w poszczegó lnych okręgach, 
gdyż w w iększości w poszczegó lnych partjach 
i grupach toczą się jeszcze ostateczne targ i o 
m iejsca. O stateczny term in złożen ia list okrę- 
gw oycli przypada w  p iątek b. tygodn ia. St. Z .

Sprawa „Orbisu"
B adan ia aktywów i pasywów.

W arstw a, (A W ). M -stw o K om unikacji 
w zw iązku z m ającem nastąp ić przejęciem „O r ­
b isu" przez now e konsorc jum przeprow adza 
jadan ie ak tyw ów i pasyw ów „O rb isu", celem 
sbadania sum . jak ie „O rb is" d łużny jest M in i ­
sterstw u K om unikacji oraz ich zabezp ieczen ie. 
B adan ie zostan ie w kró tce ukończone i w ów ­
czas zapadn ie w spraw ie „O rb isu" ostateczna 
decyzja.

Brm aresztowany 
'w Poznaniu

Z po lecen ia prokurato ra bydgosk iego zosta ł dzi- 
s:a rrrv to '.vany A 'ferd B em . znany z g łośnego pro- 
cc<u d ictato r a obeen’ e poznańsk i kandydat P. P. S. 
icw xv do Sejm u. B em a odstaw iono do w ięzienia w  
B i  Jaszczy .

Pod sztandarem Kat. Unji Z. Z.
Z dnia.

Solidarny front obywatelstwa Szamotuł.

W  dn. 30 styczn ia od ljy lo się w Szam otu 
lach , w lokalu p. Sundm anow ej, w ielk ie zebra­
n ie zw o łane przez T ow . Z jednoczonych Prze­
m ysłow ców R zem ieśln ików i K upców , w k tó­
rym w zię ło udzia ł oko ło 150 osób Po refera­
cie p. Szynak i i dyskusji, w k tó re j przem aw ia­
li pp. Szw endke, K aw aler. C ieślak . B rzezińsk i 
i inn i, uchw alono jednog łośn ie rezo luc je, w k tó­
re j, członkow ie T ow . Z jedn. Przem . na sw em 
w alnem , rocznem zebran iu aprobu ją w pełn i: 
w spó łp racę Z arządu T ow arzystw a z K at. N ar. 
U nją G ospodarcza, celem zapew nian ia stanow i 
średn iem u odpow iedn ią reprezentację w Sej­

m ie i Senacie.

Z ebran i jak najenerg iczn ie j zastrzegają się 
i potęp iają n iesum ienną ag itac ję p ism po li.tycz- 
no-party jnych . k tó re ze w zg lędu party jnych 
am bicji zw alczają konso lidacje stanu średn iego 
a tem sam em sie ją zam ęt i n iezgodę w spo łe­

czeństw ie.

C hcem y pracy tw órczei państw ow ej w Sej­
m ie i Senacie a n ie po lityk i ja łow ych sporów 
o tek i i synekury .

A pelu jem y w ięc do w szystk ich bratn ich 
•rzeszeń, abv stanęli so lidarn ie pod sztandarem 
<at. N ar. U nji G ospodarczej, a n ie dali się opę- 

n ieproszonym op iekunom .

Po zebran iu utw orzy ł się kom itet w ybor­
czy K at. N ar. U nji G ospod. pod- przew odn i­
ctw em pp. Sz\vendke‘ go, inż. Skąpsk iego L . 

Z am boi.

Co należy wiedzieć o przesyłkach pocztowych

Sromotna klęska Zw. L.-N. w Kłecku.
O trzym ujem y z K łecka pon iższy list:
U b. n iedzie li, dn ia 29 bm . zosta ł zapow ie­

dziany w iec Z w . L .-N , G łów ni referenci, pp.: 
N ik laszew sk i i Sam ulsk i n ie przyby li w cale. 
R eferat w yg łosili p. Pankow sk i i P lucińsk i —  
tak jeden jak i drug i m ów ili tv lko o U nji. obryz- 
gając ją b ło tem i szkalu jąc w najgorszy sposób. 
T łum nie zebran i uczestn icy w iecu reagow ali na 
to okrzykam i pro testu . D oskonała odpraw ę re­
feren tom dał p. M acioszczyk i K aczm arek . G dy 
raz jeszcze pragnał zabrać g łos p. Paczkow sk i, 
podn iosło się na sali tak w ielk ie zam ieszan ie, że 
przew odn iczący , tu te jszy ksiądz, pragnąc zapa­
now ać nad salą zain tonow ał „Serdeczna M at­
ko". R eferenci zaś. n ie próbu jąc naw et przed 
łożen ia rezo luc ji, szybko zn ieśli się z sali.

SI. Boj—ski.

Międzychód.
D nia 25. bm . odby ł się w M iędzychodzie w iec 

zorgan izow any przez Stow arzyszen ie K upców 
C hrześcijańsk ich . R eferat w yg łosił p. L . M odelsk i. 
U chw alono poprzeć czynn ie działa lność przedw y­
borczą K ato lick ie j U nji.

Naklo.
N a nadzw yczajnem w alnem zebran iu Z w . U rzęd­

n ików Pocztow ych w N ak le uchw alono naw iązać 
ścisłą łączność z K ato licka U nją

Wyrzysk.
N adzw yczajne zebran ie T ow . R estaurato rów na 

pow iat w yrzysk i uchw aliło , że z całą ufnością złożą 
sw e g łosy na listę K ato lick ie j U nji Z iem Z achodn ich .

Dragi mięsne nazwał sie « nas kiedyś . straparzem" 

gdyż ścinał mroźnie poła i łęgi niejako iv ..strzępy" .Dzi­

siejsza nazwa luty, oznacza to samo, co ..groźny przy­

kry".

IT rzeczy samej .luty bywa różnie zmienny: nól 

zimowy, pół wiosenny' Wszełako tylko „czasem mv sie 

zlituje, że człek wiosnę niby czuje, ale zwykle > k sit 

zżyma, że człek prawie nie wytrzyma'. Z reeilv iesi 

„miesiąc luty w lód okuty czasem zaś i nelen rlu'v".

Bądź lak bądź „Gromnica — zimy połowica

Z dniem M B Gromnicznej kończy sie radosny okres 

Gód. czyli Bożego Narodzenia a wiec i kolęd. Dlatego 

powiadała kolędnicy: „jak przyjdziemy do Gromnic, t.. 

powiedzą: nie dom nic"...

Najpóźniej do Gromnicznej trzeba sie było oświal 

czyć pannie majac zamiar ożenić sie z nia. bo inaczej: 

„W dzień Panny Gromnicznej, bywał zdrów mój ślin 

ny!".

Na luty przypadała zapusty, ostatkfyprzedpostncgo u 

żywania. koniec zabaw karnawałowych.

Pozatem lest to najrozkoszniejszy miesiąc, gdyż naj 

krótszy iv roku.

Łatwiej każdemu doczekać następnego „pierwszego*"...

Tow. Popi rania Jedwabniciwa
(Koło Grudziądz)

W ykłady z przezroczam i, w ostatn ich 
dn iach w k in ie „O rzeł" , p. pro f. Z aw ojsk iego , 
na tem at: „Jedw abnictw o w Polsce" w zbudziły 
szczegó lna uw agę i zain teresow an ie w śród słu­
chaczy z pow odu m ożliw ości utw orzen ia now ej 
dochodow ej gałęz i przem ysłu dom ow ego, k tó­
ry m oże upraw iać każdy obyw atel, bez różn i­
cy stanu i zaw odu: Z e w zg lędów ekonom icz­
nych i gospodarczych w inien każdy obyw atel 
czyn ić staran ia, obok hodow li drzew m orw o­
w ych, jako p ierw szy w arunek rozw o ju jedw ab- 
n ictw a w naszej o jczyźn ie, aby zatrzym ać w  
k ra ju ogrom ne sum y, w yrzucone co rok na za­
kup w yrobów jedw abn iczych z zagran icy 
i przez to po łożyć now y kam ień do fundam entu , 
na k tó rym pow stać m a dobroby t ogó łu i jed­
nostk i spo łecznej.

Propozycje p. pro f. Z . do utw orzen ia ko la 
m iłośn ików tego przem ysłu przy jęto z w ielka 
satysfakcją i zaw iązało się „T ow arzystw o Po­
p ieran ia jedw abn ictw a w Polsce —  K olo G ru­
dziądz", k tó rego tym czasow y zarząd tw orzą: 
p. pro f. Ł ozińsk i, zastępca przew odn iczącego, 
pan i W . H erterzanka, skarbn iczka i p. nauczy­
ciel B ielińsk i sekret.

Przyszłe posiedzen ie postanow iono jw o łać 
na dz L 27-ego Im . .•• godz. ’ 7 ej g.m naz- 
jum żeńsk iem , na k tó re zaproszen i będą p. m  
:n . przedstaw ic ie le w ładz.

SPRAWA PODAŃ DO MINISTERSTWA S. W. 

Wyjaśnienie.
D o M . S. W ojsk , w pływ a bezpośredn io od pe­

ten tów znaczna ilość próśb , dotyczących odroczeń 
służby w ojsk ., przedw czesnego urlopow an ia, prze­
sun ięc ie term inów w cielen ia, zezw o leń na otrzym a­
n ie paszportów zagran icznych , zw o ln ień od po­
w szechnego obow iązku służby w ojsk ., z ty tu łu ub ie­
gan ia się o obyw atelstw o obce, zezw o leń na w stą­
p ien ie do Pr. L eg ji C udzoziem skie j i t. d.

Prośby te , w  w iększości w ypadków , n ie popar­
te żadnym i dokum entam i, n ie m ogą ze w zg lędów 
fo rm alnych uzyskać rozstrzygn ięc ia w  M . S. W ojsk , 
i M . S. W . zm uszone jest te prośby odsy łać do pod­
leg łych sob ie w ładz w ojskow ych, w zg l. w ładz adm i­
n istracy jnych , celem dok ładnego zbadan ia stanu 
rzeczy.

Procedura ta w  zależności od spraw y i oddale­
n ia danego urzędu w ojskow ego lub cyw ilnego od 
W arszaw y, trw a często k ilka tygodni co n ie leży 
w in teresie peten ta i pow oduje sk ładan ie przez nie­
go now ych próśb , a naw et i in terw encję osob istą, 
zw iązaną z bezcelow ym zupełn ie przy jazdem do M . 
S. W ojsk .

W  zw iązku z pow yższem podaje się do w iado­
m ości, że w szystk ie prośby , k ierow ane przez peten­
tów bezpośredn io do M . S W ojsk ., będą zw racane 
peten tom bez rozpatrzen ia z nadm ien ien iem , że pro­
śby do M . S. W ojsk należy w nosić bezw zg lędn ie 
za pośredn ictw em P K . U .

O bow iązk iem P. K . U . bedzie rozpatrzen ie w nie­
sionej prośby i o ile załatw ien ie je j będzie przekra­
czać kom petencje P. K . U . —  sk ierow an ie do w ładz 
przełożonych do decyzji.

Jednocześn ie nadm L .iia się, że rozpatryw an ie 
i badan ie próśb , dotyczących odroczeń sł. w ojsk, 
(jedyn i żyw ic iele, k ierow nicy odziedziczonych go­
spodarstw ro lnych , uczn iow ie, studenci, duchow ni, 
term inu jący w  rzem iośle (należy do w yłącznej kom­
petencji w ładz adm in istracy jnych I instancji) w  W ar­
szaw ie, Ł odzi, W iln ie. —  K om isariat R ządu, w  w ięk­
szych m iastach b. zab. austr. prusk . —  m agistrate 
i na prow incji —  Starostw a; przesy’ an ie zatem tych 
spraw do w ładz w ojskow ych chybia celu i pow odu­
je ty lko n iepotrzebną zw łokę w  załatw ien iu .

Wiadonwf rrzec** wierszach
Kowno. M in ' Spraw ied liw ości Szy lingas podał 

się do dym isji.
» * *

Kowno. D ziś ukaże się p ierw szy num er ofi ­
cja lnego dzienn ika L jetuvas A idas, k tó ry bedzie 
w ychodził zam iast dotychczasow ej L jetuv .v i L je- 
tuv is.

♦ •
Rzym. W  po łudn iow ej części W łoch szala ła 

straszliw a burza W  jednym z portów 4 m rów ce 
zostały porw ane i un iesione przez w zbunrne fa le 
m orza.

Rzym. W ielka R ada faszystow ska rze-
w odn ictw em M iisso lin i'ego rozpoczęła b ,fo
jck tu refo rm y i zedstaw icie lstw a naród 

* *  
*

Sztokholm 1-35 Członków narlamcmu '/wvd 
kiegu we i.’ *. । kandydaturę burmistrza '/tokh< 

. niu Lind' ! nayrndr 
1 bieżący
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I’AHADOKSY CHWILI.

Lista kanoydaiów czy Zoolog?,dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

<j. g.) Główny konńtet wyborczy bada afi 
tentyczność p od pis ć w popierających listy kan­
dydatów do Sejmu,

Lista 13-ta 'komunistyczna) zawiera tego 
rodzaju nazwiska: Kura, Słoń, dwa Lisy, cztery 
Sikory, jeden Kundel, dwa Orły (Adlery) piec 
Kotów i jedna Wrona. Listę zamyka Maurycy 
Klatka.

, Sinon e vero — e ben trovatol

HF £li
(Wyd’-of Jerzy Gutsche).

Wkaźdej literaturze istnieje jedna tylko mekna eno- 
ka — kiedy pisarz ma coś do powiedzenia. W tekiej 
epoce myśl dominuje i szuka dla wyrażenia sie w mowie 
słów najprostszych i najbardziej zrozumiałych. Z chwila, 
hiedy myśl traci panowanie draperja staje sie wszyst- 
kłem i zaczyna sie królestwo „baroku".

Marc Monnier.

Co o Polsce wiedzieć należy
D ługi narodow e

• N a jednego m ieszkańca przypada długu 
narodow ego: •

W Polsce — 48 zł. w N iem czech —  66, 
w Czechosłow acji —  328, w e W łoszech 705, 
w e Francji —  2773.

D ługi Polski w ynosiły w roku 1927 —  
145 m ilj. złotych.

Dekret o aptekach
W  najbliższym czasie ukaże sie rozporządzenie 

Prezydenta o aptekach.

A pteki dzielą się. w edług pojęcia now ej ustaw y, 
n a  publiczne i zakładowe. A pteki publiczne, prócz 
w yrobu' i. sprzedaży leków , środków kosm etycz­
nych, przedm iotów hygjeniczno-sanitarnych i t. p. 
m ają też w ykonyw ać badania rozpoznawcze che­
m iczne i m ikroskopow e w dziedzinie lecznictw a. 
A pteki m ogą rów nie sprzedaw ać na żądanie w cią­
gu niem niej, niż lO godzin dzienne w  dni pow szednie. 
U staw a upow ażnia m agistraty do uregulow ania 
kw estji godzin handlu aptek, w zależności od w a­
runków m iejscow ych. W  każdym razie ludność nie 
m oże pozostać bez apteki.

O soby zatrudnione w aptece obow iązane są do 
stra spraw w ew nętrznych osobom , które posiadają 
przypadki, w których, na m ocy innych ustaw , na 
osobach tych ciąży obow iązek zgłaszania.

D o otw orzenia apteki konieczne jest uzyskanie 
koncesji. U staw a przew iduje w jakich m om entach 
koncesja pow inna być udzielana. N adaw anie kon­
cesji zależne jest od liczby m ieszkańców .

U staw a określa stopień w ym aganego w ykształ­
cenia farm aceutycznego.

A pteka publiczna nie m oże przeryw ać sw ych 
czynności.

Tytuł „aptekarza*4 nadaw any jest przez m ini­
stra spraw W enętrznych osobom , które pos’ adaia 
stopień m agistra farm acji i odbyły 4-letnią praktykę 
w aptece. Tytuł „asystenta aptekarskiego“  otrzy­
m ują osoby, które odbyw ają po ukończeniu studiów 
praktykę aptekarską.

Jednocześnie w ykonyw anie zaw odu aptekar­
skiego i praktyki lekarskiej jest w zbrom one. Za po­
bieranie cen ponad taksę zarządzający apteką będą 
odpow iedzialni w obec praw a.

Korpus Straży Granicznej
W  zw iązku z notatką o „K orpusie Straży G ra- 

nięznej4*, jesteśm y w  stanie podać dziś dalsze szcze­
góły. O pracow yw any obecnie przez M in. Skarbu 
projekt o „K orpusie Straży G ranicznej" nie w pro­
w adza zasadniczych zm ian organizacyjnych w do­
tychczasow ej służbie straży celnej; pozostaw ia ją 
nadal w rekach M inistra Skarbu w charakterze or­
ganu w ykonawczego w ładz celnych. Zm ienia ty lko  
jej nazw ę, oraz um undurowanie; nie przew idyw ane 
są natom iast zm iany w  składzie osobow ym dotych­
czasow ej straży celnej.

Kronika Wieikonolski
K O M U N I Ś C I P O D  K L U C Z E M .

Bydgoszcz, (sz.)
N a polecenie w ładz prokuratorskich zostali areszto­

w ani i odstaw ieni do w ięzienia śledczego znani na tutej­
szym gruncie przyw ódcy niezależnej socjalistycznej par­
tii pracy (kom uniści) Zacharjasiew icz i W nuk. Pow o­
dem aresztow ania jest zdrada stanu, jakiej się obaj dopu­
ścili tak w  sw ych przem ówieniach na w iecu przedw ybor­
czym , jak i też treścią ulotek, które w czasie w iecu roz­
rzucali

W Y R O K  W  P R O C E S I E  O  P O D P A L E N I E

Śrem , (sm .)
W  procesie syn gospodarza Pawła K lupczyńskiego 

t K unow a przyznał się do um yślnego podpalenia stodo­
ły , w której nocowali żołnierze, ale nie przyznał się do 
m orderstwa. O jciec K lupczyński liczy 67 lat, a syn jego 
M ichał 27.

Przed ow ym dniem , w którym spaliła się stodoła, 
K lupczyński podniósł sw e zabezpieczenie do kw oty 74000 
zł. Sam a zaś w artość spalonej stodoły w ynosi, w edług 
zdania rzeczoznawców , 20 000 zl Jak zeznał syn K lup­
czyńskiego M ichał, został on nam ów iony przez ojca do 
tego zbrodniczego czynu. O koliczności były takie, że 
podejrzenie padło odrazu na ojca i syna K . To też nie­
długo ich aresztow ano.

Pu przyznaniu się do w iny M ichała K . słow am i „Jak 
było.. tak było. Ja podpaliłem ojciec m nie nam ów ił", 
nastąpiła w ielka cisza. Sędziow ie przerw ali badania 
św iadków ! przystąpili do w ypytyw ania oskarżonego. 
Stary K początkow o, m im o przyznania się syna, nie chciał 
się w ydać I uporczywie tw ierdził że to nie on był w iną 
podpalenia, ale później w idząc, że niem a już drogi w yj ­
ścia — przyznał się rów nież.

P K lupczyński został skazany na dożywotnie cięż­
k ie w ięzienie, syn M ichał n a 1 4 lat ciężkiego w ięzienia.

W A R T A  W Z B I E R A .

W osGińich dniach zauw ażyć się dał w zrost stanu 
w o d y w e W arcie. Pow odem tego s a ostatnie odwilże. 
D oiN tliczas Jednak w zbieranie w ody nie przybrało groź­
nego charakteru. _____

J A R M A R K .  t y
Pniew y, ( w .)

. W  czwartek, dnia 9 lutego b. r. odbędzie się tutaj jar­
m ark na konie, bydło, tow ary kram arskie i artykuły rol­
n ic z e . S p ę d  b y d ła  n a  j a r m a r k  j e s t d o z w o lo n y .

fi if nolini iia' os iHiióHttń 1319 loko 
IZ lu:e^ - sprowadzone zaslanu zwloRl ciulu polsiłyth pocjstuiitów z Kursowy 

do Wielichowo
m yśl. Siuda, m ajor. Sławski, rend., Szam otuły. Śnia- 
tecki, burm istrz. Rakoniew ice. Speichert K sawery, Po­
pow o, Szczęśniak, m ajor, Szejm er, G rodzisk. K s. Sztu- 
kowski, Poniec. Szyfter, kpt. em ., O ranja. Szyper, Zie- 
m in. W achow ski, burm istrz, K opanica. W aszkiew icz, 
dow . 61 p. p., Bydgoszcz. W ojciechow ski, insp. szkolny, 
W oźniak starosta, W olsztyn dr. W róbel, W olsztyn, ks. 
Zakrzewski, dziekan, W olsztyn Zenkteler, pułk, rez., 
M ieścisko. Zim ow ski, porucznik Śm igiel, Jan. hr. Żół­

tow ski, Czacz

K om itet W ykonawczy:
K s. G órski, proboszcz. Tom czak, burm istrz. Tata, prez. 
Tow . U cz. Pow st. A ndrzejewski, skarbnik T. U . P. M i ­

kołajczak Florian, sekretarz, W ielichow o.

U roczysty pogrzeb poległych w Pow staniu 
W ielkopolskiem dnia 12 lutego 1919 r. pod K argo­
w a ośm iu bohaterów odbędzie się w W ielichow ie, 
w niedzielę, dnia 12-go lutego 1928 roku.

D ziew ięć lat m ija, jak zerw ały się do boju dru­
żyny pow stańcze, niby z pod ziem i w yrosłe; po­
w stały oni legendarni rycerze, oD iący w Tatrach, 
i opasali W ielkeD olskę żv\yym urem na 400 km . 
od K ępna po Zbąszyń, Chodzież i G niew ków, aby 
nie w puścić K rzyżaka do kolebki N arodu naszego. 
W ielu poległo w tym bohaterskim w ysiłku! Tak 
też 12 lutego 1919 r. dało życie sw oje zą Polskę 
ośm iu z drużyny pow stańczej w ielichow skiej —  m ło- 
dzieniaszki i pow ażni ojcow ie rodzin; choć w ie­
dzieli, że w alczą z przew agą w roga, zasobnego w  
obfitą arty lerję, w ytrw ali do ostatka, krw ią sw oją 
brocząc ojczyste pola. Pochowani zostali tam , gdzie 
padli za granicznym kordonem w K argow ie, w  jed­
nym w spólnym grobie, na ew angelickim cm entarzu. 
A  pozostali druhow ie i rodziny m yślą ku nim biegnąc 
nucili ty iko:

Śpij żołnierzy w obcym grobie, 
N iech się Polska pr-yśni Tobie!

N ie zapom nieli o nich jednak rodacy! Przez 
9 lat blisko starali się o w ydanie ich ciał; W oje­
w ództw o Poznańskie w ytrw ale popierało te w y ­
siłki, aż nadeszła odpow iedź od N iemców : Zabierz- 
cie co W asze!

W rocznicę bohaterskiej śm ierci zam ierzamy 
ciała ich sprowadzić, aby spoczęły w W ielichow ie 
na rodzinnej ziem i, która ich w ydala i m iłością O j­
czyzny karm iła i dla której złożyli najw rkjzą ofiarę 
—  sw e w łasne życie.

P r o t e k to r :
K . D zierżanow ski, gen. dyw izji, dow . O kr. K orp. V II.

K om itet H onorow y:

D owbór-M uśnicki, gen. broni H aller Józef, gen. broni 
Sosnkowski K azim ierz, gen. dyw ., inspektor Sil Zbrojnych. 
K s. Białas, Ruchocice. Bobkiew icz, por. rez. Pelcza (W o­
łyń). Borow icz K azim ierz, Czeszew o. Brow nsford, ple­
nipotent, Czacz. Brych, kapitan, W olsztyn. Bzyl Igna­
cy, kupiec, W ielichowo. Chrzanow ski, kurator okr. szkol­
nego, Poznań. Ciem niewski, starosta, Śm igiel. H r. Czar­
necki, szam b., Rakoniew ice. Czochron. starosta. N owy 
Tomyśl. D onaj, K ościan. K s. Forecki, Poznań. K s. G ra- 
szyński, G ościeszyn. D r. G raszyński, radca w ojew ódzki, 
Poznań. Janus, w oźny sadu pow ., G rodzisk. K aletka 
M arcin, cm . kier. rzk.. W ielichow o. K aysiew icz, starosta. 
G rodzisk. rK roll, G rodzisk. K s, K uliszak, ' vw y Tomyśl. 
Zygm unt hr. K urnatowski, G ościeszyn. Lr *, pułk., Po- 
znań. K siążę K azim ierz Lubom irski, V \ szaw a. D r. 
’ ' ■m er, Prezes Z  w . Tow . U cz. Pow st., Poznań. M iecz- 

i. dyn, W ielichow o. Ignacy hr. M ielżyński, Iwno. 
ski, burm istrz, W olsztyn. M roczkow ski, kpt., Byd- 

j z . M usil, m aj., kom . P. K . U .. K ościan. N apierała, 
v \')?jc. N awrocki, W ilkm zo Polskie. N ow acki, kom . 
obw ., W ielichow o. K s. N ow ak, K opanica. O strow icz, 
G radow ice. D r. Rakow ski, Śm igiel. D r. Rost, N owy To-

(zylelnidwo poi rie w świcile cyfr
451 bibliotek - 7.96S.800 tomów ksiątek

W edług „W iadom ości Statystycznych44 —  
1925 ogółem —  451 bibl- 

• ow ych, 41 sam orządo- 
- takow ych, 132 duchow -

u

i partycypuje m iasto 
liczby bibljotek cyfrę 45, 

6. sam orządow ych 4, to-

Polska liczyła w roki 
jotek, w tem 94 ’ r 
w ych, 168 tow ar 
nych i 16 pry  w ;

W  tej liczbie 
K raków pod w zglęc t . 
w tem państw owych 
w arzystw naukow ych 14, duchow nych 20, i 1 
pryw atna. Co do liczby tom ów stw ierdzić na­
leży, że ogółem w bibliotekach polskich zare­
jestrowano 7.968.800 sztuk, z tego najw ięcej, bo 
3.300 700 przypada na biblioteki państw ow e, 
2.214.000 tow arzystw naukow ych, 907 600 du­
chow ne, 794.200 sam orządowe i 751.900 pry­
w atne. W  bibliotekach m . K rakow a zanotow a­
no ogółem 1.137.100 tom ów , przyczem najw ięcej 
bo 505.200 tom ów liczą biblioteki państw owe, 
dalej 208.600 biblioteki tow arzystw naukow ych

S Z A J K A  U Z B R O J O N Y C H  B A N D Y T Ó W .

P a k o ś ć , ( k .)

O godz. 5-teJ rano banda uzbrojona w  browningi i pał­
ki, w łam ała się do składu p. Jesionow skiego na Rynku. 
Bandyci w yważyli tro je drzw i i w eszli głośno do składu. 
N a czele kroczył z rew olw erem w ręku niejaki K ozłow­
ski, którego poznał jeden z pracow ników firm y. Bandyci 
okradli kasę firm y Jesionow skiego z 370 zł, ponadto za­
brali czekolady, papierosy, sardynki i inne towary na 
ogólną sum ę 1 200 zł.

Tego sam ego dnia rano policja zaaresztow ała bandy­
tów , m ianow icie W aleriana K ozłowskiego i W alentego 
Baczew skiego i odstaw iła ich w kajdanach do G niezna. 

W dw a dni później znaleziono na polu przy grobli pod 
słom ą jedną trzecią część tow aru; w idocznie bandyci 
m usieli się podzielić i ukryli lup na polu H erszt bandy 
K ozlow ski przyznał się w śledztw ie w stępnem nietylko 
do napadu na skład p. Jesionow skiego, ale także i do tego, 
że przed dw om a tygodniam i napadl na p. Rafińskiego 
z  Cukrowni. W racającego z zebrania „Sokoła" p. Rafiń­
skiego pobił K ozłowski za m iastem tak siln ie, że do dnia 
dzisiejszego Jeży on pow ażnie chory. K ozłowski przy­
znał się też cynicznie do tego, że na cm entarzu strzelał 
do pom nika Pow stańców i że poniszczył nagrobki osób 
pryw atnych. Śuiętokradzkie te czyny w ywołały ogólne 
oburzenie w m iasteczku.

U jęto też i drugą szajkę, którą tw orzyli Idziaszek 
Józef i Silny A ntoni, obaj z Pakości. W dzień Sylw e­
stra napadli oni na Rynku na p. Stanisław a Leszczyńskie­
go, zranili go pow ażnie i zabrali m u papierosy.

O bie t e  szajki bandyckie dały się pow ażnie w e  z n a k i 
spokojnem u m iasteczku.

Z t O D Z lE J E  N I E  B O J A  S I E  S L Q N C A !

T r z e m e s z n o , ( n .)

Przed kilku dniam i nlew yśledzeni dotąd złodzieje 
okradli m iejscow ego obyw atela p. Lawretiza z w szelakiej 
biżuterii nie pozostaw iając po sobie najm niejszego śladu. 
N a uw agę zasługującym i charakterystystycznym jest 
fakt, do jakiego stopnia doszła już u nas bezczelność zło­
dziejska, o*!! ’ i.'lona 
kradzieży d konano 
podczas niebj m ści

doiycbczasow em pow odze.i etr, że 
w jasny JzU ń krótko po południu 

m ieszkańców .

J A R M A R K .
O b o r n ik i

W e w torek, dnia 7  lutego rb. odbędzie się jarm ark 
na konie, bydło, św inie, artykuły roinic/e i tow ary kra­
m arskie.

PROG RAM .
3 . Czwartek, dnia 9 i piątek, dnia 10 lutego 1 9 2 8  r .
K argow a. Ekshum acja zw łok z ew angelickiego cm en­

tarza, zapieczętowanie trum ien przez konsula Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Pile i przew iezienie zw łok przez kor­
don graniczny do K opanicy w dniu 10 lutego 1928 r. po 
południu przed zam knięciem granicy (około godziny 16)

K opanica: Przyjęcie zw łok na granicy i w prow a­
dzenie do kościoła parafialnego w  K opanicy, następnie na­
bożeństw o żałobne (nieszpory). W kościele pozostają 
zw łoki bohaterów do soboty rana pod strażą honorową.

11. Sobota, dnia 11 lutego 1928 r.
G odz. 7-m a: N abożeństw o żałobne w kościele para­

fialnym w K opanicy. G odz. 8-m a: Przyjęcie zw łok przez 
w ładze polskie z asystą oddziału w ojska. G odz. 8,30' 
W yruszenie pochodu do W olsztyna.

W olsztyn: G odz. 11-ta: Przyjęcie zw łok w W olszty­
nie i postój, podczas tego przem ów ienia i m iejscowa uro­
czystość. G odz. 13-ta: W yruszenie pochodu do Rako­
niew ic.

Rakoniew ice: G odz. 15-ta: Postój w Rakoniew icach, 
ew . krótka uroczystość m iejscow a. G odz. 15,30: W yru­
szenie pochodu do W ielichow a.

W ielichowo: G odz. 17-ta: Przyjęcie zw łok przez 
m iasto i parafję, w prow adzenie do kościoła parafialnego, 
nieszpory żałobne; zw łoki pod strażą honorow ą pozosta­
ną v/ kościele do niedzieli rano.

111. N iedziela, dnia 12 lutego 1928 r.
G odz. 10,45: Zbiórka na sali ratuszow ej i w spólny 

pochód na nabożeństw o. G odz. 11-ta: U roczyste nabo­
żeństw o na rynku (w razie niepogody w kościele). G odz. 
13 00: Pochowanie zw łok, przem ówienia, złożenie w ieńców. 
14,15: D efilada. G odz. 14,30 śniadanie w „H otelu W ieli-  • 
chow skim“ . G odz. 16-ta: U roczysta A kadem ia ku czci 
poległych w H otelu ,.Polonja“ .

D ojazd do W ielichow a: L inja kolejow a: Poznań —  
G rodzisk— W olsztyn —  stacja Rakoniew ice. O djazd z Po­
znania rano o godz. 8.00 — przyjazd do Rakoniew ic o 
godz. 10,00. O dj. z Rakoniew ic do W ielichow a kol. pow . 
10,05 —  przyj, do W ielichow a 10,20. O dj. z W ielichow a 
do Rakoniew ic 17,00, zw iązek W olsztyn, Leszno. Zbąszyń, 
K opanica. O dj. z W ielichowa do Rakoniew ic 18,50, zw ią­
zek G rodzisk, Poznań i O palenica.

L inia kolejow a: Poznań— Leszno —  stacja Bojanow o 
stare: O di. z Poznania 7,50 —  przyj, do Bojanowa Stare­
go 9,1 i. O dj. z Bojanow a Starego do W ielichow a, kol. 
now . 9,25, przyj, do W ielichowa 10.30. Q dj. z W ielichow a 
’ o Bojanow a Starego 19,15, zw iązek Poznań.

158.0 00 sam orządow e, 150.000 pryw atne 1 115 
tys. duchow ne.

Ciekaw ym jest podział i liczba bibljotek 
w edług specjalności. N ajw ięcej jest w Polsce 
bibljotek teologicznych, bo 117 z 643.300 tom a­
m i, dalej ogólno-naukow ych 71 z 4.464.700 to­

m am i, hum anistycznych 69 i 1393 300 tom ów, 
nauk stosowanych 61* bibljotek i 566.000 tom ów, 
społeczno-ekonom icznych 59 i 323.600 tom ów, 
m edycznych 30 bibljotek i 262.300 tom ów , m a­
tematyczno-przyrodniczych 22 i 99200 tom ów, 
bibljotek sztuk pięknych jest rów nież 22, ale 
z 215.700 tom am i.

Zaznaczyć w reszcie należy, że pod w zglę­
dem liczby bibljotek i tom ów na pierw szem 
m iejscu znajdują się w ojew ództw a centralne —  
(215 i 3.103 000), dal. południow e (144 i 2.785000 
zachodnie (62 i 1.314.000), w schodnie (24 
i 724.000), śląskie (6 i 41.000).

Kronika Pomorza
K A S I A R Z  N A  P R Z Y M U S O W Y M  U R L O P I E .

Starogard, (r.)
W  nocy z 28 na 29 stycznia przew ieziono pod silną 

eskortą policji dobrze znanego kasiarza Szydłow skiego 
z W arszaw y. W spom niany jest obw iniony o napad i po­
kaleczenie w łaściciela firm y K auffm anna, p. A lberta K . w  

pierw sze św ięto Bożego N arodzenia.

P I E S W  R O L I D E T E K T Y W A . /  

P e lp l in , ( p .)
Jakiś osobnik udał się na plac w ęglow y, należący do 

spedytora p. F. H assego w celu dokonania kradzieży w ę­
gla. Złodzieja zauw ażył pies, który głośnem szczekaniem ’  
zbudził zam ieszkującego w  pobliżu w łaściciela. P. H . w y ­
biegł na plac i oddal jeden strzał rewolw erowy, który 
śm iałka do tego stopnia przeraził, że pozostaw ił w ózek 
z w ęglem .

Kronik® kląska
Z N O W U  A F E R A  S Z P I E G O W S K A .

K a t o w ic e , ( w .)

III Izba K arna w K atow icach rozpatrywała spraw ę 
Franciszka Richtera z Szopienic, oskarżonego o szpiego­
stw o na rzecz N iem iec. N a w niosek prokuratora zarzą­
dzono tajność rozpraw y, a to z uw agi na roztrząsanie oko­
liczności, zw iązanych z obroną państw a. Po dłuższej na­
radzie sad ogłosił w yrok, m ocą którego uznano osżarżone- 
go w innym zbrodni szpiegostw a i zasądzono go na 3 lata 
w ięzienia z zaliczeniem aresztu śledczego od dnia 3 sier­
pnia ub. r. O skarżony w niósł zażalenie niew ażnością

N I E  P O Z O S T A W I A Ć  D Z I E C I B E Z  O P I E K I !

Rybnik. (1.)
W  Rybniku zdarzyło się nieszczęście. G dy m ałżon­

kow ie M andryszow ie, w yszedłszy, pozostaw ili tro je drob­
nych dzieci w w ieku od dw óch, czterech i pięciu lat, bez 
opieki, za:.:.ykająe m ieszkanie na klucz, z niewyjaśnionej 
dotychczas przyczju? ^stal w m ieszkaniu pożar. M a­
leństw a, zim uując się w obliczu żyw iołu, nie m ogąc w y ­
dostać się z przepełnionego dym em lokalu, ograniczały 
się w akcji ratunkowej do krzyków o pom oc.

N im w zyw aniem ich stało się zadość, dym przem ógł 
m łode organizm y. Zabiegi ratow nicze okazały sie da- 
rem nem i. Zrozpaczeni rodzice ugięli się pod okropnym 
ciosem , który pozbaw ił ich tro jga dzieci, po części z ich 
w in y .

Sport i kuSlura 
fizyczna

PŁYW A NIE, 

zaw ody pływ ackie w K rakow ie.

Po raz pierwszy w tym roku urządzone zostały, s t a -  
ranieirf Cracovii zawody pływ ackie w krytym basenie 
Y . M . C. A .

50 m tn: stylem klasycznym Paully 49 4 sek., 50 m tr.: 
stylem na w znak K itek 41,2, 100 m etr, stylem dow olnym : 
Sieńkow ski 1:19, 50 m etr, stylem dow olnym dli studen­
tów ; Jarosz 48.6, 50 m tr. stylem dow olnym dla junio­
rów : Pilarz 42 sek. Skoki na od’ eglość: Ptyszcz 11.25 
sztafeta: Cracovia 1:54.8 (PAT '

W IA DO M O ŚCI ZAG RAN ICZN E.

W ęgierskich hokeistów trenuje K anadyjczyk. > , 

Reprezentacyjna drużyna hokejow a W ęgier jja O - 
lim pjadę w St. M oritz pozostałe pod energicznem kie­
row nictw em K anadyjczyka Taylora. Zaangażow ano go 
na cały sezon zim ow y do Budapesztu i praca jego, jak 
sądzą W ęgrzy, przyczyni się znakom icie do podniesienia 
poziom u gry w ęgierskiej drużyny olim pijskiej.

Schm eling w yzw ał na m ecz Paolina.

Po zw ycięstw ie nad bokserem w łoskim w w adze śre­
dniej Bonaglio. M ax Schm eling w vslal do m iędzynarodo­
w ego Zw iązku Bokserskiego w yznanie pod adresem m i­
strza Europy w w adze ciężkiej Paolina. Paolm o znaj­
duje się obecnie w A m eryce i o ile nie odpow iedziałby 
na w yzw anie, Zw iązek przyzna tytuł m istrza Europy w  
w adze ciężkiej Schm elingow i.

Czołow e drużyny piłkarskie w N iem czech.

Tabela m istrzostw a niem ieckich drużyn piłkarskich 
przedstaw ia się następująco: w klasie A : H ertha BSC, 
N orden - N ordw est Spandauer SV V iktoria, BSV 1912, 
W acker 04, BV Luckenw alde, Tasm ania, Corso, Blau- 
W eiss; w klasie B: Tennis Borusia. M inerva, K ickers, 
Preussen, U nion (G . Śląsk). 1 FC N eukbln. W eissensee 
1900 U nion Potsdam , A lem annia, Concordia 01.

Turniej lekkoatletyczny trzech państw .
W  chw ili obecnej trw ają rokow ania pom iędzy Fran­

cją, W łochami i Szw ajcarią w spraw ie urządzenia tur­
nieju lekkoatletycznego tych trzech państw . Francja 
porozum iała się już z W łocham i, pozostaje jeszcze po­
rozum ienie obu ze Szw ajcarią. Zaw ody odbędą się w dn. 
10 czerw ca w Paryżu. Program zaw odów jeszcze nie 
ustalony.

Tenisiści francuscy na N owej Zelandii.
Znakom ita tró jka m istrzów francuskich w tenisie —  

Borotra, Brugnon i Boussus baw ią obecnie na N ow ej Ze­
landii. Zaraz w pierwszych spotkaniach odnieśli oni 
szereg pow ażnych zwycięstw . Borotra pokonał Bart- 
letta 4:6, 6:3, 8:6, 6:4, Brugnon zw alczył O lliv iera 6:1, 
6:3, 6:1, a Boussus osiągnął w w alce z M alfoyem 6:3 
6:3, 8:6.

D yskw alifikacja piłkarza angielskiego.
Znany zaw odnik angielski, środkow y napadu druży­

ny N ewcastle, G allacher, został zdyskw alifikow any n a  
trzy m iesiące za obrażenie sędziego na m eczu, jaki jego 
drużyna m iała z H uddersfieldtow n.

N ajnow sze rekordy w pływ actw ie.
N a zawodach pływ ackich w A m eryce padly ostatnio 

now e rekordy św iatowe. N a 300 yardach ustanowiła w  
’ 'iegii inw yri 3'12.8 drużyna Brooklinu. K o­
jąc w ykazał w  na 100 yardach cza?
1:02.8, a Spence na 100 yardach na piersiach czas 1:08.6.

R a d e m a c h e r I v a n  P a r y s s t a r tu j ą  w  P r a d z e .

N a jubileuszow ym m ectingu pływ ackim Cz. P. K . w  
Pradze w dn. 13— 11 m arca r. b. startow ać będę p. ,inn. 
słynni Radem acher i V an Parys.

D e m a c t iu s z a w o d o w c e m
Znany tenisista niem iecki D em asius, zaw ieszony 

chw ilowo przez N iem iecki Zw iązek Tenisowy, prze­
szedł w szeregi zaw odow ców. D em asius przyjął obo­
w iązki trenera w klubie tenisowym K olonjł, Rot-W eiśs

D e r b y  r u m u ń s k ie  b ę d z ie  t a ń s z e .
Rum uński Jockey K lub obniżył cenę nagrody w D er­

by rum uńskiem o 100 000 lei. Będzie ona w ynosiła w  ro­
ku bieżącym 500 000 lei, a nie 600000, jak w roku ze­
s z ły m .

7 5 0  0 0 0  d o la r ó w  z a  m e c z b o k s e r s k i
Znakom ity m istrz św iata, bokser Tunney zaw arł ze 

sw ym m anagerem , Texem Rlchardsem , um ow ę, w edług 
której otrzym a za sw ój najbliższy m ecz sum ę 750 000 do­
larów i połow ę w pływów za w ejście na ring, o ile sum a 
za bilety w ejścia przekroczy m ilion dolarów .

N o w y  r e k o r d  ś w ia to w y  w  p o d n o s z e n iu  c ię ż a r ó w .
Chluba sw ego rodzinnego m iasta, St. Etienne, m łody 

siłacz H ostin, kandydat do zaw odów olim pijskich, pod­
niósł w tych dniach oburącz (kontrolow any oficjalnie) 
109 klg., bijąc rekord św iatowy dortm undczyka Trze- 
biatkovsky’ ego (108.75 klg).

Z im o w e I g r z y s k a o l im p ij s k ie n a f i lm ie .
Film owe T-wo A nonim ow e O lym piques i film owe 

T-wo A nom . U niversum z Berlina porozum iały się w  
spraw ie zdjęć film owych Igrzysk Zim ow ych w St M o­
ritz. Film y te pojaw ią się w m arcu na rynku, pod naz­
w ą „B iały  Stadion".

A n g l ic y  p o k o n a n i w  W ie d n iu .
A ngielska drużyna hockeyow a pokonana została 

w czoraj przez A ustriaków w stosunku 6:2 (1:1) 3:0 (2:1).

N iem iecka O lim piada narciarska w Schw arzw aldzie.
N iem cy urządzają zaw ody narciarskie o m istrzo­

stw o N iem iec w górach Schw arzwaldu, w dniach od 23 
do 26 lutego rb. na Feldbergu. Zapowiadając te zawody, 
pism a niem ieckie piszą: „N ajw iększe zainteresow anie, 
naturalnie, budzą w ystępy narciarzy norw eskich, szw edz 
kick i polskich a także jugosłow iańskich. Czechosłow a­
cja też będzie m iała w iele do pow iedzenia". Ze słów 
pow yższych w ynika, że w św iadom ości N iem iec sporto­
w ych i Polska poczyna zaim ować m iejsce niepoślednie.

Zaw ody łyżw iarskie w D avos zgrom adziły elite ieźdźców .
N a rozpoczynające sie w D avos zawody łyżw iarskie 

w  jeździe szybkiei zjechali się bardzo licznie najznako­
m itsi zawodnicy św iata Zaw ody te będą rodzajem tre­
ningu p. zed zawodam i o m istrzostw o św iata, które odbędą 
się w dniach od 4— 5 lutego rb. też w D avos. N adzw yczaj 
liczna publiczność zjechała do D avos, aby ujrzeć asów 
sportu zim ow ego. Pow szechna uw aga skierow ana jest 
zw łaszcza na Evenssena b m istrza św iatowego. Thun- 
berga, m istrza olim pijskiego, a zarazem i m istrza Europy. 
Są już obecni: Larsen, Carlssen. O lsen Skutnabb. Rum­
ba, Bulota I inni Skandynawow ie, z rzędu asów . N iemcy 
reprezentują: V ollstedt, Junerblut i M avke, A ustrie — Po­
laczek. Z nnśród 10 A nglików w yróżniała się: Stewart, 
Pitscher. Edburn. Przvbvli oni iuż od kilku dni do D avos 
i trenow ali zaw zięcie. Sa i H olendrzy: K os, Jongbloed. 
H eiden, Pronk i H offman

Ooin'odawcza Komisia Rolnicza
Opiniodawcza Komisja Rolnicza zbierze się w 

dniu 6-vm lutego br. i rozważy bogaty materiał, 
obejmujący 11 projektów rozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Wśród projektów znajduje sie 
projekt, uzupełniający ustawę o budowie ! utrzyma­
niu dróg państwowych, o pomocy kredytowej dlfc 
zasłużonych wojskowych przy nabywaniu gospo­
darstw wzorowych, o uprawnieniach służby fol­
warcznej, tracącej prace naskutek zastosowania 
przepisów art. 15 o reformie rolnej, o wyłączeniu 
gruntów na cele gospodarstw leśnych, a zaies'enni 
gruntów, podległych obowiązkowej parcelacji 
innp.
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Zycie Gospodarcze
Niszczenie lasów  

w Polsce
! Mmwając na tamach fltoras

•prawy eksploatacji leśnej w Poleca w artyku­
łach, omawiających naaze bflansa handlowe tab 

Innych, zwróciliśmy uwagę na zbyt foroowne 

wycinanie naszego drzewoatanu, opierając sie 
•a opmjach nastych profesorów tab wytatayeb 

•ttawców Mgadntoń ieśntałwa I praemysłu 

firzewnego.

artykul pod tytułem: MWapóteor front przeciw  

BMladzle lasów potekfch**. Również w numerae 

1-saym za styczeń rt. w miesieceniku MLas 

PoMcT wydrukowana została przeć jnl Stanrt- 
aława Ihnatowtaa. on iwiajaca ptoeczento na- 
ezych lasów na Kresach Wschodnich pod na­
główkiem „Lfcwktocja lasów Woj. Nowogrods- 
kiego**. WlóocMiie sprawa jest bardco powaiha 
I groźna kiedy jednocześnie hatóe, obeanani z

Irganach specjalnych podnoazą z iego powodu 

alarm, zresztą popatty odpowiednim materie- 
tom statystyowm.

Autor artykułu w „Rywta Drzewnym** 
ptsze. że na poćbtwwto wyliczeń z lasów, podte- 

niosła 7,310,000 m ’, w tern około 50 procent 
idrewsva użytkowego, czyli ca 1,85 m* z 1 ha. 
Odnośnie prodi&cji lasów państwowych, które 

zajmują przestrzeń 2.867,000 ha, określa się 
takową na 8,658,171 m’, (według pneMminarza 

budżetowego 1926 r.), przyczem na drewno 
użytkowe przyda 4,887,609 m ’ (56,4 procent).

Na podstawie tego rachunku roczna wy­
twórczość naszych lasów powyżej 50 ha wyno- 
łi niecałe 16,000,000 m*, oo może nam dać rocz­
nie drzewa użytkowego najwyżej 8,5 mil jonów  

m8. Za ostatnie cztery lata wywieźliśmy zagra­
nice 30 milionów ma, czyli 7,000,000 m* rocznie.

U nas nie prowadzamy statystyki zapotrze­
bowania wewnętrznego drewna użytkowego w  

Polsce, więc trudno jest wyliczyć ilość pozo- 
Kająoego drewna u nas. Przed wojną w Nfem- 
teech zużytkowano drewna na głowę kidnoód 
3,44 m* a we Franeji 0,25 m*. Jeżełl z jednej 
śtrouy weźmiemy pod uwagę, te w. Potece 

fest nikły stan akcji budowlanej, z dhigfej jed- 
hak fakt budowania na wsi przeważnie z drze­
wa, to muskny się zgodzić, że zapotrzebowanie 
drzewa na głowę ludności w Ilości 0,20 m* nie 

będzie za wysokie. To dale nam jednak 6,000,000 

m 8 rocznie ozyU łącznie z wywozem zagranica- 
nym 13,500,000 m 8 to jest o 5 mH. ma więcej, 
niż mamy do dyspozycji przy racjonalnej gos- 
darce leśnej w kraju. Jedefi nawet obniżymy 

Zapotrzebowanie wewnętrzne o 1 mttjon m8, to 
Jednak nadmiar wydętego drewna wynoeić 

będzie 4 nil. m8.
To też wybitny anawca leśnictwa I spraw 

drzewnych w Polsce Int. Rawicz — szeroko 

wypowiedział się, te przy dalszej tak intensyw ­
nej eksploatacji lasów, Jaką obecnie ma mfej- 
sce, Polska po latach 15—20 zamieni się prawie 

w bezleśna pustynię.

Wśród państw europejskich Polska zajmu­
je pod względem zalesienia 11 miejsce, a pod 

względem ilości lasów w stosunku do zaludnie­
nia dwunaste. Niemcy uważają Polskę wobec 

powyższego stanu rzeczy tylko za czasowego 

uostawce drzewa i starają się już nawiązać sto- 
mmki z Rosją, a również I przemysłowcy skan­
dynawscy uważają Polskę tylko za czasowego 
konkurenta.

W tatach 1923—25 wycięto w lasach pry­
watnych podług danych władz ochrony lasów' 
(75.000 ha. pozatem znikło jeszcze 156,500 ha 

lasu wskutek zwolnienia tych terenów z pod 

nadzoru ochrony leśnej; wynosi to 210,000 ha . 
rocznie, czyli przeszło 5.6 procent przestrzeni 
tasów prywatnych ponad 50 ha.

Int. St. Ihnatowicz w swojej pracy ogło­
szonej w „Lesie Polskim 44 podaje, że w roku 
1921 przestrzenie leśne w Woj. Nowogrodzklem  

w roku 1921 wynosiły 29 procent całej powierz­
chni obecnie wynoszą 20,62 procent, a więc w 

ciągu lat 6 zmniejszyła się przestrzeń leśne 
D 08.38 procent. Wszystkie te nadmierne wyci­
nania lasów odbywają się za pozwoleniem  
władz administracyjnych, gdyż w roku 1926 

wyrąbano na podstawie zezwoleń w lasach 

zagospodarowanych ozystemi zrębami 190,000 
m 3, a przerobami 356.100 m1; nielegalnie wy­
cięto tylko 12,500 m8, to jest 2^ procent.

Popiera swoje tezy p. Ihnatowicz dwoma 

przykładami, gdzie władze wojewódzkie po­
zwoliły na wycięcie lasów w dwóch majątkach 
Pralniki i Żyrumna, wbrew optoji komisarza 

ochrony lasów lub komisji ochrony leśnej. Ci 
przedstawiciele fachowi władz opierają swą 

decyzje na tym fakcie, że grunta po wyciętych 
lasach nie nadają się do Innego użytku I na 

parcelacje, tymczasem wojewódzkie wtadze 
administracyjne były innego zdania.

Autorzy obydwóch tych prac są tego wla­
nia, że ochrona lasów jest niedostateczną I że 

przepisy obowiązujące można bez wtefkiego 
sprytu obejść. Tłumaczono nieraz ten nadmier­
ny wyrąb wymogami reformy rolnej i tern 

trzeba sobie tłumaczyć liberalne udzielenie po­
zwoleń przez władze administracyjne na wy­
dzielanie pewnych przestrzeni z pod ochrony 
v 'toej; natomiast teraz okazuje się, to Pań-

Komunlluit Izby przemvshora-hsmllowej u Peznsnlo PRZEDŁUŻENIE POSTOJU WAOONÓ ’

MAraiMlal ImmiiIIa ma  *snmnin MMim z zisrn oi
Pewm ftnma H— rńdta pragnie otrzymać 

ptwtotawidelMwo polskich przedsięWołitw  

branży wWkletwiaaŁ firm wyrabiających ar­
tykuły żelazne oraz firm, wyrabtającydi ta­

pety.
W Swrtkgo de CMe (CWto) powstała 

„Agentom dła handlu wymiennego Chile—  

Malca**. Przedmiotanrf tego handlu mogą być 
następutaoe artykuły: saletra, miedź łtoocen- 

trowsma, ateftau boraks, wełna pram i taepra- 
na, k x»erwy owocowe, wina, skóry (zwłasz- 
ora podeeewowe). Transakcje mogą być prze- 
prowtNdzMtą bezpośrednio Gdańsk—Yaśperateo, 
Wasaftie kwesłje pieniężne załatwia „Deutsche 

Ueberaeeische Bank*4, centrala w Bedlnie, filia 

dostarczać w większych itoóciaoh wseetkie ar­

tykuły bhwowe Jak: spinacze, atrament w  
różnych tofóroch, ofówkt, poduszki Memptowe, 

tasz Up.
W MAe pfwemyzfówo-handtowej w Pozna­

niu otrzymać możne bezpłatnie Małe karty 

wotoego wstępu aa Międzynarodowe Tarsi w  
Lyon, które odbędą się w czasie od 5—18-go 

marca br.

Rezwól wiMrzfMichHi w Polsce

W porównania z metodyką doświadczeń 

polowych, metodyka doświadczeń ogrodni­
czych. a zwłaszcza sadowniczych znajduje się 

w stadium początkowem.
To też przy wszelkich badaniach, wchodzą- 

cydi w zakres ogrodnictwa, wobec braku usta­
lonych zasad panuje kompletna rozbieżność, 
skutkiem czego porównanie otrzymywanych 

przez rozmaitych badaczy wyników staje się 

zbyt utrudnione, albo ntpełnic tmtemożliwione. 
Stan taki panuje nietylko u nas, lecz nawet w  
takich krajadi. jak np. Stany Zjednoczone A. 
P., które na prowadzenie doświadczeń ogrodni­
czych wydaja rocznie miljony dolarów.

Pragnąc choć częściowo uporządkować tę 

sprawę, Ministerstwo Rolnictwa zwołało spe­
cjalne konferencje pracowników na polu do­
świadczalnictwa ogrodniczego, które opraco­
wały szereg programów dla doświadczeń me­
todycznych z główniejszemł warzywami, jedno­
lite dla całej Polski sztandarty dfe doświad-

. .......................................... . .......... ........... ...

stwowy Bank Roby nie wie co ma zrobić i 

dziesiątkami tysięcy hektarów poleśnej Kemł, 
której żaden rołnfk nie chce przyjąć, ponieważ 

grunta te me nadają się pod uprawę rolną, 
wskutek czego wynikła potrzeba zaliczyć je 

do nieużytków, względnie za drogie pieniądze 

zaprowadzić sztuczną kulturę leśną.
O nowej ustawie o ochronie leśnej czyta­

my taka opinię w „Rynku Drzewnym**:
Ostatnio po długich namysłach i rozważa­

niach, zdecydowano się wreszcie uchwalić usta­
wę o ochronie lasów, która jest w zasadzie 

miernym półśrodkiem, posiadającym do tego 
tyle hik, że właściwie nie posiada żadnej kon­
kretnej siły; w mniemaniu jej autorów ma ona 
zabezpieczyć lasy polskie od zagłady, sądząc 

zaś z innej strony wywrze ona skutki nieco 
przeciwne w stosunku do pobożnych życzeń.

Ponieważ skart) ma jeszcze pewne docho­
dy z opłat wywozowych za pewne gatunki 
drewna, wywożonego zagranice, więc obecnie 

wobec poprawy finansowych stosunków, można 
by wpływy z tego źródła przeznaczyć dodatko­
wo na zalesianie właśnie tych gruntów poleś- 
nych, któte nie nadają sie do uprawy rolnej. 
Wpływy z tych opłat wywozowych są nad­
zwyczajnym dochodem państwowym z polskich 

lasów ’ i bedzie słusznie zużytkować je na nad­

zwyczajne potrzeby tychże. N.

Wia^emości aric^ewe
ROZPORZĄDZENIA r z ą d o w e.

W nr. 8 Dziennika Ustaw R. P. ogłoszone 
zoetały: Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Poa. 55 i dnia 16 stycznia 1928 r. 
o przedłużeniu tenmmu wykonania rozporzą- ; 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 

grudnia 1924 r. w przedmiocie rewizji upraw­
nień (konoesyj) na sprzedaż przedmiotów, ob­
jętych monopolem skarbowym. Poz. 56 z dnia 

16 stycznia 1928 r. o budowle i utrzymaniu wo­
jewódzkich zakładów opiekuńczo-wychowaw- 

otych- „
Rozporzedzrnto Rady Ministrów. Poz.: 57 

z dnia 21 grudnia 1927 o przemyśle zastaw­

niczym.
Rozporzadzerda ministrów: Poz.: 58 Skar­

bu w porozumieniu z Ministrem Reform Rol­
nych z dnia 30 grudnia 1927 r. w sprawie emi­
sji Serji I 5 nroc. państwowej renty ziemskiej. 
59 Skarbu z dnia 9 styxznia 1928 r. w sprawie 

dodatkowego cennika detalicznej sprzedaży 
„Presówki44 i „Skrętków śląskich’4. Poz. 60 Re- ; 
form Rolnych z dnia 10 stycznia 1928 r. w spra­
wie zmian w rozporządzeniu Ministra Reform j 
Rolnych o ustaleniu regulaminu Głównej i Wo- 1 

Jewódzkich Rad nwxrawv ustroju rolnego.

Metalowi** Spółka Akcyjna w Wararawie, 
Traugutta 4, objęła przedetawtoldstwo nastę- ; 
pującycb przedsiębiorstw francuskich: „L‘Alumi- ; 
nlum Franęato** S. A. 1 „Societe du Duraiumi- 

ntam** S. A.
Pewna firma szwajcarska pragnie ekspor­

tować do Polski ser t zw. „Emmentaler**.
Hrmy polskie, pragnące nawiązać stoeunkl 

bandtowe i firmami argentyńskiemi mogą w 
Mwy I beoptotny sposób umieszczać ogłosze­
nia w błuleśynie toby Handlowej Argentyńskiej 
(Camara Stndkai de Comercio) wwost. Mb za 
pośrednictwem poselstwa R. P. w Budnos-Alnes 

I w ten sposób zaznajomić refiektantów z mo- 
tóhrośctanń importu z Polski, unikając koszto­
wnego pośrednłcśwa. Adres tej toby bratni Jak 

następuje: Cafle Bartolome Mitra 544.
Podobny nweeiecznik wydalę też „Camara 

Argentina de Cufiura Momercio y Industria**, 
Gafie Florida 43. — Poselstwo R. P. w Buenos 
Aires mole mieścić rówwfeż ogłoszenia firm  

pohkfch. Jakie się do ntogo zwrócą w Imesięcz- 
n&u „Pokada Economśca y Cultural**, wyda­
wanym przez Komitet Wydawniczy „Towarzy­

stwo Dom Potoki*4 w Asrentynle.

ożeń odmianowych, stpczegótowe sromaty ra­
mowych doświadczeń nawozowych i uprawo­
wych, oraz wyznaczyły punkty, w których po­
wyższe doświadczenia mają być wykonane.

Do pracy tej w it. mają przystąpić nastę­
pujące zakłady: 1. Instytut Naukowy w Puła­
wach; 2. Stacja Sadownicza w Morach; 3. Za­
kład Doświadczalny w Zcmborzycach; 4. Ogni­
sko Kultury Rolnej w Sielcu; 5. Ognisko Kultu­
ry Rolnej w Starym Brześciu; 6. Zakład Do­
świadczalny Ogrodniczy w Kisieltficy; 7. 
Szkoła Ogrodnicza w Fredrowie; 8. Poie Do­
świadczalne w ZagTObelH: 9. Szkoła Ogrodni­
cza w Janówcu i 10. Pole Doświadczalne w  

Pentkowte.
Na następnej konferencji, Jafca ma sie od­

być w Mtoteterotwle Rotodwa, ma być oma­
wiana sprawa metodyki, doświadczeń sądowni­
czych ze specjatoem zwróceniem uwagi na ko­
nieczność prowadsenią prac nad pomiarami bio­

metrycznemu.

PAŃSTWOWA RABA TELETECHNICZNA.

Mintoterstwo Pocrt 1 Telegrafów wje<e 

jest obecnie opracowywaniem projektu utwo­

rzenia Państwowej Rady Teletedmfcanej, któ­

rej zadaniem będzie uetahmle typów aparatów, 

sprzętów 1 ródbnych materjalów technfcznydi, 

używanych w telegrafii, telefonii 1 nKfiofofijl, 

oraz dawanie wszelakiego rodzaju instrukcji 

w tej dziedzinie.

Rplnlcfwn
KOMASACJA GRUNTÓW W POLSCE.

Ustawa z dn. 31 Npca 1923-go r. o koma­
sacji gruntów i jej nowelizacja, wpłynęły bar­
dzo dodatnio na rozwój akcji scaleniowej, gdyż 

począwszy od r. 1924 ilość zakończonych prac 

scaleniowych corocznie prawie sie podwaja. 
Ogółem od r. 1918-go do 1927-go włącznie do- 
konano prac scaleniowych w 1635 obiektach na 

obszarze 620,600 ha. W r. 1927-ym przeprowa­
dzane były prace scaleniowe w 2,567 obiek­
tach na obszarze 1,334.205 ha.

O szybkim rocwoju akcji scaleniowej 
świadczy wymownie wykaz dokonanych prac 
scaleniowych w poszczególnych latach, I tak: 
w r. 1918-ym zakończono prace scaleniowe w 
5-iu obiektach, na obszarze 828 ha, w 1919-ym  

r. w 56-lu objektaoh. na obszarze 20.105 ha. 
1920-ym  
1921-vm  
1922-łm  

1923-lm  

1924-ym  

1925-tmi 
1926-ym

w  

w
w 
w  

w 

w 
Wł

r. w 46-hi obiektach na 14.926 ha. 
r. w 58-m obiektach ne 16,739 ha, 

r. w 65-hi obiektach na 27.842 ha, 
r. 123-ch obiektach na 36.5.13 ha. 
r. w 100 obiektach na 32.337 ha. 
r. w 218-u obiektach ne 67.461 ha. 
r. w 395-du objekt&oh na 146,460 ha.

uruchomieniem tego ete- 

$4t w nadchodzącym sezo- 

Sprawa elewatora w Byd-

ELEWATORY ZBOŻOWE

Zalnlcjow ’ane przez rząd prace nad trrucho 

mieniem elewatęrów. Jako magazynów (Ma re­

zerw zbożowych, posuwają się w sgybkiem 

tempie naprzód.

Roboty nad 

watora rozpoczna 

nie budowlanym, 

goezczy jest obecnie przedmiotem prac wspom ­

nianej komisji. Prace nad uruchom:en:ern ele­

watorów abożowych w Warszawie (na Czy- 

stem). prowadzone przez magistrat m. stół. 

Warszawy ,są w oe-lnym toku i elewatory te 

z dniem 1 Lipca mają być oddane do użytku.

WAGONÓW.

Ministerstwo Komunikacji donosi, to 

wskutek zmniejszenia się przewozu i zwiększę* 

ma roaporządzakiej ilości wagonów, przywró­
ceń e zostały z dn. 15 ‘stycznia rb. dla wago­
nów lorytych i niekrytyoh normalne termmy 

ulgowego postoju. ___

PRZETARG OFERTOWY.
Państwowa Fabryka Wyrobów Tytonło* 

wych w Kościanie, ulica śmigielska 4/5, ogłasza 

Htaiejszem przetarg ofertowy na sprzedaż: 
około 18,000 kg. tomu maszynowego, około 900. 
kg. odpadków btachy żelaznej, około 340 kg. 
odpadków btachy cynkowej, około 460 kg. prę­

tów żelaznych I nr.
Reflekt&nci winni nadesłać najpóźniej doi 

godziny 12 tkiia 8 tatego 1928 roku swe oferty 
w zamkniętej kopercie z napisem: „Oferta naj 
łom maszynowy’4 ped adresem Państwowej 

Fabryki Wyrobów Tytoniowych w Kościan^ 
ulica Śmigielska 4/5, oraz złożyć do Kasfil 
Skarbowej w Kościanie do dyspozycji Pańeśwta».; 
wej Fabryki Wyrobów Tytoniowych w Kościa­
nie wadium w wysokości około 3 proceoź ceni 

ofertowej. ...

KOMUNIKAT. '

Zjednoczenie Fabrykantów Wyrobów Oto 

kleroiczych i Przetworów Owocowych w Fto- 
sianiu zwołuje na dzień 6 tatego o godzinit 31 

do tokaiu Riebbeckta pray uficy Pocztowsf W  

Poznaniu ogólne zebranie dta wraytorich m  

fabrykantów przemysłu czekotadowsro. Ok 
kiornfczego, przetworów owocowych Kd. Nfi 
zebranie zaprasza sie zarówno catonków ZJe« 
dnoczenia Jak i nfecztonków Woj. Poinańśkto* 

go i Pomor^logo. Na porządku obrad ważni 

sprawy dotyczące podjęcia wspótart akefi 

zwispku z Wystawą Krajową. .

ZBYTECZNY POŚPIECIŁ ’

W związku ze stopniowem wprowaifzanłeiB  

8-godzinnego dnia pracy w przemyśle na Oófw 

nym Śląsku w dn. 23 bm. odbyła rię konfereo* 

cja komisarza demobłHzacyjnego ze Zwiąs- 
kiem Pracodawców w swawte iszeodnłento 
spornych kategorji robotników, którzy maj* 
być przeprowadzeni w myśl obwieszczenia MU 

nistra Pracy i Opiekł Społecznej z dn. 23 mi. 
dnb 1927 roku na 8-godzłnny daień pracy. Hto 

udało się we wszystkkh wypadkach osiągnad 

porozumienia z pracodawcami, którzy motywu* 
ją swoje stanowisko konkurencją niemieckiego! 
przemysłu, zatrudniającego wciąż Jeszcze ro- 
botnków przez 10 gtxtata. Jak nas toformtad 

z miarodajnego źródła, rząd zdecydowany 
jest pójść po Ml stopniowego zatowldowenle 
10-godzinnego dnta pracy, oczywiście z uwzglę­
dnieniem zarówno słusznych wymogów robot­
ników, jak i sytuacji gospodarczej przemysłu. 
W dniu wczorajszym komisanz demobMlzacyj- 
ny wyjechał do Warszawy, gdzie w Minister­
stwie Przemysłu I Opieki Społecznej mają od­

być się odnośne konferencje. t

Jatfranica
MIĘDZYNARODOWY ZJAZD KUPIECTWMi 

BRANŻY OWOCOWEJ I JARZYNOWEJ. | 

Związek Hurtowników Owocowych i Ja« 
rzynowych Rzeszy Niemieckiej zocganlzowat 
w Efcerfeldzie w dniu 22 stycznia 1928 r. Mita 

dzynarodowy Zjazd Kwpiectwa tej branży zg 
wszystkich krajów Europy. Program Zjazdg 
obejmuje trzy zasadnicze postulaty: 1) stwo­
rzenie dogodnej atmosfery do zapoznania alf 
i nawiązania stosunków pomiędzy kupiectwem  

2) Sprawę wyeiimmowatnia z tej branży ozyiw, 
nłków niepoważnych, niedających niezbędnych 

moralnych I materialnych gwarancyj kupiec* 
kich; 3) sprawę obmyślenia sposobów mody* 

f&acjl taryf kolejowych i stosunków transpor* 
towych w kierunku dostosowania ich do spe­

cyficznych własności towarów.

OBN1ŻEWE DYSKONTA W AUSTRJL

Posictałńu Rady Generalnej Austrjackle* 
go Banku Generalnego postanowiono zniżyć 
28 bm. dyskonto do 6 procent. Równocześnie 

istnieje zamiar rozdzielenia dywidendy w wys» 

10 i pół procent. Walne zgromadzenie akcjonar* 

juszy Austriackiego Banku Narodowego odbę­

dzie się 16 marca.

W SPRAWIE OCHRONY ROBOTNIKÓW  

W ANGLJI.

(Cepsk W tych dniach otwarte zostało w  
Londynie stale mtizeian przemysłowe, gdzfe 

wystawione sa różne aparaty i urządzenia, słu­

żące do ochrony zdrowia i bezpieczeństwa ro­
botników przemysłowych. Przy orga niżowa- 

nśu muzeum specjalna uwagę poświecono wy­

stawie lekarskiej, na której w bardzo dowcip­
ny sposób uwidoczniono, jak można najłazwiej 

unikać rozmaitych chorób. Na wystawie znaj­
dują sie równ:eż liczne fotografie, a w kinema­
tografie wystawowym wyświetlane sa filmy, 

pouczające o tern, jak należy sie zachowywać 

przy pracy, by uniknąć nieszczęśliwych wy­
padków. Pewne angielskie towarzystwo ubez­
pieczeń stwierdziło, że o ileby wszyscy robot­

nicy przestrzegali prawideł, uwidocznionych 

w tym filmie, to ilość nieszczęśliwych wypad­
ków nrzv nracy byłaby w ostatnich czasach 

o 4,000 mniejsza.

I 1 l
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Poznań,lkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA dnia 1 lutego 1928 r.

’ Dzisiejsze zebranie giełdowe miało prze­

bieg spokojny.
Z pap. procent, handlowano mata ilość HGFEDCBA

8 proc, listów dolarowych P. Z. K. po 923/4 proc 

bez kwalifikacji do notowania. 6 proc, listy 
żytnie w popycie po 25.80 (za 1 ctr. mtr.) bez 

oddawców. Dopytywano sie natomiast o 8 

proc, obligacje m. Poznania po 91 i pól proc, w 
zlocie jednakże nie było po tvm kursie żadnego 
materiału Pozn. listy zast. konwert. oddawana 

po 51 proc. Z pap. państw, poszukiwano 5 proc 
poż. Kon wersyjna po 65 i pól proc, bez oddaw 

ców zaś premjówki dolarowe oddawano p< 

64,25.

Akcje bankowe i handlowo - przemysłowe 

były dziś wyłącznie w oddaniu a mianowicie za­
notowano: Kwilecki Potocki 92,— Bk. Przemy­
słowców 1,10. Brzeskiauto 11,— . C. Hartwig 
39,— , 40,— i Unja 2U5—21^0. Tendencja: 

Bez zmiany. __

Ceduła urzcd. giełdy pienictne 
w Poznaniu

Papiery procentow e: 4% listy zastawne 
kanw . Pozn. Ziem. Kredyt 51% O; 5% po­
życzka premiowa serja II. 64,25 O.

A kcje bankowe: Bank Kwilecki, Potocki 
i S-ka I. em. zł. 92,— P; Bank Przemysłowców 
Ml  em. 1,10 O.

A kcje przem ysłow e: Brzeski-Auto I—III. 
em . 11,— O; Hartwig C. I. em. zł. 39,—40,— O; 
„Unja“ (dawn. Ventzki) I. em. zł. 21.25 do 
21,50 O .

Tendencja: bez zmiany.

O bjaśnienie:
Przy kursach oznacza:
P = w płaceniu.
O = w zaofiarow aniu.
+  se kupno i sprzedaż w yrów nane.

Nofowaufia zlolcdo

Poznań, 31. L wieczór. (PAT.) Londyn zł. 
za jeden funt szterling 43,45; Berhn za 100 zł. 
46,75—47,15, wypłaty na Warszawę, Poznań 
i Katowice 46.975—47,175; Gdańsk za 100 zł. 
57,55—57,69, telegraficzne wypłaty na Warsza­
wę 57,51—57.65; Praga za 100 zł. 378,55; Wie­
deń za 100 zł. 79,42—79,70; Zurych za 100 zł. 
58,20.

Urzcd. Giełda w Wanzawir

N otow ań  

W Zl zr-

transakcja sprzedaż kupnu

1. 2. 31. । l. 2. 31 1. 1 2. 31 l

1 doi. am eryk — — — —

1 font sng. — ** — ‘ ••

orzeka:'

Belgia — - — 124,4’ 123,79

H olandia '59, <5 359.5 361.25 360,40 3.58. 5 358,60

Londyn - ‘ ,41'. 42,43 4352 43,53 43,31 13,32

N ow y lo rk s.bri 8. ( 8,92 8,9' 8.8S 8,8

Paryż — i .03’, <5,04 35,12 35,13 14,95 34,95

Praga ‘ >.40 2M11 K.4< 26.4 S ?6,35 25,35

Szw ajcaria 171,55 171,.37 ■71,98 171.12 171,14

Sztokholm - — — — —

W iedeń - r5,57 125,88 125 26 —

W łochy - 4Z.24 47,2 4/,3n 47,3) 47,12 4/,10

Kopenhaga — — — — —

PańM * apiery w artościow e 1. 2. 3i. 1.

5*/» p. kunw ers. kole j. — —  — —

5%  pożyczka dolarow a — — — 63 63 - 62,5'

bv/w pożyczka dolarow a ------------ • —

5%  pożyczka konw eisyjna — — 6/ 25

5 #/ą pożyczka konw eisyjna boi. — —

10\ pożyczka kole jow a - - 102 102-107,7.

1 gran, zło ta — — — — ------- —

31. 1 l 2-
1(2  50 162.-.

— 1 >6

123 123
33

9 90,.M
►

59 59,50 6C 5950
•—

71-71,50

5
— ■

III 144

97 99 08

9,50 —
*■* —

40,53 41 4 ,70—m, O

43 43 42,50

» — 2u8

83 832  > 83

12 il,uO >2

48,  5 j

— 29 29,5 '

1 5 «■»

••

w «■»

18,bb
— ■

93 90
••

* «■»

«*»

67 67

— • 65

Akc e

Bank Polski —  —  —  —

Bank ł tyskontow y  —  —

Bank H andlt.w y  -  —  —

Bank  Zachodni —  -
Bank Zw Sudh’k Zaiub. —  

Bank Tuw . Spółdz. - -  

StaiacI'oW ’ce * — — —  

< hrdorów - — —  —  

M ichałów —  — —  —  

W . l h C ukru - — -  
-ir ie  —

aży - — —

W  >  suka
W i.„K . W cgte l — ~

■ — i ---------------

'itz-iei-
’ — — — — . —  

M łidiAeiów — — — —  
N brhliii -----------------

— — “ ■ 
. — — . — —

- -• — — • - 
k-dilZiW  ;**

1^4 •— “  — ~

;(tf li* - ' “ — «■ —  

Ąyjardów — •* —

ii/h-ŁM iS  •— —
y ... ~ ~ ...
Śj/fjtUS - ~ - -

W . i.. Zę^tU si* —  — —  

iiuH u.ii nia — — —  

FiU lkuW SK ' -•<- — - — —  

i U l;ir .----------—  —  —
£:ei niew skt — — — —  

Siła Św iatłu — — —  

M  i.t u s k  —  —  —  -

U nhitrd  — ----------- —

jrouzist, —  — . —  — ■

“ isH -. w D ąbr. •—  —  —

Var . UuZ j ■ - —

•Jrfftk C ir i w ów . 

m i . Puw . \iedyt 

* iG $.;.w ‘C e -  ■ -* ...........

^ztjb icC ice  — — _ —

D tVa 2. 2. 1928 r. 
- .....................—..............     U— , ---------------------------------- . .......... ............ ■ ..........—

• ■ J- ______ __

O dkrycie pre liasioriscznc na kaszakach
Lud prasłowiaftslii na ziemi Siaszułssłfiej

Ziemia kaszubska już niejednokrotnie do­
starczała zabytków z dziedziny prehistorii. 
Tym razem obszarem badań starożytnych bvla 
naliwniczo położona wieś Linija w pow. wej- 
herowskim i jej najbliższe okolice. Badania 
przeprowadziła tam dr. A. Karpińska.

Ogółem odkryto i zbadano część grobów 
tialopalnych, zawierających popielnice z niedo- 
nalonemi kośćmi ludzkiemi. Jedne groby były 
-odzinne, to znaczy, że mieściły po kilka urn, 
nne jednostkowe, zawierały tylko jedną urnę. 
Gstatnio zbadane cmentarzyska znajdują się 
rzeważnie na dość wysokich wzgórzach, zwy- 
le w pobliżu dzisiejszych przemiłych, białych 

’omków, zagród kaszubskich, w miejsce któ- 
vch stały najprawdopodobniej także chaty, 
których ślady ukrywa dotąd ziemia.

Poszukiwania rozpoczęto w Linji, wybu- 
low., na posiadłościach p. Pobłockiego, wójta z 
Linji. Odkryto tam dwa groby t. zw. skrzyn­
kowe. Grób sam tworzyła skrzynia czworo­
boczna, zbudowana z płyt kamiennych, umoco­
wanych z zewnątrz jeszcze mniejszemi polne- 
mi kamieniami. Wewnątrz każdego grobu sta­
ła jedna urna, napełniona kośćmi ludzkiemi.

Cmentarzvsko w Niepoczolowicach wy- 
budow., dostarczyło również kilku grobów

Wśród książek
Stefan W ilczyński: Opieka społeczna nad nie­

mowlęciem, dzieckiem i młodzieżą w Wielkopolsce. 
Poznań 1927.

Wystarczy trochę wyobraźni moralnej, żeby 
’ v:ążka taka stała się w rękach naszych żywą 

Nzemówiła głosem ludzkiej doli i niedoli. Zazwy- 
c -3 i jednak traktaty i broszury na ten temat są od- 
k vwaniem ran ropiących, pozostawionych prze­
ważnie bez lekarskiego ich traktowania. Tymcza­
sem książka autora jest do pewnego stopnia niespo­
dzianka, jakiej zresztą tylko od Wielkopolski ocze- 

wać było można. P. Wilczyński daje nam .w 
siążce swojej obraz działań rządu i społeczeństwa 

w zakresie opieki nad dziatwą i młodzieżą, które tej 
opieki wymagają, tudzież nad tymi członkami spo- 
’eczeństwa. które czy to natura, czy to choroba, 
przypadek lub wojna pozbawiła pełni sił i władz do 
zdobycia samodzielności gospodarczej. Wprawdzie 
ustawodawstwo niemieckie przedwojenne ustanowi- 
o dobre podłoże do takiej opieki ale autor dowodzi 
nam z faktami w ręku, że „Niemcy, licząc się z fak­
tem, iż przedmiotem opieki społecznej była w więk­
szości wypadków ludność polska, jako ludność w 
masie swej uboższa od ludności niemieckiej, świa­
dom ie i planow o zaniedbyw ali ten dział, lub ham o­

w ali jego rozwój.* 4

Wejdźmy w szczegóły. W opiece nad niemo­
wlętami posiadała Wielkopolska w r. 1914 trzy przy­
tuliska. Dzisiaj takich sekcyj, zorganizowanych 
przez Województwo jest na tym obszarze 24.

Autor podkreśla w tym dziale brak przytulisk 
dla niemowląt od skończonego pierwszego roku ży­
cia do trzeciego roku włącznie. Wogóle zaś akcja 
społeczeństwa w tym dziale opieki jest jeszcze sła­
bą. Za to Poznańskie pochlubić się może Wyższą 
Szkołą Pielęgniarstwa i Higienistek, założoną przez 
Czerwony Krzyż.

Dla dzieci w wieku przedszkolnym ilość ochron 
w r. 1914 wynosiła 46. Dzisiaj jest ich 160. Ogródki 
do zabaw tej dziatwy po miastach upowszechniają 
się.

Dzieci, ofiar wojny. Wielkopolska przygarnęła 
3 200. Zajęły się niemi instytucie społeczne a głów­
nie „Caritas**. W szkołach tych różnych instytucyj 
personel ma pewne braki. Główn;e w zakresie hi- 
^jeniczno-lekarskim (tolerowana wspólnych ręcz­
ników. brak kąpieli, brak sportów i gimnastyki, nie­
właściwe odżywiani), ale rzecz idzie ku lepszemu. 
Niedomogi są również w zakresie wychowawczym 
— a rozdział traktujący o tej sprawie jest najlepszym 
rozdziałem w książce.

W podobny sposób przesuwają się przed oczy­
ma naszemi dzieci ociemmale. dzieci głuchonieme, 
dzieci zaniedbane, dzieci ułomne. Wymownym gło­
dem przemawia dowodzenie autora na zasadzie 
doświadczeń lekarsk'ch. że przy należytej kuracji 
można wyleczyć ok. 80 proc, tych dz:eci całkowicie, 
a 13% częściowo, tak że jedynie 7% będzie wyma­
gało dalszej opieki w życiu.

Dobre rezultaty daje Tow arzystw o w alki z gru­

źlica i z tern towarzystwem współdziała rząd. Akcja 
Tow. jest zapobiegawcza. Walkę z jaglica podjął 
wyłącznie rząd, organizując przychodnie, w szeregu 
m;ast i zakład leczniczo-szkolny w Śremie. Drugi 
taki zakład jest w toku organizacji.

W zakresie kolonii letnich wielką ruchliwość 
rozwinęły: Związek Obrony Kresów Zachodnich.- 
Związek Harcerstwa Polskiego. Towarzystwo 

Stella. Inspektoraty szkolne i inne Towarzystwa 
Łączy się z tern akcja dożywiania dzieci.

Ta niewielka książka, zakończona rozpatrzeniem 
sprawy opieki nad młodzieżą, daje dużo. Mówił  
mi kiedyś prof. Bruchnalski. historyk literatury, że 
lubi czytać Bibliografię Polska Estreichera. Dużo 
mu ona rozświetla. Otóż to samo ma do siebie taka 
statystyka cyfr w zakresie poczucia czy uczucia spo­
łecznego. Te cyfry dają dużo — zwłaszcza, jeżeli 
pocieszają, jak to właśnie zachodzi w tej sumiennej 
pracy Stefana Wilczyńskiego. Dopełnieniem tej 
pracy jest druga mniejsza broszura tegoż autora, 
omawiająca „Ogródki działkowe jako zagadnienie 
społeczne**, (a. z.) 

Robert Leighton „Kiddi. dzlecie obozu” , przekład Olgi 
Małkowskiej, wydawnictwo Wiesława Krakowieckiego w 

Poznaniu. 1928. Str. 228.

Jeżeli powieść ma zainteresować młodego czytelnika 
przygodami białych śród Indian na egzuiycznem tle ame­
rykańskich poezyj i skalistych gór — musi być napisana 
z talentem. Nie tak to już łatwo „byle Indianin" po­
ciągnie uwagę nawet bardzo młodego czytelnika; Verne 
i May nie mają tei siły atrakcyinei: wyszli... z mody. Ale 
talent prawdziwego artysty pctrafi wykrzesać nawet t 
przebrzmiałego tematu powieść interesująca zarówno 

! młodzież jak dorosłych. Egzotyzm zresztą znajduje za- 
| wsze chętnych czyte’nikdw: wystarczy wspomnieć o Os- 
’ sendawskim. Goetlu. Curwood‘zie itn.

skrzynkowych. Były to jednakże groby ro­
dzinne. Jeden z nich zawierał siedem urn, 
przeważnie zdobionych wyobrażeniem twarzy 
ludzkiej. Urny, w których podawano kości ko­
biet, miały ucha z wiszącemi w nich kolczykami 
bronzowemi, w postaci okrągłych pierścieni. 
Drugi grób był już częściowo zniszczony, za­
wierał tylko dwie urnv choć rozmiary jego 
wskazywały na to, ?( przeznaczony był na 
znacznie większą ilość popielnic. Trzeci grób 
zachował się w całości, był jednakże znacznie 
mniejszy od dwóch pierwszych i mieścił tylko 
dwie urny.

Groby te, zarówno jednostkowe, jak ro­
dzinne, pochodzą z pierwszego okresu epoki 
żelaznej, to jest około 800—500 przed Chrystu­
sem. Starszy od nich okazał się grób znalezio­
ny w Niepoczolowicach (wieś), na polach gosp. 
p. Labudy. Pochrdzi on z końcowych okresów 
epoki bronzu (1200—800 przed Chryst.). Jako 
zabytek naukowy przedstawia największą war- 

' tość, wskazuje na lud prasłowiański, który już 
przed przybyciem ludów germańskich zamiesz­
kiwał ziemię kaszubską..

Rezultatem poszukiwań na posiadłości p. 
Bobruckiego w Kętrzynie wybud. były ułamki 
naczynia glinianego i brzvtwa bronzowa.

Robert Leighton, rasowy powieściopisarz angielski 
umie istotnie przykuć uwagę czytelnika, umie zmusić do 
współczucia z radościami i bólami dzielnych bohaterów. 

Czytelnik niemal co chwila drży o los białych, tak od­
ważnie walczących z surowa przyroda Stanów i jeszcze 
mężniej opierających się wojownikom plemienia Siuksów. 
Kiddi, dziecię obozu, to młody chłopiec o niezwykłych 
zaletach charakteru. Szlachetne, męskie cechy brytyj­
skiej duszy znalazły w nim godnego przedstawiciela. Od­
ważny, czynny, wyćwiczony prezdziwnic w sztuce tropie­
nia, szukania śladów, nie lęka sie niebezpieczeństwa i 
nigdy nie traci nadziei. Dorośli towarzysze uznają lego 
zdolności i usprawnienia, on iednak — skromny i szla­
chetny — myśli i pracuję dla innych tylko.

Ta zręcznie wpleciona tendencja wychowawcza sta­
wia powieść Leighton'a w szeregu arcydzieł beletrystyki 
harcerskiej. Kiddi jest bowiem harcerzem w najlepszem 

tego słowa znaczeniu.

„Kiddi, dziecię obozu" ukazało się jako powieść po  
raz pierwszy w roku 1912 w brytyjskiem czasopiśmie 
„The Scout". Od tego czasu ukazały sie Już 3 wydania 
Gen. Baden - Powell uznał publikację Leighton'a za naj­
lepszą powieść harcerską. Przekład polski ukazał się w 

nierwszem wydaniu w starannem opracowaniu p. Olgi 
Matkowskiej. Wydawca, p. Krakowiecki, przysłużył się 
polskie! literaturze dla młodzieży, przyswajając to dzieło 
naprawdę niepospolite. Szata zewnętrzna nie pozostawia 
nic do życzenia. Ilustracje natomiast są niedokładne.

______  (j. 2.)

W yszła broszurka D r. Flszm ana pod tyt: 
„Broń C hem iczna* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * 44 * * 47 * * * si, która w streszczeniu podaje 
rozw ój techniki broni chem icznej w poszczególnych  
państw ach i zw raca rów nocześnie uw agę na niebez­
pieczeństw o tej broni w razie niedostatecznego 
przygotow ania obyw ateli do obrony.

„R uch Praw niczy, Ekonom iczny i Socjologiczny.

Wyszedł z druku 1-szy zeszyt „Ruchu Prawni­
czego. Ekonomicznego i Socjologicznego**. Na treść
zeszytu składają się artykuły: „Kodyfikacja Prawa
międzynarodowego** przez Sz. R undsteina, bardzo
interesujący zarys syntetyczny dotychczasowych
prac kodyfikacyjnych z uwzględnieniem kardynal­
nych zasad, które stać się mają podstawą prac przy­
szłych konferencyj. Nowy projekt procedury cywil­
nej omawiają prof. dr. Stelm achow ski i sędzia M i-

szew ski. Znany polityk społeczny i ekonomista ks.
prof. Szymański wypowiada „Uwagi z powodu pro­
jektu Rozporządzenia Prezydenta o umowach zbio-
rowych**. Pozatem znajdujemy artykuły: „Pożycz­
ka zagraniczna i druga stabilizacyjna** przez C z.
M adeya; „Krytyka projektu rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej o księgach i bilansach handlowych**
przez W L Skalskiego: „Początek myśli socjologicz­
nej** przez prof. F. Znanieckiego. Wreszcie ankieta
na temat „Czy dekret prasowy obowiązuje** na któ­
rą odpowiedzieli pp. prof. Cybichowski, p. Czapiń­
ski. prof. Glaser, prof. Komarnicki. prof. Starzyński
oraz prof. Stelmachowski. Opinje uczestników an­
kiety rzucają wiele ciekawych uwag na tę zawiłą
sprawę. Większość autorów stwierdza, że dekret
orasow y nie obow iązuje.

Pozatem znajdujemy Przegląd Piśm iennictw a:
47 recenzyj i sprawozdań krytycznych z zakresu
prawa, ekonomji i socjologii oraz biljografja odnośnej 
literatury polskiej i obcej; K ronika ustaw odaw cza:
Sądownictwo: Przegląd Orzecnictwa karnego i cy­
wilnego Sądu Najwyższego dla wszystkich ziem 
polskich. O rzecnictw o Najwyższego ^rybunalu Ad­
ministracyjnego; K ronika Ekonom iczna. M iscella­
nea. Prenumerata roczna 20 zł. we wszystkich 
księgarniach.

„Przew odnik Społeczny 44, miesięcznik poświe­
cony kierownictwu stowarzyszeń polskich, przyno­
si w tegorocznym pierwszym numerze, który się w 
tych dniach ukazał, bardzo obfity material z dzie­
dziny teorji i praktyki społecznej. W dziale roz­
praw spotykamy Bowiem takie artykuły: Chrześci­
jański ruch społeczny w Polsce a wybory: Dr. Ła- 
zarewiczówna. Międzynarodowy katolicki ruch ko­
biecy: C. M.. Dzień Robotnika Katolickiego Ks. f. 
Gałdyński, Z pola walki z alkoholizmem. W dzia’c 
wykładów i odczytów zaś są takie tematy uwzględ­
nione: K. Obowiązek katolickiego wyborcy J. 
Kaczkowska. Co nas łączy? (wykład dla dziew­
cząt) A. Wierteł. Nowocześni wrogowie rodziny. 
(Na Dzień Trzeźwości) H. H. O pracy. Oprócz tego 
podaje „P^egiąd Społeczny" wiadomości o akcji 
społecznej we Francji. Niemczech. Włoszech. „Dział 
recenzyjny** w końcu informuje o kilku nowych pu­
blikacjach społecznych.

A dres R edakcji i A dm inistracji Poznań, Pod­

górna 12  b.

K siążka ta znajduje sie w  księgarniach oraz To­
w arzystw ie — Plac W olności 15 i sprzedaje się ia 
w  cenie 1 zł za egzem plarz.

Przegląd czasopism

^ośówansa
płosSOw roSniczsKSB w fóerBittic

Berlin, 1 lutego 1928 Godzina 1,30*

Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg reszta za 100 kg.

’szenica marchijska — — — — ------- — 225—X8
marzec------------ — — --------- — — '?55,^0
maj — — ------------------------------------ 26), Q
lipiec — — 270,75

Tendencja słaba.

<yto marchiiskie — — — — — — — 228— ’31
marzec - —--------------- — — 256 25
mai — --------------------- — — — — 2b i,CO
lipiec - --------------------------------— — 254,00

fendencja słaba

lęczmień jary — ------------ — — —. — — 220,00—270,CO
Jęczmień ozimv------------ — _ — — — 000,00—000,00
lęczmień pastewnv krajowy — — — — — 000,00—000,00

lendencja utrzymana

Owies marchijski - 
marzec------
mai -
grudzień -

Tendencja słaba

Kukurydza loco Hamburg — — — --------
Kukurydza loco Berlin------------ — ---------
Mąka pszenna----------------- — ---------
Mąka żytnia-------— --------------------------------
Ospa pszenna — ------------ — — — -- ------
Osoa żytnia — — — — —--------— — —
Rzepak------- — — — — ----------— — —
Groch vikt. — —— — — —— — — —
Gtoch polny— - — — — — -----— —
Peluszka — — — — — — — -----------------
Bób polny — — — — ------------------------—
Wyka----------- — — — — — — — -----------—
Łubin niebieski — -----------------
tub'n żółty —--------— -----------------------------
deiadeli — — — — — — — — ------- —
beradela nowa — — — — — — ------------
Makuchy rzepakowe — —----------------------
Makuchy ni ane — — — — --------— — —
Wytłoki suche — — — ---------------------------
Suit seja----------------------—-------------- — —
Płatki ziemn.------------ ---------------------------------
Ziemniaki jad. b. —--------------------------------
Ziemniaki rad- czerwone - -------------------------
Ziemniaki jadalne : ó le---------------------- —
Ziemniaki przemy siowe------------ — — —

200,00-211,00 
000 CC 

■ 000,0) 
000,ot

000—030
212-214 

29,25- 33,25 
30,00— 33.25

15,25
15,20

345—350 
48-55 
21-22

20-21

21-24

14-14,75 
15,50—16,00 
(0,00-00,00 
21 Od—25,(0 
19,90- 20,10 
22.00-22. tO 
12,90- 13,(0 
21.10-2170 
24,20-24 60

2.80-3,20
3,10-3,40
3,50—3,80

U-15

Ogólna tendeucj1. słaba.

U rzędom  Bsursża  w

31. I. u . i.

H e.lsinofors — 10,578 W arszaw a — -- 47,175

Wiedeń — — 59,23 Gdańsk ------ 81,83

raoa — — — 12,44 > r3< iii. • esii — - 2,586

Budape^z) — 73,4 > Tokio - — 1,968

Soija — —  — .,U3 < .uw  de  Janeiro  - 0,506

Amsterdam — 169,3a
111,6'

higosl . • a 7 3?

Oslo — — — i'ortugalja —

Kopenhaga — i 12,44 Kanada — —

Sztokholm f*
Londyn —

112.67 Kair — -------- 20,99

20,464 h'eval — — 112,55

Buenos Aires — 1.794 Ateny —------- 5,556

iNowv Joik — 4,2011- Konstantynopol 2,126

Bruksela — — 58,o‘25 Katowice------- 47,175

Kowno — —* 41.665 Poznań — — 47,175

Paryż — — — 16,51 Ryga------------ 81,12

Zurych — — ■ 
Madryt — — 71,3  j

Urugnaj — —
Rzym — —

4,284
22,23

Nocowania £1>o 2o w €

C hicago 31. 1. 28. zam knięcie ceny term inow e. 
Pszenica tendencja ledwo ustalona. Pszenica na 
maj 130%, pszenica na marzec 130. pszenica na lipiec 
127ł /8. — Kukurydza tendencja ustalona Kukurydza 
na maj 91’ /«, kukurydza na marzec 88s/b , kukurydza 
na lipiec 927/s. — Owies. Tendencja mocna Owies 
na maj 55%, na marzec 54’ -s, na lipiec 51%, — Zyto 
Tendencja ustalona. Żyto na mai 1087/8, żyto na ma­
rzec 108. żyto na lipiec 1033/8.

C hicago, 31. 1. 28. zamknięcie ceny loco. Psze­
nica nr. 2. czerw, ozima jara nr. 2 145, kukurydza bia­
ła nr. 2 94. kukurydza miesz. nr. 2 89, owies biały nr. 
2 57%, jęczmień Malitng 86—96.

N ow y Jork, 31.2. 28. zamknięcie ceny loco. 
Pszenica: Mixed Durum nr. 2 135%, Manitoba nr. 1 
160%, czerw, ozima jara nr. 2 154%. Hard ozima ja­
ra nr. 2 1451/*, kukurydza nowa z nowych zbiorów 
103%, żyto nr. 2 fob. Nowy Jork 1223/8. jęczmień 
Malting 100%. mąka Spring 650—685. frachty do 
Angjli 1/92/9, frachty na kontynent 7—10.

Kursy arb^irażowc walut
’óterni nie dokonywano obrotów na Giełdzie oficjalnf 

ani w obrotach międzybaiAowych.

A  i b ' ' i a 2 n a -

Zurych Londyn
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15,71
155,99
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237,4'
22,49

4 62 
238,88

b,42

15,70 
155,89

5.4) 
237,75 

22,45
4,^3 

238,80
6,44

Ziemiopłody
W arszaw a, 31. I. Tranzakcje na Giełdzie 

Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. stacja zała­
dowania. Żyto kongresowe 681 (116) 38.80; 
otręby żytnie 26,00. Ony orientacyjne ustalo­
ne przez Komisję Notowań fr.*Wat:szawa. Psze­
nica 51—51%; jęczmień brow. 41—41 Vs; owies 
37—38; mąka pszenna warszawska, lubelska 
i kresowa 4/0 A 82—85; mąka pszenna 4/0 
74—77; maka żytnia pytlowa 65% 56—56. Uspo­
sobienie ba <120 spokojne. Obroty minimalne.

Popiera ' i 
prxt ysl

M raiowy

R
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Jak ze-tslem aktorem f'lmowvm? ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
R a y m o n d K e an e . B o h a te r „ O r łó w W o je rm y c lT

i  „ Ś la ły c ł i N o c y“  o p o w ia d a o sw e j k a r ie rz e .

W sz y stk im z a p ew n e u trw a l i ła s ię w p a m ię c i 
p o s ta ć p o ru c z n ik a O rło w a z „ B ia ły c h N o c y“ . k tó ­
re g o ro lę k re o w a ł p ię k n y R a y m o n d K e an e , g o d n y ry -  
k a l R a m o n a N o v a rro ś . p . R u d . V a len t in o . K a rje ra 
Je g o m ło d e g o , b o z a le d w ie 22 la ta l ic zą ce g o c h to p - 
U  ^ o d n a je s t o p o w ie d z en ia , p rz e to p rz v .a c z am y s ło - 
J ra sa m eg o K e a n e 'a , k tó ry p rz e d w sp ó lp rac o w n i- 

ie m „ N e w  Y o rk W o r ld “ w sp o só b n a s tęp u ją c y 
J rz e d s ta w ił h is to r ię sw o jeg o e n g a g e m en t d o N m u :

. .R e p a ro w a n ie z e g a rk ó w i sp rz e d a w a n ia d ja - 
t ie n tó w . p e re ł i in n y c h b ły sk o tek m o ż e m ie d u ro k 
l la w ie lu , n ie o d p o w ia d a je d n a k m o im a m b ic jo tn . 
S z l i fo w a n ie sz la ch e tn y c h i n ie sz la ch e tn y c h k a m ie n i 
9f sk lep ie ju b i le rsk im m e g o o jc a w  D e n v e r w y d a­
ja ło m i s ię ja ło w ą , n u d n ą p ra c ą . H o lly w o o d m ia - 
f to ty s ią c a c u d ó w , n ie zm ie rn ie m n ie p o c ią g a ło , 
a k a ż d e g o n ie m a l w ie cz o ra sk a d a łe m h o łd g w ia­
z d o m e k ra n u w  ic h św ią ty n ia c h , t . j . k in a c h , d o k tó ­
ry c h u c z ęsz c za łe m z n ie o p isa n y m z a p a łe m .

• P e w n e g o d n ia p o s ta n o w iłe m sp ró b o w a ć QPONMLKJIHGFEDCBAs® czę- 
)cta.

—  O jcz e —  rz e k łe m —  ;a d ę d o H o lly w o o d .
—  A  to z n o w u c o n o w e g o ? —  p y ta z d u m io n y 

J ta ro w im .
—  C h c ę z o s ta ć g w ia z d ą f i lm o w ą .
—  D o b rz e , sy n u —  z u śm ie c h e m o d p o w ie d z ia ł 

M c ie c —  g d y s tw ie rd z isz je d n a k , ż e w  n ie b io sa ch 
Ł b ra k ło m ie jsc a d la je sz c z e je d n e j g w ia z d y , w ra­
caj c z e m p rę d ze j d o n a sze j b iż u te r i i .

M a ła w a liz ec z k a p o d ró ż n a z o s ta ła w yposażona  
(F n a jn iez b ęd n ie jsze rz e c z y ; n ie o b e sz ło się o c z y - 
F ilc ie b e z łe z , m ia łe m b o w iem z a led w ie 1 8 la t i  b y ło  

< ) m o je p ie rw sze w y z w a n ie , rz u c o n e w  tw a rz lo so - 
m ó j p ie rw sz y w y s tę p w  św ia t.
N a ty c h m ia s t p o p rz y b y c iu d o H o lly w o o d m u s ia - 

jm  p rz y z n ać w  d u szy o jc u ra c ję : n ie b io sa b y ły  
S z c z e ln ie z a p e łn io n e , b a ! n a w e t p rz e ła d o w a n e 
iw iaz d am i. P o b e z o w o c n e j w ę d ró w c e o d w y tw ó r- 
fe d o w y tw ó rn i sz cz ę śc ie u śm ie ch n ę ło m i s ię n a­
re sz c ie w  M e tro G o ld w y n . D y rek to r p e rso n a ln y p o 
Jo k ła d n e m o sz a co w a n iu m o ic h w a lo ró w z e w n ę trz­
n y c h , k a z a ł m i s ię z g ło s ić n a z a ju trz o g o d z . 8 -m e j 
ja n o d o D y m itra B u c h o w ie c k ie g o , k tó ry re a l izo w a ł 
I iśn ie f i lm  „ G ra u sta rk“ . W c z esn y m ra n k ie m z n a­

łe m s ię w  l ic zn e j g ru p ie k a n d y d a tó w n a s ta ty - 
w . B u c h o w ie ck i p rz e ch a d z a ł s ię w p o ś ró d n a s ; 
. o g ląd a o n sz c z eg ó ło w o m e g o są s ia d a . „ N ie n a - 
e sz s ię“ , p o w ia d a . W strz ą sn ą ł m n ą z im n y 
is z cz : „ I  m n ie z p e w n o śc ią sp o tk a ta k iż lo s“ , p o - 
ś la łe m . B u c h o w ie c k i je s t ju ż p rz e d e m n ą . Jeg o 

i w z ro k z d a je s ię p rz en ik ać m n ie n a w k ro ś . S ta - 
i  b e z ru c h u , z d rę tw ia ły ze s trac h u . „ Z d e jm  k a p e - 
z“ , ro z k a z a ł. O c z e k u ję z d rż e n ie m fa ta ln e g o „ n ie  
la je sz s ię“ , g d y m iaa t te g o s ły szę : „ S tań ta m p o d 
m ą i c z e k a j n a m B ie“ . S trac i łem o m a l p rz y to m - 
> ć z ra d o śc i, a odeyskałem ją d o p ie ro , g d y B u - 
D w ie c k i, zbliżając się d o m n ie rz ek ł d o k o g o ś : 
art jest conajnm iej 1000 dolarów**. Pjzez tółka  

v i l  nie w ierzyłem , że to m ow a o m nie?

Ja, nieznany ritam i R aym ond K eane, syn  
M tfom nego jnbilera s D enveru. aoetatem następnie 
U proszony na taiadnate przez w łeltoego reżysera. 
Buchow iecki m ów ił m i o m ającym etę produkow ać 
w zez U niversal fiknie „Biate N oce** i o tam , że ja 
ktaśnie jestem typem  odpow iednim do roi jednego 
k b o h a te ró w . „ N ie  m asz dośw iadczenia**, pow ie­
dział, „ale to nic, poradzim y sobie; w daj się zaraz 
flo U nięversalu z tą oto kartką**.

Tak oto, dzięki Bnchow ieckiem n, stałem się 
aktorem film ow ym . Pow iecie: „Zdum iew ające! 
S e n sa c y jn e ! '* z a p e w n e . A le w szak całe H ollyw ood  
io źródło zjaw isk cudow nych i sensacji. C udem  
kraw ie zostałem przerzucony z szarego tłum u sta­

tystów  na drogę sław y. ___

Misko zakomuca w uoite z 
fclWttOt

„Journal de G eneve** opublikow ał bardzo  
Interesujący rozdział z drugiego tom u dzieła, o- 
pracow nego przez K om isję Ligi N arodów dla  
kw alczania handlu żyw ym tow arem . Sw ego  
Szasu K om isja ogłosiła ankietę w form ie pytań, 

© tyczących w spom nianego houidlu. M iędzy  
ktw ierdzonem i urzędow o odpow iedziam i znaj- 
pow ało się spraw ozdanie zakonnicy Paoliny Lu­

izy z klasztoru „M atki Boskiej** w G enui; spra- 
iw ozdanie to zaw iera cenne w iadom ości o po­
stępow aniu 1 czynnościach handlarzy dziew czę­
tam i.

Siostra Paolina Luiza, opuściw szy za ze­

zw oleniem w ładzy kościelnej na pew ien czas 
sw ój kalsztor, zdjęła ubiór zakonny i poczęła  
O dw iedzać, jak gdyby w charakterze detakty- 
iw a, najbardziej osław ione spelunki G enui, N ea­

polu i M arsylji. W  środow iskach tych dala do 
zrozum ienia, że poszukuje tow aru dla południo­
w o-am erykańskich dom ów rozrywkow ych. Po­
zyskaw szy w ten sposób zaufanie handlarzy  
brała udział naw et w potajem nych toh zebra­
niach, w czasie których poznała nazw iska  
w szystkich kierow ników  i agentów tej zbrodni­

czej akcji. D zięki jej działalności w iele dziew- 
{:ząt uniknęło czekającego je niechybnie strasz- 
iw ego losu, a najw ybitniejsi handlarze w padM  w  

ręce francuskiej i w łoskiej policji.
Przedstaw iony przez Siostrę PaoH nę K o­

m isji Ligi N arodów niezwykle bogaty m aterjał 
dow odzi istnienia szeroko rozgałęzionej sieci 
srom otnej działalności zbrodniarzy i obala tw ier­
dzenie pew nych przedstawiecleli w ładz bezpie­

czeństwa, że handel żyw ym  tow arem nie posia­

da żadnej organizacji i że tylko od czasu do cza­
su niedośw iadczone dziewczęta w padają w  ręce 
posiadaczy dom ów rozpusty.

S p ra w o zd a n ie d z ie ln e j zakonnicy, która, by  
ę o z y sk ać te w iad o m o śc i, m u sia la p rz e b rn ą ć m o - 

a ln ie b a g n isk o w ie lk ic h m ias t portowych i któ­
rej h e ro iz m w y m a g a ł z d e c y d o w a n ia s ię na nie­

b e z p ie cz n e p rz ed s ię w z ię c ia , d o s ta rc z y ło K o n ^ l-  
S ji d o k ła d n y c h in fo rm a c j i o karnej organizacji 
h a n d lu d z ie w c zę ta m i, o c e n tra ln y c h siedzibach  
a g e n tó w i w y law iac z y lu d z k ie g o to w a ru w  
p o r ta c h , o w ie lu w re sz c ie in n y c h sp ra w ac h , ści­
ś le z w ią z a n y c h z tą h a ń b ą lu d z k o śc i. S io s tra | 
P a o lin a L u iz a u n ik n ę ła z e m s ty o d k ry ty c h z b ro d - i 
t i ia rz y je d y n ie w  te n sp o só b , ż e ra to w a ła się ; 
u c ie c z k ą . O to c z o n a o p iek ą p o l ic j i f ra n c u sk ie j , 
p rz e b y w a ją c w  je d n y m z p o łu d n io w o f ra n c u­
sk ic h k la sz to ró w , m ogła napisać sw oje spra- r 

w oadanJa*

Lady H ouston, w d o w a p o s ir R o b e rc ie 
H o u sto n i  e , je d n y m z n a jb o g a tsz y ch lu d z i w  W . 
B ry ta n ji , w rę c z y ła C h u rc h il lo w i z o k a z j i h e r­
b a tk i p o p o łu d n io w e j, k tó ra n a je j c z e ść u rz ę d z i ł 
m in is te r sk a rb u a n g ie lsk ie g o w  sw e j w ili ,  c z e k 
na 1 .5 0 0 .0 0 0 fu n tó w sz te^ l in g ó w . B y ł to p o d a­
ru n e k w d o w y d la sk a rb u a n g ie lsk ie g o , p o d a ru­
n e k je d e n z n a jw ię k sz y c h , ja k i sk a rb a n g ie lsk i 
o trz y m a ł k ie d y k o lw iek o d o so b y p ry w a te k O w  
a k t p o d a ru n k o w y je s t e p i lo g ie m c iek a w e j h i­

s to r i i.
S ir R o b e r t H o u s to n z o s ta w ił , u m ie ra ją c 

sw e j ż o n ie sp a d e k w  w y so k o śc i z g ó rą 5 0 m ilio ­
n ó w fu n tó w sz te r lin g ó w , t j . 2 i ć w ie rć m ilia r ­
d ó w z ło ty c h . S p a d ek te n u c h o d z i ł z a n a jw ięk­
sz y , ja k i w o g ó le k ie d y k o lw ie k o d z ie d z ic z y ł 
k to ś w  A n g l j i. S k a rb a n g ie lsk i u w a ż a ł, ż e je s t 
u p o w a ż n io n y d c śc ią g n ię c ia p o d a tk u sp a d k o w e­
g o w  w y so k o śc i p ó łto ra m iljo n a fu n tó w ! P o n ie­
w a ż je d n a k w d o w a , p o m im o w ie lo k ro tn e g o 
w zywania w ła d z , w z b ra n ia ła s ię p rz ez c z as 
dłuższy z a p ła c e n ia p rz y p a d a ją c e j p a ń s tw u 
części, p - js ta n o w ił z a rzą d sk a rb u śc iąg n ą ć n a­

leżną ftu sum ę zw ykła d ro g a e g z e k u c j i .

L e c z w ten c z as o k a z a ło s ię , ż e s ir R o b e r t 
H o u s to n b y ł p rz y n a le ż n y d o Je rsey , ja k k o lw ie k 
p rz e w a ż n a c z ę ść je g o p a łac ó w z n a jd o w a ła s ię 
w ’ L o n d y n ie i w  L iw e rp o o lu ’ c h o c iaż w ięk sz ą 
c z ę ść ż y c 'a sp ę d z i ł w  ty c h d w ó c h m ia s tac h . 
T rz eb a z a ś w ie d z ie ć , ż e m ie sz k a ń cy w y sp y 
Je rse y są c d n iep a m ię tn y c h c z asó w w o ln i o d 
p o d a tk u . T o te ż je s t p o w ó d , d la k tó re g o k re -  
z u so w ie a n g ie lsc y z w ie lk ą p re d y le k c ją s ta ra ją 
się o n a b y c ie s ta łe g o m ie jsc a z a m ie sz k a n ia n a 
taj w ysp't jub na kilku in n y c h , c ie sz ą c y c h s ię 
tvm sam ym przyw ilejem , a c o n a jm n ie j d ą ż ą 
do uzyskania tam p rz y n a le ż n o śc i.

Po stw ierdzeniu te g o fa k tu o s iad ła a d m in i­

stracja skarbu angielskiego n a lo d z ie , g d y ż n ie 
m iała żadnej praw nej p o d s ta w y d o śc iąg a n ia 
podatku. Zastępca p ra w n y w d o w y p rz y b y ł d o 
adm inistracji urzędu p o d a tk o w e g o w  L o n d y n ie , 
przedstawił d o k u m e n ty p rz y n a le ż n o śc i z m ar­
łego 1 w dowy 1 tym sposobem sprawa z d a w a­

ła s ię b y ć n a z a w sze z a ła tw io n a ...

W ielkie jednak pism a a n g ie lsk ie p o św ię c a­
ły w dalszym ciągu w iele u w a g i te j sp ra w ie 
podkreślając, że nte jest rz e cz ą d o p u sz c z a ln a , 
by spadkobiercy człow ieka, k tó ry z d o b y ł ta k

utn» z. z. rvzs r.
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o lb rz y m i m a ją te k w A nglji, n ie m ieli po jego  
z g o n ie z a p ła c ić a n i g ro sz a p o d a tk u w ładzom  
a n g ie lsk im ! W o ln o ść o d p o d a tk u w ydaw ała się 
w ty m w y p a d k u te rn b a rd z ie j niespraw iedliwa, 
p o n ie w aż R o b e r t H o u s to n w c ią g u całego sw e­

g o ż y c ia p o d k reś la ł n a k a ż d y m k ro k u sw ó j 
p a tr io ty zm . P ism a są d z i ły w ię c ż e o b o w ią z k ie m 
w d o w y b y ło b y z a p ła c ić n o rm a ln y podatek do­

b ro w o ln ie .

L e c z la d y H o u s to n n ie o d p o w iad a ła d łu g o 
a m s ło w e m n a te g w a łto w n e z a cz e p k i p ra sy 
i c z ę śc i „ to w a rz y s tw a * * J d o p ie ro w  o s ta tn im 
c z a s ie u w iad o m iła s ir C h u rc h i l la z a p o ś re d n ic­
tw e m sw e g o i je g o p rz y ja c ie la , ż e g o to w a je s t 
p o d a ro w a ć sk a rb o w i a n g ie lsk ie m u su m ę p ó łto ­
ra m iljo n a fu n tó w , je d n ak p o d w a ru n k ie m , ż e 

. a k t p o d a ru n k u n ic n ie b ę d z ie m ia ł w sp ó ln e g o 
; z je j rz e k o m y m „ o b o w ią z k ie m * * sp ła ty d łu g u 
! p o d a tk o w e g o i ż e n a jc h ę tn ie j z a ła tw i ła b y p rz e - 
I p ro w a d z e n ie a k tu d a ro w iz n y w  fo rm ie p rz y ja - 

1 c ie lsk ie j i to w a rz y sk ie j .

C h u rc h il l u rz ą d z i ł w o d p o w ie d z i n a to  
! w  u b ieg łą so b o tę p o p o łu d n iu f i fe -o -c lo c k te a w  
i sw e j» w ill i ,  z a p ra sz a ją c w d o w ę i je j p rz y ja c ió łk i 

o ra z p rz y ja c ió ł d o s ieb ie . R o z m a w ia n o o te a - 
i t rz e , o w y śc ig a c h k o n n y c h , o w ie lk ic h b a la ch 
1 w  n a d c h o d z ą c y m k a rn a w a le , a ż w  p e w n e j c h w i- 
i l i la d y H o u sto n p o p ro s i ła m in is tra o p ió ro a u - 

te m a ty cz n e . P o lity k p o d a ł je j z c a łą g a la n te r­
ia sw e z ło te p ió ro , o n a z a ś w y p e łn i ła c z e k i p o­
d a ła g o m in is tro w i. N a s tę p n ie u ję ła z a f i^ a n - 

i k ę k a w y , k tó ra s ta ła p rz e d n ią i c h w a lą c ja k o ść 
t ru n k u , w y p i ła g o d o d n a . L e c z C h u rc h i l l , rz u­
c iw sz y o k ie m n a c z e k p o b ie ż n ie , o św ia d c z y ł:

—  Je s t tu m a le ń k a p o m y łk a ... —  N apisała  
p a n i o je d n o z e ro z a w ie le , b o c z y tam tu 15 m ir 

jo n ó w fu n tó w , z a m ia st p ó łto ra m iljo n a ...

W d o w a z a k ło p o ta ła s ię n iec o . P o d a n o Jej 
p ió ro je sz c z e ra z i ty m  ra z em c z e k w ygotowa­

n o ju ż b e z b łę d u . M in is te r p o d z ię k o w a ł w  im ie­

n iu sk a rb u .
—  Zdaje m i się, że zasłużyłam  sobie na po­

c a łu n e k państw a angielskiego —  ośw iadczyła  

n a stę p n ie w d o w a .
M in is te r f in a n só w C h u rch i l l n ie czekał, że­

b y m u m ó w ić o te rn d w a ra z y ! U c a ło w a ł, ja k o 
I „ p rz e d s ta w ic ie l p a ń s tw a * * , c z u le d a m ę w —  

I c z o ło . * '

Zmierzcii ławki
Ja k d o n o sz ą p ism a , je d n a z n a js ła w n ie j­

sz y c h , i n a jw ię k sz a fa b ry k a ta b a k i w  A u g so u r- 
g u m a b y ć z a m k n ię ta , p o n ie w a ż fa b ry k o w a n ie 
te g o n a rk o ty k u n ie o p łac a s ię . T a k w ię c o w  
s to im y p rz e d fe d n em z n a jc ie k a w sz y c h z jaw isk 
k u lt iw a ln o -h is to ry c zn y c h . D la b a d a c z a ty to n iu 

o z n a c z a o n o to sa m o , ja k g d y b y d a jm y n a to  
b a d ac z w in , s tw ie rd z i ł , ż e lu d z ie n ie m a ja z a in te­

re so w a n ia d o sz a m p a n a . . . . . .
K tó ż z c z a só w n a sz e j m ło d o śc i m e o b se rw - 

w a ł lu d z i , o d d a ją c y ch s ię n a ło g o w i ta b a k i? P ra­
w ie c o d ru g i c z ło w ie k je sz c z e p rz e d 3 0 la ty w  
P o lsce i w sz ę d z ie in d z ie j w  E u ro p ie , n o s ił ta b a­
k ie rk ę , m ia ł o b ie d z iu rk i n o sa z a p ch a n e d o sy ć 
n ie ap e ty cz n ą su b s tan c ją i m ia ł d u ż ą k o lo ro w ą 
c h u s tk ę , k tó re j m u s ia ł c o c h w ila u ż y w a ć Z w y ­
czaj nakazywał przed z a ży c ie m ta b ac z k i t rz y  
ra z y stuknąć w  nakrywkę ta b a k ie rk i , c o z a p e w­
ne było jakiem ś m agicznem z a k lęc ie m , w e z w a­
n iem d u c h ó w ty to n io w o - ta b a c z n y c h , a ż e b y w y ­
znaw cy przyniosły szczęście i d u ż o p rz y je m­

ności. „
R z e c z in te re su jąc a : w  E u ro p ie z a ż y w a n ie 

ta b a k i b y ło w c z e śn ie jsz e , a n iż e l i p a le n ie ty to - 
n iw  ja k k o tw ie k w  o jc z y ź n ie ty to n iu A m e ry c e , 
ta b a k i n ie z n a n o p ie rw o tn ie . W  p o ło w ie X V I  
s tu le c ia z a ło ż o n o w S e w il l i p ie rw sz ą ja b ry k e 

ta b a k i, k tó ra w y ra b ia ła s ły n n y 
tą d ta b a k a p rz e d o s ta ła s ię d o F ra n c ji 1 W ło c h , 
a p a p ie ż U rb a n V I I I  w y d a ł b u l lę , w  k tó re j d u­

c h o w n y m p o d k b tw ą z a b ra n ia ł u ż y w an ia ta b a 
k i Zakaz je d n a k o w o ż n ie b a rd zo sk u tk o w a ł, 
p o n ie w a ż p a ń s tw a sz y b k o u z n a ły w a r to ść fa­
b ry k a c j i ta b a k i (M a c e ló w m o n o p o lo w y c h .

P a len ie ty to n iu , u p ra w ia n e g łó w n ie p rz e z 
m arynarzy, u c h o d z i ło w ó w c z as z a rz ec z n ie - 
przyiwołtą. podczas, gdy z a ż y w a n ie ta b ak i ta k

s ię z a k o rz e n i ło n a w sz y s tk ic h dw orach europej­

sk ic h ż e n a w e t lu d z ie , n ie u ż y w a jąc y tabaki, 
n o s i l i ta b a k ie rk i, a ż e b y ic h z a w a r to śc ią csęsto- 
w a ć b l iź n ic h , a lb o przynajm niej, by się tym  
p rz e d m io te m b a w ić . D a ro w an ie kom uś, ta b a­
k ie rk i n a le ża ło d o n a jcz ę s tszy c h p re z en tó w . 
P rz y p o m in a m y so b ie w sz y sc y ow a tabakierkę 
R o b a k a z „ P a n a T a d e u sz a * * i ta b ak ie rk ę N a p o­
le o n a . O tó ż —  ja k tw ie rd z ą w ta je m n ic z en i, 
N a p o le o n n ie u ż y w a ł ta b a k i z ta b a k ie rk i, ty lk o  
w p ro s t z k ie sz e n i w  k a m ize lc e , d la te g o p o n ie­
w a ż n ie c h c ia ł t ra c ić c z asu n a o tw ie ra n ie ta b a­
k ie rk i . T o sa m o o p o w ia d a ją o F ry d e ry k u I I .

D z iw n y m m o ż e n a m s ię w y d a w a ć fa k t, ż e 
i d o s to jn e d a m y z a ż y w a ły ta b a k ę , c o je d n a k o - 
w a ż n ie m u s ia ło d z ia ła ć e s te ty c z n ia , je ż e li je ­
d e n z p rz e c iw n ik ó w te g o n a rk o ty k u ta k p isa ł: 
.K to z a ż y w a ta b a k ę , w y g ląd a ja k św in ią , k to  
p a l i, teg o c z u ć św in ią (s ic ! ) , a k to ż u je ty to ń 

je s t św in ią * * .  , .
W  ja k i sp o só b p ie rw s i tabaczarze znaleźli 

w  ta b a ce p rz y je m n o ść ? M o ż n a to t łu m a c z y ć 
ty lk o  w  te n sp o só b , iż p ie rw o tn ie l iś c i sp ro sz­
k o w an y c h ty to n iu u ż y w a n o , la k o środka prze­

c iw  k a ta ro w i. Ż e le k a rs tw a m o g ą s ta c s ię 
u ż y w tk a m i, w id z im y to n a p rz y k ła d z ie a lk o h o lu 
k tó ry b y ł p ie rw o tn ie ty lk o  le k a rs tw e m ), k o k a­

in y  i o p iu m . x
Z w y cz a j z a ż y w a n ia ta b a k i w id o cz n ie c a ł­

k ie m z a n ik a . W  m ias tac h lu d z i , u ż y w a ją c y ch 
ta b a k i p ra w ie z u p e łn ie ju ż s ię n ie w id z i. Z a ta - 
b a c z o n y c h sp o ty k a m y ty lk o g d z ie ś n a m a lu t­
k ic h m ia s te c z k a c h i w s ia c h . Je ż e l i n ie n a s tą p i 
ja k aś re a k c ja , te n ta b a c z n y z w y c z a j z n ik n ie w  
n ie d łu g im c z a s ie . C z e g o n ie z ro b i ły z a k a z y , 
g ro ź b y , d rw in y i sz y d e rs tw o , teg o d o k o n a ła 
m o d a . )
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ZflHm powili lopoMiel?
Japończycy używ ają dotąd p iso w n i sk o m­

plikow anej. p rz y p o m in a ją c e j h ie ro g l ify . D la 
c a łk o w ite g o o p a n o w a n ia teg o p ism a p o trze b a 
6 lat nauki, k tó re w  in n y c h w a ru n k a ch m o ż n a - 
by w yzyskać dla s tu d jo w an ia b a rd tz ie j u ro z m a i- 
o o f ly ch p r '’ d m io tó w . P o z a te rn c z ło w ie k , 
który nie poświęcić tak w iele czasu na  
nauka, aoiofciate analfabeto.

Je d en z ja p o ń sk ic h p ro fe so ró w M ię d z y  n a­
ro d o w e g o In s ty tu tu P ra c y In te le k tu a ln e j p o d a ł 
p ro je k t w p ro w a d z e n ia d o p iso w n i ja p o ń sk ie j a l­
fa b e tu ła c iń sk ie g o , ia k o p ism a p o to c z n e g . O b e c­
n y sp só b p isa n ia p o z o s ta łb y , ia k o o f ic ja ln y , je - 
d tn ie w  w a ż n y c h d o k u m e n tac h , ja k n p . a k ta 
s ta n u c y w iln e g o , a rc h iw a lia i td . Z n a jo m o ść te­
g o p ism a b y ła b y n a d a l w y m a g a n a o d Ja p o ń c z y - 

. k ó w w y k sz ta łc o n y ch l b y ła b y o n a u ż y w a n a w  
1 noeaśi i dziełach literackich.

i i lat wiezienia
H is to r ia ta . o d e g ra ła s ię n a tu ra ln ie , w  A m eryo<  

W  w ię z ie n iu C h a r les to w n , w  s tan ie M assac h u se tts 
w  k tó re m p rz e b y w a li ta k że S a c c o i V a n ze ti , znaj­

d u je s ię p e w ien c z ło w ie k o d la t 5 1 . C z ło w iek teo  
n a z y w a s ię B ro w n i m a o b e c n ie 6 6 la t . C z ło w iek 
te n z a m k n ię ty z o s ta ł w  1 5 ro k u ż y c ia . M ło d y  B ro w ii  
z a m o rd o w a ł w  B o s to n ie u c z e n n ic ę sz k o ln ą . Sąd  
u z n a ł g o w in n y m  k a ry śm ie rc i . Je d n ak ż e z e w z g lę­
d u n a to , ż e b y ł n ie p e łn o le tn im , z a m ie n io n o m u k a­
rę śm ie rc i n a d o ż y w o tn ie w ię z ie n ie . P o k u tu je ju ż o d 

5 1 la t z a sw ó j n ie ro zw a żn y c z y n . P rze d k i lk u  m ie­
s ią c am i w szc z ę to a k c ję , m a ja c ą n a c e lu u w o ln ien ie 
n ie sz c zę ś liw e g o c z ło w ie k a Je d n ak o w o ż u ła sk a w io­
n y n ie z o s ta ł , z te rn u z a sa d n ien ie m , ż e c z ło w ie k , 
k tó ry ta k d łu g o w  w ię z ie n iu p rz e b y w a ł n ie b ę d z ie 
s ię u m ia ł z ż y ć z e sp o łec z e ń stw e m lu d z i w o ln y c h . 
U ła sk a w ie n ie n ie b y ło b y d la n ie g o n ic z em d o b re m . 
A rg u m e n ta c ja u rz ęd ó w je s t c a łk ie m n ie z w y k ła , je d­
n a k że m o ż n a so b ie u z m y s ło w ić , ż e c z ło w ie k , k tó ry  
p rze b y w a ł 5 1 la t w  w ię z ie n iu , n ie b ę d z ie s ię ju t  
m ó g ł p rz y zw y c za ić d o w o ln o śc i. Je że l i te c a łą 
sp ra w ę p rz em ilcz y m y i w y o b ra z im y so b ie ro z w ó j 
p sy c h ic zn y te g o c z ło w ie k a , je ż e l i so b ie u p rz y to m - 
n im y . ż e p rz ez c a łe ż y c ie n ie m ia ł ż a d n e g o k o n ta k t ł 
z e sp o łe cz eń s tw em , to p rz y jd z ie m y d o p rz e k o n an ia , 
że i ta n ie z w y k ła a rg u m e n ta c ja m a sw ó j se n s . Z  d ru­
g ie j z a ś s tro n y t ru d n o s ię n a to z g o d z ić , b y c z ło - 
w iee k . k tó ry w  p ię tn a s tv m ro k u ż y c ia p o p e łn i ł m o r- 
d rs tw o . m ó g ł b y ć ja k o 6 6 -1 e tn i s ta rz e c t rz y m a n y W  

w ięz ien iu . 

Bezstronna^ sadowa
P e w n a m ło d a o b y w a te lk a K ró lew c a u trzy m y *  

w a ła n ie b a rd z o p la to n ic z n e s to su n k i z ta jn y m a g e n­
te m p o l ic y jn y m , d o k tó re g o — o i ro n jo lo su ! 
z w ró c ił s ię ro g a c z m a łż o n e k , o b ie c u ją c m u p re m fo 
w  k w o c ie 3 0 0 m a rek z a d o s ta rc z e n ie m u d o w o d ó w 
z d ra d y ż o n in e j. Z a c h ę c o n y tą p o n ę tn ą n a g ro d ą , 
a g e n t w y k ry ł c a łą p ra w d ę n ie sz c zę ś liw em u m ę ż o­
w i i z ło ży ł m u n a w e t b e z w ie lk ie g o t ru d u , n ie w ą t­
p l iw e d o w o d y z d ra d y m a łż e ń sk ie j , a le w ó w c z as ro z­
g n ie w an y m ą ż k a te g o ry c z n ie o d m ó w ił w y p łac e n i* 
u m ó w io n e j su m y . A g e n t p o d a ł sk a rg ę d o są d ! 
i p rz ep ro w a d z i ł sp raw ę w e w sz y s tk ich in s ta n c ja ch  ̂
a ż d o R e ich sg e r lc h tu (N a jw y ższ eg o T ry b u n a łu P a ń­
s tw o w e g o ) w łą c zn ie , k tó ry p rz y zn a ł m u n a jz u p e ł­
n ie jsz ą s łu sz n o ść , sk a z u jąc z d rad z o n e g o m a łż o n k i 
n a w y p ła c e n ie 3 0 0 m a rek u w o d z ic ie lo w i je g o ż o n y - .

Co się wyległo z jaj?
Pew ien gospodarz z Pillesdon, w Leicester­

shire, nazwiskiem M eller, kupił kilka jaj im por­
tow anych z Egiptu. Ponieważ jaja były bardzB  
piękne, p. M eller złożył je w sztucznej w ylę­

garni, spodziew ając się w yhodow ania now egtt 
egzotycznego gatunku ptactw a dobow ego, nie- 
znanego w  A nglji. Jakież było jego zdziw ieni., 
gdy no niejakim czasie ujrzał w ykluw ające się 
z jaj cztery m alutkie aligatory. N iepożadanycH  
gości odesłał p. M eH er do O grodu Zoologicznej 

go w Londynie.____

Efekt konfrontadl
Pew ien sędzia śledczy w Parytu, pran48  

w yddbyć zeznanie z człow ieka, oskarżonego •  
popeH enle m orderstw a, skonfrontow ał 1  
trupem , pytając, czy pozniis sw oją ofiara. 
„W cale M e**, ośw iadczył podsadny, „przede- 
w szystklem w idziałem tego człow ieka raz je­

den, przelotnie i, w nocy, a następnie, tam tett 
strasznie w rzeezczal...**. Badanie było tik  oś- 

O Tone!
. ______ _______ _ "H

WaiWe
50 steel nadaw czych w  jednem  ateście.

W  S ta n a c h Z je d n o c zo n y c h A . P . w y d a n o 
sz ło 6 0 0 l ic e n c j i n a s ta c je n a d aw c ze . W  sa m y m N < >  
w y m  Jo rk u is tn ie je p rz esz ło 5 0 s^ n a ^ w c z y c j 
a d a lsz y ch 1 2 u b ie g a s ię o  k o n c e s ję . W sk u tek b ra k i 
m ie jsca w etorsa, n ie k tó re s ta c je p ra c u ją na ty c i  

sam vefc feteea. Tea n a d z w y cz a jn y ro tw ó j sw  
n a d aw c z y ch n a le ż y p rz y p isać c h ę c i d o z a in te re so­
w a n ia s łu c h ac zy ro z m a ite m l sp ra w a m i p ry w a tn e j  ̂
Firm y p ry w a tn e d la re k la m y , la b o ra to r ia d la do­

św iad c z eń . sa le k o n c e r to w e c e lem śc ią g n ię c ia p » - 
b lte zn o śc i. w resz c ie k o śc io ły d la sw y c h w iernycs 
k o rz y s ta ją z w ła sn y c h s ta c j i n a d a w c zy c h .

R ozm ow y pryw atne przez radio.

O d p a ru ty g o d n i ra d io s ta c ja sz w a jc a rsk a w  sto. 
s im k a c h sz w a jc a rsk ic h p o s iad a d o n io s łe z o a c z e n ia . 
P o d c z a s o k re su z im o w e g o m ie sz k ań c y g ó r są p ra -. 
w ie z u p e łn ie Iz o lo w a n i o d re sz ty k ra ju . K o le je z ę­
b a te n ie c h o d z ą , k o m u n ik a c ja k o ń m i lu b m u ła m i je a l 
ró w n ie ż p rz e rw a n a . U rz ę d n ic y , s tu d e n c i m ie sz k a­
ją c y w  B e rn ie , a m a jac y ro d z ic ó w g d z ieś w y so k o 

w  g ó ra c h —  z a tra c i l i k o n ta k t z n im i —  n ie ra z na  
d łu g ie m ie s ią c e . C z y n ią c z a d o ść H fz n y m  
s ta c ja b e rn e ń sk a ra z w  ty g o d n iu ta s ja lu je m ik ro fo ę 
w  sa l i k u rsa iu . g d z ie o d b j 'w a ja s ię z a b a w y ta n e c z n e . 
Z a o p ła tą 5 f r . w o ln o k a ż d e m u z g ła sz a ją c em u s ię 
p rz e m ó w ić d o m ik ro fo n u i sw o im n a jb l iż szy m w g ó­
ra c h p rz e s ła ć fa lac h ra d ia p o ż ą d a n e w iad o m o śc i. 
In o w ac ja ta sz y b k o s ię p rz y ję ła i je s t ta k a o b f i to ść 
z g ło sz e ń , iż  t rz e b a z a w cz a su s ię z a p isać I o c z e K tw a e 

sw o je j k o le jk i p rz y m ik ro fo n ie .

P o łic ja w  N ie m c ze c h p o s łu g u je s ię te lew iz ją .
D y re k c ja n ie m iec k ie j p o l ic j i , d o c e n a jąc 

n ie te le w iz j i p rz y l is ta c h g o ń c z y c h , z a k u p i ła 1 1 2 r»  
d jo o d b io rn ik ó w te le w izy jn y c h c e le m n a ty c h m ias to­
w e g o p rz esy ła n ia fo to g ra f ii o ra z o d c isk ó w p a lc ó w , 
p o sz u k iw an y c h o so b n ik ó w , d o w sz y s tk ich w ię k ­
sz y c h o ś ro d k ó w p o l ic y jn y c h w N iem c z e ch . P o lic ją 
a m ery k a ń sk a ju ż o d d łu ż sz e g o c z asu p o s łu g u je sę 
te le w iz ją z b a rd zo d o b ry m i re z u lta ta m i. F o to g ra f ie 
p rz e s ła n e tą d ro g ą o ra z o d c isk i p a lcó w są ta k w y ­
ra z is te . iż z ła tw o śc ią m o ż n a ro z p o z n a ć o so b ę p o­

sz u k iw a n a .

M a te r ia lis ta . ‘

—  S k ą d p o c h o d z isz m a ły ? Z W a rsz aw y ?
—  C z ę śc io w o z W a rsz a w y , c z ę śc io w o z a ś 

z K ra k o w a .
—  Ja k to ?
—  A  ta k . K ied y p rz e p le ś ljśm y s ię z K ra k o 

w a , to w a ż y łe m 2 0 k i lo , a te ra z w a ż ę 3 7 , w ię c 
te 1 7 to D o c h o d z ą ju ż z W a r sz a w  v .


